
Pierwszy dzień posiedzenia Sejmu PRL
Informacje E. Wojtaszka i J. Pińkowskiego ■ Debata nad projektem uchwały o narodowym planie

społeczno-gospodarczym
WARSZAWA (PAP). Na rozpoczętym 16 bm. dwudniowym posiedzeniu

Sejmu PRL trwa debata nad proj'ektami przyszłorocznego planu i budżetu.

Sprawozdawcy sejmowi PAP piszą:
O godz. 10.00 rozpoczęło się posiedzenie Sejmu PRL. W ławach Rady

Państwa — EDWARD GIEREK wraz z przewodniczącym Rady — HEN-
RiKIEM JABŁOŃSKIM. W ławach rządowych — członkowie gabinetu z

prezesem Rady Ministrów PIOTREM JAROSZEWICZEM.
Obrady otworzył marszałek Sejmu STANISŁAW GUCWA.

Sejm uczcił chwilą milczenia
pamięć zmarłego niedawno po­
sła Zdzisława Siedlewskiego.

Porządek dzienny rozpoczęte­
go w piątek dwudniowego po­
siedzenia został uzupełniony o

punkt „zmiany w składzie Ra­
dy Ministrów”.

W pierwszym punkcie po­
rządku dziennego minister
spraw zagranicznych Emil Woj­
taszek przedstawił informację o

niektórych aktualnych proble­
mach polityki zagranicznej
PRL. (skrót wystąpienia E.

Wojtaszka zamieszczamy na str.

2).
Sejm jednomyślnie podjął u-

chwałę aprobującą działalność
władz naczelnych naszego pań­
stwa na arenie międzynarodo­
wej i stwierdzającą, że są one

zgodne z żywotnymi interesa­

mi narodu; umacniając suwe­
renność, bezpieczeństwo i pozy­
cję Polski, sprzyjają wszech­
stronnemu rozwojowi kraju
(tekst uchwały podajemy od­
dzielnie).

Następnie Sejm przystąpił do

drugiego czytania projektów u-

chwały o Narodowym Planie
Społeczno-Gospodarczym na 1978
r. oraz ustawy budżetowej, na

rok przyszły.
Sprawozdanie Komisji Planu

Gospodarczego, Budżetu i Fi­
nansów o tych projektach
przedstawił sprawozdawca ge­
neralny — pos. Józef Pińkowski
(tekst wystąpienia J. Pińkow­
skiego zamieszczamy na str. 2).

Jako pierwszy w dyskusji po­
selskiej nad rządowymi projek­
tami uchwały o Narodowym
Planie Społeczno-Gospodarczym

na rok 1978 i ustawy budżeto­
wej na rok przyszły głos za­
brał pos. Zbigniew’ Zieliński,
który przemawiając w imieniu
Klubu Poselskiego PZPR, pod­
kreślił, że oba projekty zapew­
niają konsekwentne urzeczy­
wistnianie celów nakreślonych
przez VII Zjazd Partii.

Wyrażając w dyskusji pełną
aprobatę dla podstawowych za­
łożeń planu społeczno-gospo­
darczego rozwoju i budżetu
państwa na 1978 r. posłowie
podkreślali, że zapewniają one

konsekwentną realizację strate­
gicznego celu naszego państwa,
jakim jest stała poprawa wa­
runków życia całego społeczeń­
stwa. Słuszne są więc — stwier­
dzano- — projektowane zmiany
w strukturze produkcji, w in­
westowaniu i w handlu zagra-

N» zdjęciu: podczas obrad. CAF — I.angda — telefota

nicznym. Ich celem jest jak
najefektywniejsze wykorzysta­
nie już istniejącego i stale po­
większanego potencjału wy­
twórczego, zasobów material­
nych i surowcowych kraju.

Plan przyszłoroczny odzwier-

siedla założenia manewru go­
spodarczego — stwierdził pos.
Edward Duda, przemawiając w

imieniu Klubu Poselskiego ZSL
Jest to plan realny pod warun­
kiem pełnej mobilizacji i wy­
sokiej aktywności społeczno-

produkcyjnej ludzi pracy ora«

wydatnej poprawy efektywno­
ści gospodarowania. Ze wzglę­
dów społecznych dążyć trzeba
przede wszystkim do maksy­
malnego przyspieszenia budow-
(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

Uchwała Sejmu PRL

Sejm
PRL w pełni aprobuje przedstawione działania

władz naczelnych naszego państwa na arenie między­
narodowej i z uznaniem stwierdza, że są one zgodne
z żywotnymi interesami narodu, umacniają suweren­
ność, bezpieczeństwo i pozycję Polski, sprzyjają
wszechstronnemu rozwojowi kraju.

Celom tym służy przede wszystkim stale pogłębianie przy­
jaźni, sojuszu i współpracy ze Związkiem Radzieckim, czego
dobitnym potwierdzeniem stał się udział partyjno-państwo-
wej delegacji PRL w obchodach 60-lecia Rewolucji Paź­
dziernikowej. Zacieśniona została przyjacielska współpraca
z CSRS. Doniosłe znaczenie ma nowy Układ o Przyjaźni,
Współpracy i Pomocy Wzajemnej z NRD. Polska współdzia­
ła w umacnianiu Układu Warszawskiego. Uczestniczy także
w rozszerzaniu socjalistycznej integracji gospodarczej w ra­
mach RWPG.

Tymi samymi celami kieruje się polska polityka zagranicz­
na działając aktywnie na rzecz utrwalania procesu odpręże­
nia i uczynienia go nieodwracalnym.

Uznając szczególną doniosłość zahamowania trwającego
eiągle wyścigu zbrojeń, Sejm potwierdza swe całkowite po­
parcie dla doniosłych inicjatyw Związku Radzieckiego.

Sejm w pełni aprobuje pomyślne rezultaty oficjalnych wi­
zyt I sekretarza KC PZPR we Francji i we Włoszech. Sejm
z zadowoleniem stwierdza, że rozmowy w Watykanie służyły
dialogowi w najdonioślejszej sprawie pokoju.

Sejm wyraża całkowitą aprobatę — dla stanowiska w spra­
wie dalszej normalizacji i rozwoju stosunków z RFN, po­
twierdzonego ponownie podczas wizyty kanclerza RFN w

Polsce.
Sejm wyraża przekonanie, że zbliżająca się wizyta prezy­

denta Ameryki w Polsce służyć będzie umacnianiu odpręże­
nia i dalszemu pomyślnemu rozwojowi stosunków polsko-
amerykańskich.

Konsekwentna i aktywna polityka zagraniczna, służąc naj­
droższej wszystkim Polkom i Polakom sprawie pokoju i
tworząc pomyślne warunki społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju, ma powszechne poparcie narodu polskiego, u-

macnia autorytet PRL w Europie i świecie.
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Przed wizytą J. Cartera w Polsce

Waszyngton oczekuje konstruktywnej
wymiany poglądów

WASZYNGTON (PAP). Strona

amerykańska od wielu tygodni
prowadzi intensywne przygoto­
wania do wizyty prezydenta
Jimmy Cartera w Warszawie.
Waszyngtoński korespondent
PAP odwiedził ostatnio Depar­
tament Stanu i inne resorty
zajmujące się przygotowaniami
i przeprowadził szereg rozmów
z osobami odpowiedzialnymi za

przebieg tych prac.
W Departamencie Stanu pod­

kreśla się wagę wizyty i jej
znaczenie dla dalszego rozwoju
stosunków amerykańsko-pol-
skich.

Wizyta w Polsce — zdaniem
amerykańskiej dyplomacji —

ma kilka szczególnych eech'.
Fakt, iż prezydent rozpoczyna
swą podróż od złożenia wizyty
w Warszawie, jest wyrazem dą­
żenia obecnej administracji do
rozszerzenia dialogu z krajami
o różnych ustrojach politycz­
nych. Jest równocześnie dowo­
dem znaczenia, jakie w Wa­
szyngtonie przywiązuje się do
stosunków z Polską.

Departament Stanu i Inne
resorty kończą przygotowania
dokumentacji niezbędnej dla
warszawskich rozmów prezy­
denta. Przewiduje się, że wizy­
ta będzie miała charakter ro­
boczy, a główną wagę przywią­
zuje się w Waszyngtonie do

wymiany poglądów, w szezas

gólności do osobistych rozmów
prezydenta Jimmy Cartera g
Edwardem Gierkiem.

Strona amerykańska oczekuje,
że wymiana poglądów dotyczył
będzie najistotniejszych spraw
międzynarodowych, a więc pro­
blemu odprężenia, rozbrojenia^
europejskiego bezpieczeństwa,
kontaktów międzyludzkich — a

więc spraw, w których żywo
zainteresowane są oba kraje.

Ponadto strona amerykańska
przygotowuje się do rozmów na

tematy stosunków dwustron­
nych, w szczególności dotyczą­
cych handlu, polskich zakupów
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Plenum KW PZPR

w Tarnowie
W poniedziałek, 19 gru­

dnia br. o godz. 10 w Sali
Lustrzanej w Tarnowie
rozpocznie się plenarne po­
siedzenie KW PZPR. Tema­
tem obrad będzie ocena

wyników społeczno-gospo­
darczego rozwoju woje­
wództwa w br. oraz zada­
nia gospodarcze na przy­
szły rok. Wybrani zostaną
także delegaci na TI Krajo­
wą Konferencję Partyjną.

Polsko-radzieckie rozmowy gospodarcze

E. Gierek i P. Jaroszewicz

przyjęli N. Patoliczewa

Płonące pochodnie, szklanice miodu, dźwięki orkiestr górni­
czych kopalni „Siersza” i „Janina”, atmosfera Rynku krakow-

ekiego — oto sceneria, w jakiej odbywało się wczorajsze spotka­
nie władz uczelni i studentów AGH na czele z prorektorem prof.
dr hab. Józefem Wacławikiem — z wiceprezydentem m. Krakowa
Janem Skibą. Impreza ta jest jedną z wielu, jakie odbyły się w

tym tygodniu z okazji „Dnia Górnika w AGH. Jutro — tradycyj­
ny „skok przez skórę” w hallu uczelni, czyli pasowanie adeptów
górniczego fachu... Fot. Wacław Klag

Po długotrwałym kryzysie

Holandia ma nowy rząd
HAGA (PAP). W czwartek wieczorem w Hadze poinformo­

wano, że desygnowany na nowego premiera Holandii przy­
wódca chadecki Andreas van Agt skompletował już swoją eki­
pę .Dziś rząd koalicyjny, złożony z 10 przedstawicieli chrześ­
cijańskich demokratów i sześciu liberałów, zbierze się na swym
pierwszym posiedzeniu, a w poniedziałek 19 bm. zostanie za­
przysiężony przez królową Julianę.

Skład rządu potwierdza pogłoski o napotkaniu przez van

Agta wielkich trudności w dobraniu sobie ekipy. Spośród 6
chadeków członków poprzedniego gabinetu den Uyla, w obec­
nym rządzie znalazło się tylko dwóch: sam premier oraz mi­
nister rolnictwa.

Dementi

agencji ADN

BERLIN (PAP). Agencja ADN
zdementowała „jako czyste spe­
kulacje” wiadomości przekaza­
ne przez środki masowego prze­
kazu RFN o bliskim spotkaniu
między sekretarzem general­
nym KC SED i przewodniczą­
cym Rady Państwa NRD Eri­
chem Honeckerem a kancle­
rzem Republiki Federalnej
Niemiec Helmutem Schmidtem.
Powołując się na koła rządowe
w Berlinie, ADN stwierdza, że,
jak dotychczas, nie zostały w

tym celu podjęte żadne przy­
gotowania.

Te same koła — podkreśla
ADN — nie wykluczają możli­
wości spotkania Ericha Honec­
kera z Helmutem Schmidtem w

1978 roku. Jednakże mogłoby
się ono odbyć tylko wówczas,
jeśliby wynikły ż tego nowe

impulsy dla odprężenia i nor­
malizacji stosunków między
NRD i RFN.

WARSZAWA (PAP). W dniu
16 bm. I sekretarz KC PZPR
Edward Gierek i prezes Rady
Ministrów Piotr Jaroszewicz

przyjęli przebywającego w Pol­
sce ministra handlu zagranicz­
nego ZSRR Nikołaja Patolicze-
wn.

W spotkaniu uczestniczyli:
członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR — Stefan Ol­
szowski oraz minister handlu

zagranicznego i gospodarki mor­
skiej — Jerzy Olszewski.

W toku przyjacielskiej, ser­
decznej rozmowy omawiano wę­
złowe problemy dalszego rozwo­
ju polsko-radzieckiej współpra­
cy gospodarczej.

Podkreślono doniosłe znaczenie
tej współpracy dla obu bratnich
krajów.

Obecny był ambasador ZSRR
w Polsce, Stanisław Pilotowicz.

Sesja Zgromadzenia
Ogólnego PAN

Prof. W. Nowacki

prezesem Akademii

WARSZAWA (PAP). 1«

bm. odbyła się w Warszawie
47 sesja Zgromadzenia Ogól­
nego Polskiej Akademii
Nauk poświęcona ocenie za­
sobów surowcowych Polski.
Uczestnicy sesji podjęli rów­
nież uchwałę o utworzeniu
oddziału PAN w Łodzi oraz

dokonali wyboru nowych
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

W krakowskim Muzeum Narodowym

Sztuka Polski

i Czechosłowacji
(Inf. wł.) Wystawa, którą otwarto wczoraj w

Muzeum Narodowym w Krakowie „Polska—
Czechosłowacja — wieki sąsiedztwa i przyjaź­
ni”, przygotowana została z okazji 30-lecia pod­
pisania pierwszej czechosłowacko-polskiej umo­
wy o przyjaźni i współpracy. Ekspozycja jest pier­
wszą wspólną wystawą o tak szerokim zakresie.

W Krakowie wystawa czynna będzie miesiąc,
potem przeniesie się do Warszawy a dalej Pra­
gi i Bratysławy.

W uroczystym otwarciu wystawy udział wzię­
li wiceministrowie kultury i sztuki obydwu
państw: Paweł Koyś i Józef Fajkowski, sekre­
tarz KK PZPR Jan Grzelak, radca ambasady
CSRS w Warszawie Evżen Vaćek, konsul gene­
ralny CSRS w Katowicach Mihał Mały oraz wi­
ceprezydent m. Krakowa Barbara Guzik.

Sprzedaż „syren44
po cenach ekspresowych

Jak informuje CTHM „Polniozbyt”, do sprze­
daży ekspresowej wprowadzono samochody
„syrena-standard”. Cena podstawowa tego sa­
mochodu .wynosi 94 tys. zł, natomiast dopłata
ekspresowa została ustalona na 30 tys. zł. For­
malności związane z zakupieniem tego samo­
chodu po cenie ekspresowej można załatwiać we

wszystkich przedsiębiorstwach „Polmozbytu”, zaś
sprzedaż prowadzą „Polmozbyty” w Katowicach,
Gdańsku, Rzeszowie, Wrocławiu, Kielcach, Ol­
sztynie i Toruniu.

Pierwsze rozmowy Begina
w Stanach Zjednoczonych

WASZYNGTON (PAP). Premier Izraela, Męnachem Begin,
przedstawił w piątek prezydentowi Carterowi propozycje „do­
tyczące przyszłych stosunków między Egiptem a Izraelem i try­
bu rozwiązania kwestii Arabów palestyńskich” — głosi komu­
nikat, opublikowany przez Biały Dom po pierwszym spotkaniu
prezydenta Cartera z premierem Beginem.

Natychmiast po zakończeniu dwugodzinnych rozmów, Jimmy
Carter rozmawiał telefonicznie z prezydentem Egiptu Sadatem
i przekazał mu treść swojej rozmowy z szefem rządu izrael­
skiego — oświadczył rzecznik Białego Domu w Waszyngtonie.

Przeszło godzinna rozmowa w cztery oczy pozwoliła prezy­
dentowi USA uzyskać „informacje z pierwszej ręki” i zapoznać
się z opinią i ocenami premiera Begina, dotyczącymi rozwoju
wydarzeń na Bliskim Wschodzie, zapoczątkowanymi wizytą Sa-
data w Jerozolimie — oświadczył rzecznik. Dodał on, że w cza­
sie rozmów strona izraelska przedstawiła prezydentowi „mapy
i dokumenty”. „Omówiono wszystkie aspekty obecnej sytuacji
na Bliskim Wschodzie w kontekście wspólnych poszukiwań glo­
balnego, pokojowego rozwiązania” — głosi komunikat Białego
Domu. Prezydent Carter zapowiedział, że wszystkie przedsta­
wione propozycje zostaną „starannie przestudiowane”. Na ko­
niec komunikat stwierdza, że USA będą nadal „prowadzić kon­
sultacje z obu stronami prowadzącymi bezpośrednie rozmowy w

Kairze, by pomóc im w znalezieniu wspólnej płaszczyzny poro­
zumienia”.

Zderzenie supertankowców
LONDYN (PAP). W piątek rano w pobliżu

Przylądka Dobrej Nadziei (Afryka południowa)
doszło do zderzenia dwóch supertankowców,
pływających pod flagą liberyjską. Oba statki,
każdy o ładowności 300 tys. ton, stanęły w pło­
mieniach.

Z
nam rzeczywiści*
ludzi, którzy nie iy-
ją swoim własnym
życiem, lecz życiem
publicznym. Brzmi
to jak największy

komplement na akademii.
Używamy tego zwrotu tak
często, że nagradzamy tą
pochwałą zarówno tych, któ­
rzy mają swoje własne, bo­
gate życie wewnętrzne jak i
tych, którzy go w ogóle nie

mają. Stało się coś niedobre­
go za sprawą tego utartego
zwrotu. Brak sioego własne­
go życia, na które składają
się przecież i myśli i poglą­
dy indywidualne staje się w

sposób paradoksalny cnotą
najwyższą. Nie jest to kom­
plement, którym chciałbym
być nagradzany. Sądzę rów­
nież, że ci, dumnie wypina­
jący pierś przy tych frag­
mentach przemówień pozba­
wiających ich życia prywat­
nego powinni nieco się zgar­
bić, gdyby uświadomili sobie
do końca sens takiego wy­
różnienia, Bo w końcu z

przekonaniem nagradzamy
tych, którzy z własnycn, o-

sobistych rysów charakteru

i intelektu czynią wartość
ogólną — społeczną, a nie
na odwrót...

Można, rzecz jasna, wyo­
brazić sobie kogoś, kto swoje
życie buduje wyłącznie z

przemyśleń na temat da­
nych z góry wskazań, defini-

W PÓŁ SŁOWA,,.

Niestety takich ludzi nie ma.

Jeśli zaś są, to tylko udają,
a na dodatek nikomu nie
powinni byt potrzebni.
Owszem, zdarza się, że są
poszukiwani. Jest to jednak
koniunktura szalenie ulotna
i diabła warta, choć z per-

Maciej Szumowski

W zupełnie
prywatnej sprawie

cji i programów. Wizja jed­
nak człowieka z płową
szczelnie wypełnioną na­
główkami z gazet nie leży w

sferze ambicji wszystkich
tych, którzy konstruują pro­
gramy i stawiają cele. Być
może doraźnie taki człowiek,
gdyby istniał, mógłby być
przydatny w jakiejś kon­
kretnej sytuacji politycznej.

spektywy bardzo codzien­
nych targów i nieustającej
giełdy ludzkiej zdaje się to

być koniunktura jedyna. Ale
ileż to marnych spraw i

sprawek z tej małej, często
kawiarnianej perspektywy,
zdaje się być przesądzają­
cym o sensie naszego życia?

Czyżby mi tylko chodziło
• grę słów — o dzielenie

włosa na czworo? Czy w o-

góle jest sens oddzielać w na­
szych czasach to co własne
od tego co ogólne? Myślę, że
jest. Zycie publiczne ma bo­
wiem to do siebie, że składa
się z sukcesów a także z

kłopotów. Biegnie swoim
własnym, niełatwym ryt­
mem. Gdyby go sądzić tylko
po zewnętrznych,, aktual­
nych, cechach, mogłoby się
komuś zdawać wyłącznie
splotem okoliczności, które
dyktuje codzienność.

A przecież tak nie jest. To
ludzie ze swoim życiem pry­
watnym i swoimi prywatny­
mi poglądami stanowią o

ciągłości tego niby to zupeł­
nie obiektywnego procesu.
To oni — chcą czy nie chcą
— budują tożsamość z tera­
źniejszością. Choćby to była
teraźniejszość niełatwa —

umieją uczynić ją swoją
własną.

W tym osobistym stosun­
ku do życia, kryje się zaw­
sze nadzieja. I jest pewność,
że nikomu nie opadną ręce.

Czymże byłyby bowiem
publiczne troski bez naszej
osobistej inicjatywy?

Wczoraj, w samo południe, syrena wstrzymała wszystkich
przechodniów w pobliżu pl. Hanki Sawickiej w Krakowie. Za

osłoniętym placem za chwilę nastąpić miała eksplozja. Krótka

detonacja i już po wszystkim. Operację przeprowadziła specjal­
na ekipa Zakładu Górniczego Przedsiębiorstwa Zmechanizowa­
nych. Robót Inżynieryjnych w Krakowie, kierowana przez inż.
Adama Papieża. Akcja ta przyspieszy o kilka miesięcy adap­
tację budynku dla potrzeb mającego tu powstać szpitala, (bd)

Fot. W. Klag

Mikronawzy z Niedomic czynią „cuda*
(Inf. wł.) Pod działaniem tych substancji o dwa tygodnie kró­

cej dojrzewają pomidory, róże mają soczyste grube liście, wa­
rzywa rosną jak na drożdżach. Wszystko to za sprawą mikrona-
wozów, które są uboczną produkcją Niedomickich Zakładów Ce­
lulozy. Instytuty warzywnicze i prywatni rolnicy sprawdzili już
działania niedomickich mikronawozów i bardzo je sobie shwalą.

Z czym na II Krajową Konferencję Partyjną?

PRIORYTET: zwiększanie
produkcji rolnej

mówi

KAZIMIERZ KORMAN

naczelnik gminy

Zakliczyn

— W 1975 r. zanotowaliśmy poważny spadek produkcji
rolnej, głównie w zakresie hodowli, spowodowany niedo­
statkiem pasz. Minione dwa lata wykorzystaliśmy więc na

odrabianie zaległości, ale już nie tylko w tych małych
gospodarstwach niskotowarowych. Największa uwaga
zwrócona została na organizowanie nowoczesnej produk­
cji. Gospodarstwa specjalistyczne i zespoły to kierunek o-

brany przez gminę, który przynosi efekty. Wprawdzie go­
spodarstw takich jest jeszcze niewiele, widać jednak co­
raz większe zainteresowanie tą formą gospodarowania.

Gospodarstwa specjalistyczne i zespoły skupiają na ra­
zie tylko półtora procent areału całej gminy. Dostarczają
jednak 2,3 proc, mleka, S proc, żywca wieprzowego, 23
proc, żywca wołowego — skupywanych, w. gminie. Buduje
się 16 nowych dużych obiektów inwentarskich. Kilkunastu
dalszych rolników szykuje się do podjęcia podobnych in­
westycji w roku przyszłym.

— Zakliczyn jest gminą turystyczną, więc drugim kie­
runkiem jest ogrodnictwo. 33 gospodarstw szklarniowych
dostarcza już ok. 120 ton warzyw. Skupuje się 2 tony pie­
czarek tygodniowo, rozwija się przyspieszoną produkcję
warzyło pod folią.

— Z ważniejszych przedsięwzięć jakie żrealizowaliśmj)
w ostatnich latach to budowa dwóch domów nauczyciela,
w Zakliczynie i Paleśnicy dla 18 rodzin, szkoły w Rudzie
Kameralnej, pawilonu usług i „zielonej świetlicy" z musz­
lą koncertową w Zakliczynie. Wiele uwagi poświęcamy
drogom. Rocznie przybywa ok. 3 km nowych szlaków ko­
munikacyjnych. Prawie 15 km poddawanych jest przebu­
dowie i modernizacji. Moglibyśmy robić jeszcze więcej,
gdyby Rejon Dróg Publicznych w Brzesku wcześniej, a nie

dopiero w trzecim kwartale rozpoczynał na nich pracę.
Budowa dróg w zimie nie tylko podnosi koszty, ale i ob­
niża jakość robót. Zanotował: EDMUND PIEKARZ
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Pierwszy dzień

posiedzenia Sejmu PRL
Wystąpienie Józefa Pińkowskiego Z dalekopisu

Współpraca UJ
z instytutem
Kształcenia
Środowiska

Wczoraj rektor UJ, prof.
dr hab. Mieczysław Hess i
dyrektor Oddziału Instytutu
Kształtowania Środowiska
doc. dr Jerzy Kozłowski pod­
pisali porozumienie o wza­
jemnej współpracy pomiędzy
obu placówkami w zakresie
prowadzenia badań nauko­
wych, wymiany doświad­
czeń naukowo-badawczych,
wspólnego realizowania dzia­
łalności dydaktycznej itp.

(L.W.)

FJN w kampanii
wyborczej

W dniu wczorajszym w

Nowym Sączu odbyło się
plenum Wojewódzkiego Ko­
mitetu FJN. Omówiono za­
dania komitetów i ogniw
FJN w kampanii wyborczej
do rad narodowych stopnia
podstawowego. W drugim
punkcie obrad, którymi kie­
rował przewodniczący WK
FJN — Kazimierz Węglarski
zatwierdzono program pra­
cy komitetów na 1978 r. W

posiedzeniu uczestniczyli: se­
kretarz KW PZPR — Kazi­
miera Rygucki, seki'etarz
WK ZSL - Stanisław Ma­
zur, sekretarz WK SD —

Marian Białoskórski, woje­
woda nowosądecki — Lech
Balia. (k-b)

Zakład pracy

przyjacielem szkoły
W Krakowskiej Radzie

Związków Zawodowych pod­
sumowano konkurs na naj­
lepiej działający zakładowy
komitet opiekuńczy nad
szkołami. Pierwsze miejsce
W’ tym współzawodnictwie
przypadło ZPO „Vistuli”,
drugie — MPK, trzecie Ko­
munalnemu Przedsiębior­
stwu Produkcji Materiałów
Budowlanych, czwarte i pią­
te — Biuru Projektów „Bi-
proaaft” i Kopalni Soli w

Wieliczce. Wymienione za­
kłady oraz 31 pracowników
zostało odznaczonych przy­
znanymi przez CRZZ odzna­
kami „Przyjaciela Szkoły".

4el)

Przed Zjazdem
Wojewódzkim LOK

w Tarnowie
Wczoraj obradowało w

Tarnowie, pod przewodnic­
twem prezesa ZW LOK,
przewodniczącego WKKP

Eugeniusza Michonia plenum
Zarządu Wojewódzkiego Li­
gi Obrony Kraju. Omówiono
problemy, związane z przy­
gotowaniami do I Woje­
wódzkiego Zjazdu LOK. fal)

Współpraca
organizacji

młodzieżowych
W marcu podpisane zosta­

ło porozumienie o współpra­
cy między krakowskim śro­
dowiskiem studenckim a

organizacją ZSMP woj. tar­
nowskiego.

Praktycznym wyrazem
współpracy stała się akcja
informacyjna w szkołach
średnich przeprowadzona
przez krakowskich studen­
tów oraz obozy naukowe w

kilku miejscowościach woje­
wództwa.

Na wspólnym posiedzeniu
Prezydiów ZW ZSMP w

Tarnowie i Zarządu Kra­
kowskiego SZŚP, przyjęto
program współpracy na o-

becny rok akademicki.
(sad)

40 lat Stronnictwa

Demokratycznego
Wczoraj w Zakopanem

pdbyło się uroczyste spotka­
nie zakopiańskich działaczy
Stronnictwa Demokratycz­
nego — z udziałem władz
politycznych i administra­
cyjnych miasta — z okazji
<0 rocznicy powstania Stron­
nictwa. (s-m)
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POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie umiarkowane i duże. Ra­
no i nocą lokalnie mgła.
Temperatura maksymalna w

dzień ed 2 de 4 st., minimal­
nawnocyod—5de—2st.
Wiatry słabe i umiarkowane
u kierunków zachodnich, W
Tatrach zachmurzenie u-

zniaAowane i duże, tempe­
ratura od st. dniem do
—W rt. nocą.

WCZORAJ' NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13; Szcze­
cin J, Świnoujście 0, Kosza­
lin 2, Łeba 2, Gdańsk 4, Ol-
tztyn 4, Suwałki 3, Warsza­
wa 2, Poznań 2, Wrocław 4,
śnieżko 0, Kłodzko 2, Lublin
1. Przemyśl 1, Lesko 1, Za­
sapane 3, Kala Gąsienicowa
—2, Muszyna 3, Tarnów 2,
Płowy Sącz 3, Kasprowy
Wierch —9, Kraków 3, Kiel­
ce 2, Katowice 3, Bielsko 1,
Racibórz 3.

BIOMET INFORMUJE; Sy­
tuacja korzystna. Rano i
wieczorem widzialność ogra­
niczona. Dropi w rejonach
mgieł wilgotne.

2,3,4,

(DOKOŃCZENIE ZE 8TB. Jł
nictwa mieszkaniowego, rozwo­
ju produkcji rynkowej, usług 1.
eksportu oraz do intensyfika­
cji produkcji rolnej i dalsze­
go unowocześnienia całej gospo­
darki żywnościowej.

W każdej dziedzinie produk­
cji i na każdym odcinku pracy
podnosić musimy rangę gospo­
darskiego myślenia i działania,
rachunku ekonomicznego i e-

fektywności — zaakcentował
przemawiając z upoważnienia
Klubu Poselskiego SD pos. Wi­
told Lassota. Inaczej mówiąc —

trzeba ugruntowywać szacunek
dla pracy, racjonalnie wykorzy­
stywać maszyny i wysiłek lu­
dzi, usprawniać system zarzą­
dzania, podnosić dyscyplinę, o-

szezędniej dysponować materia­
łami i surowcami.

W odniesieniu do budownic­
twa mieszkaniowego posłowie
zaakcentowali, że przeznacze­
nie dodatkowo ok. 10 mld zł na

jego rozwój powinno przyczy­
nić się do wydatniejszej popra­
wy warunków bytowych lud­
ności. Niezbędna jest jednak
szybsza rozbudowa infrastruk­
tury miejskiej, a przede
wszystkim terenów uzbrojo­
nych pod nowe budownictwo.

W produkcji rynkowej i eks­
portowej chodzi przede wszyst­
kim o coraz trafniejsze dostoso­
wanie oferty do faktycznych
potrzeb rynku krajowego i od­
biorców zagranicznych. Cenne

materiały i surowce, których
nie mamy w nadmiarze powin­
niśmy przeznaczać zatem wy­
łącznie na produkowanie rze­
czywiście wysokiej jakości wy­
robów, na które jest społeczne
zapotrzebowanie.

Dla rolnictwa i całej gospo­
darki żywnościowej zasadniczą
sprawą w roku przyszłym bę­
dzie przezwyciężenie dotych­
czasowych trudności i zapew­
nienie szybszego rozwoju towa­
rowej produkcji rolnej. Rzecz
więc przede wszystkim w jak
najracjonalniejszym wykorzy-

staniu możliwości gospodarstw,
rosnących dostaw przemysło­
wych środków produkcji oraz

unowocześnieniu metod produk­
cji i organizacji pracy w rol­
nictwie.

Pomyślnemu wykonaniu przy­
szłorocznych zadań naszej go­
spodarki oraz realizacji zamie­
rzeń perspektywicznych sprzy­
ja — wskazywali posłowie —

aktywna polityka zagraniczna
Polski. Z pełną aprobatą mó­
wiono o wynikach tegorocznych
wizyt przywódcy naszego naro­
du — Edwarda Gierka w

Związku Radzieckim i w innych
krajach, podkreślano znaczenie

rozszerzających się kontaktów z

Francją, Włochami, Stanami
Zjednoczonymi oraz wskazywa­
no na postępy normalizacji sto­
sunków z RFN. Polityka zagra­
niczna naszego kraju — akcen­
towano •— jest zgodna z żywot­
nymi interesami narodu, zmie­
rza do umocnienia procesów
odprężenia i pokojowego współ­
istnienia oraz do rozszerzenia
różnorodnych kontaktów mię­
dzynarodowych.

W kontekście wizyty Edwar­
da Gierka w Watykanie i jego
spotkania z papieżem Pawłem
VI nawiązywano do stosunków
między państwem a Kościołem,
podkreślając ich znaczenie w

procesie pogłębiania jedności
narodu, w dziele budowania po­
myślności naszej ojczyzny.

W dyskusji zabrali głos po­
słowie:

Roman Stachoń (PZPR), Ze­
non Komonder (bezp., „PAX”),
Stanisław Maciejewski (ZSL),
Hubert Chojnacki (PZPR), Ja­
nusz Zabłocki (bezp, „Znak"),
Stefania Pachnowska (SD), Lud­
miła Mazurkiewicz (bezp.), Ka­
zimierz Morawski (bezp., ChSS),
Wiesław Bąkowski (ZSL), Jan
Soja (PZPR), Tadeusz Stadni-
czeńko (SD), Maria Kubacka
(ZSL) i Ryszard Łabuś (PZPR).

Dyskusja kontynuowana bę-
drśe w sobotę.

Sesja Zgromadzenia
Ogólnego PAN

(CIĄG DALSZY ZE STB. 1)
władz akademii i nowych
członków zagranicznych.
PAN.

Na sesję przybyli: sekre­
tarz KC PZPR — Andrzej
Werblan, wiceprezes Rady
Ministrów — Kazimierz Se-
comski, kierownik Wydziału
Nauki i Oświaty KC PZPR
— Jarema Maciszewski, mi­
nister nauki, szkolnictwa
wyższego i techniki — Syl­
wester Kaliski.

Obrady otworzył prezes

PAN prof. Włodzimierz
Trzebiatowski. Następnie
prof. Stanisław Pawłowski
wygłosił referat nt. zasobów
surowcowych Polski.

Po dyskusji uczestnicy se­
sji dokonali wyboru nowych
władz Polskiej Akademii
Nauk na kadencję 1977—1980,
a także wyboru członków
zagranicznych PAN.

Na prezesa Polskiej Aka­
demii Nauk wybrano prof.
Witolda Nowackiego, na wi­
ceprezesów wybrani zostali:
prof. Jerzy Litwiniszyn,
prof. Szczepan Pieniążek,
prof. Jan Szczepański i prof.
Andrzej Trautman.

Na członka Prezydium
PAN wybrano m. in. prof.
Mariana Mięsowicza.

Projekty planu i budżetu na 1978 r. zostały
poddane wnikliwej analizie i ocenie przez
wszystkie komisje sejmowe.

W rezultacie tych prac zaproponowano 17 po­
prawek do przedłożonych projektów.

W oparciu o te analizy i oceny oraz dyskusję
w komisjach można powiedzieć, że projekty pla­
nu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju i
budżetu państwa zyskały aprobatę i zostały u-

znane za optymalne i realne.
Podstawowe propozycje planu ukształtowano

z myślą o dalszym wzroście poziomu życia spo­
łeczeństwa i tworzeniu korzystnych warunków
do realizacji priorytetowych celów społecznych
w latach następnych.

Dążenie do stałej poprawy warunków życio­
wych ludności znajduje najbardziej ogólny wy­
raz w dalszym wzroście funduszu spożycia w

dochodzie narodowym .Fundusz spożycia w roku
przyszłym stanowić będzie 67,3 proc, dochodu
narodowego do podziału wobec 65,4 proc, w 1976
roku. Jest to jedna z najbardziej charaktery­
stycznych tendencji planu na 1978 rok. Dzięki
dalszemu wzrostowi tworzonego dochodu naro­
dowego o 5,4 proc, i przeznaczeniu większej niż
w ubiegłych latach jego części na spożycie, bę­
dziemy mogli osiągnąć dalszą poprawę w zaspo­
kajaniu indywidualnych i społecznych potrzeb,
zapewnić dalszy wzrost płac i dochodów ludno­
ści, powiększyć środki na cele socjalne oraz zre­
alizować przewidziane planem i budżetem cele
w sferze konsumpcji społecznej.

Sprawą o niezwykle ważnym znaczeniu jest
zapewnienie dalszej poprawy sytuacji rynkowej.
Zadania w tej dziedzinie są tym większe, że

projekt planu przewiduje dalszy wzrost przy­
chodów pieniężnych ludności o 6,6 proc., w tym
średniej płacy nominalnej o 2,8 proc., a realnej
o 1,8 proc. Dochody realne ludności będą rosły
szybciej niż płace realne — o 4 proc.

Zakłada się, że przy wzroście produkcji prze­
mysłowej ogółem o 6,8 proc., produkcja na ry­
nek zwiększy się o blisko 10 proc. Dzięki temu

dostawy towarów na zaopatrzenie ludności
zwiększą się o ponad 12 proc., a usługi dla lud­
ności o 13 proc. Zadania planu w tej dziedzinie

powinny być traktowane jako minimalne.
Należy umacniać społeczną kontrolę w hand­

lu miejskim i wiejskim. Trzeba wzmacniać kon­
trolę jakości towarów, a także ich cen, przeciw­
działać nieuzasadnionym zmianom cen nie ma­
jącym pokrycia w rzeczywistej poprawie jako­
ści towarów, czy też w niezależnym od przedsię­
biorstwa wzroście kosztów wytwarzania.

Podkreślając duży wpływ sytuacji w rolnic­
twie oraz w produkcji przemysłu rolno-spożyw­
czego na stan zaopatrzenia ludności, mówca
stwierdził, że przewiduje się utrzymanie nakła­
dów w rolnictwie i gospodarce żywnościowej na

możliwie wysokim poziomie, wzrost dostaw ma­
szyn rolniczych o około 5 proc., nawozów mine­
ralnych o 11,5 proc., cementu o 12 proc., mate­
riałów ściennych o 11,3 proc. Dzięki zwiększone­
mu importowi zbóż zapewnione będą wyższe
dostawy pasz treściwych o około 16 proc. Zapew­
nione też będą niezbędne kredyty obrotowe i in­
westycyjne oraz inne środki pomocy, zwłaszcza
dla gospodarstw podejmujących specjalizację
produkcji.

Stwierdzając, że plan 1978 r. realizowany bę­
dzie na wsi w sprzyjających warunkach spo­
łecznych, mówca podkreślił uznanie, z jakim rol­
nicy przyjęli ustawę o zaopatrzeniu emerytal­
nym.

Lepszej gospodarce surowcami rolnymi służyć
będzie planowany wzrost produkcji przemysłu

spożywczego o 6,5 proc, oraz dalsza rozbudowa
tego przemysłu, zwłaszcza mleczarstwa, drobiar­
stwa, przetwórstwa owocowo-warzywnego i pie-
karnictwa.

Zwracając uwagę na społeczne znaczenie bu­
downictwa mieszkaniowego J. Binkowski stwier­
dził, że zwiększone nakłady na to budownictwo
będą stanowiły łącznie z inwestycjami na uzbro­
jenie terenów-, urządzenia komunalne, a więc w

całym kompleksie mieszkaniowym 22,4 proc, glo­
balnych nakładów inwestycyjnych w 1978 r.

Dzięki temu możliwe będzie zwiększenie po­
wierzchni mieszkalnej przekazywanej do użytku
o 10,3 proc. Liczba oddawanych do użytku mie­
szkań wyniesie ponad 300 tysięcy.

Również indywidualnemu budownictwu miesz­
kaniowemu poświęcać trzeba — stwierdził dalej
mówca — więcej uwagi i tworzyć jeszcze ko­
rzystniejsze warunki jego rozwoju.

Omawiając następnie zagadnienia inwestycji
mówca podkreślił, że przewidziana planem ich

stabilizacja prowadząca do zmniejszania się u-

działu inwestycji w dochodzie narodowym nie
świadczy bynajmniej o słabościach naszej gospo­
darki, lecz przeciwnie — o rosnącej jej sile i

potencjale, dzięki czemu możemy osiągnąć w

1978 roku przyrost produkcji i dochodu narodo­
wego przy ustabilizowanych nakładach inwesty­
cyjnych.

Przyszły rok powinien przynieść dalszy wy­
datny wzrost obrotów handlu zagranicznego.
Eksport powinien zwiększyć się o 9,9 proc., a

import o 4,2 proc, w stosunku do roku poprzed­
niego.

W wyniku realizacji strategii rozwojowej wy­
tyczonej przez partię w okresie ubiegłych 7 lat
nasz majątek narodowy zwiększył się o 54 proc.,
a w przemyśle został prawie podwojony.

Niezbędne jest nadanie odpowiedniej rangi w

każdym zakładzie pracy i środowisku społecz­
nym działaniom zmierzającym do podnoszenia
efektywności gospodarowania, wykorzystywania
zasobów, potencjału produkcyjnego oraz dosko­
nalenia umiejętności ludzkich.

Istotną sprawą jest dalsze wprowadzanie zmo­
dyfikowanego systemu ekonomiczno-finansowego
przedsiębiorstw, większe uzależnienie płacy od
jakości pracy, a także dalsze doskonalenie syste­
mu kooperacji produkcyjnej między zakładami.

Analizując projekt budżetu państwa J. Bin­
kowski podkreślił zamierzenie lepszego wyko­
rzystania i umocnienia roli pieniądza we wzroś­
cie społeczno-gospodarczym kraju.

Wzrost dochodów powinien być wynikiem ob­
niżenia kosztów wytwarzania, gdyż ponad 95
proc, wpływów zna pochodzić z wpłat jednostek
gospodarki uspołecznionej.

Wydatki budżetowe na ubezpieczenia społeczne
rosną o ponad 11 proc. Łączna suma wypłat
z tytułu ubezpieczeń społecznych wraz z fundu­
szem emerytur wyniesie ponad 100 mld złotych.

W całości wydatków budżetowych na działal­
ność socjalną i kulturalną, największą pozycją
jest finansowanie potrzeb ochrony zdrowia.

Komisja Planu 1 Budżetu oceniła przedłożony
projekt budżetu jako oszczędny, lecz pozwalają­
cy odpowiednio do możliwości państwa na sfi­
nansowanie potrzeb rozwojowych gospodarki
narodowej oraz zadań socjalnych i kulturalnych.

Projekty planu i budżetu państwa — stwier­
dził na zakończenie mówca — zostały opracowa­
ne przy uwzględnieniu zewnętrznych i we­
wnętrznych uwarunkowań rozwojowych.

W imieniu Komisji Planu, Budżetu 1 Finan­
sów J. Pińkowskl wniósł o aprobatę przez Sejm
przedłożonych przez rząd projektów.

Informacja Emila Wojtaszka

Sesja Rady Najwyższej ZSRR
zakończyła obrady

MOSKWA (PAP). W piątek na

Kremlu zakończyła obrady ó-
sma sesja Rady Najwyższej
ZSRR dziewiątej kadencji. Po

trzydniowej, bardzo obszernej
debacie parlament radziecki je­
dnomyślnie uchwalił ustawy o

państwowym planie rozwoju go­
spodarczego i społecznego eraz

o budżecie ZSRR na rok 1978.
Sesja wybrała również jedno­
myślnie skład Sądu Najwyższe­
go ZSRR, którego przewodni­
czącym pozostał Lew Smirnow,
a także zatwierdziła dekrety
Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR.

Waszyngton oczekuje konstruktywnej
wymiany poglądów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zbożowych na rynku amerykań­
skim, zwiększenia polskiego
eksportu do USA i stosunków
finansowych. W Waszyngtonie
przewiduje się, że przebieg roz­
mów i fakt, że zaangażuje się
w nie prezydent, pozwoli na

dalsze ożywienie i rozszerzenie
współpracy gospodarczej korzy­
stnej dla obu krajów.

Wizyta i związana z nią kon­
struktywna wymiana poglądów
— jak się oczekuje w departa­

mencie stanu — będzie nie­
wątpliwie ważkim wydarzeniem
w całokształcie stosunków ame-

rykańsko-polskich i umocni

tendencje występujące obecnie
a* linii Waszyngton—Warsza­
wa, tendencje rozszerzenia dia­
logu między światem zachod­
nim 1 krajami socjalistycznymi,
dialogu służącego odprężeniu i
dalszemu rozwijaniu owocnej
współpracy gospodarcze], nau­
kowej i kulturalnej.

(k) W DNIACH 14—16 bm. odbyły się w Warszawie pol­
sko-kanadyjskie konsultacje handlowe. W toku przeprowa­
dzonych rozmów dokonano przeglądu aktualnego stanu sto­
sunków gospodarczych między Polską i Kanadą. Obie strony
wyraziły zainteresowanie zawarciem wieloletniej umowy o

współpracy gospodarczej i przemysłowej.
JAK podaje agencja TASS, kolejny dzień roboczy załogi

stacji orbitalnej „Salut-6” rozpoczął się w piątek o godz. 8
czasu moskiewskiego 1 poświęcony był głównie przeprowa­
dzaniu eksperymentów z zakresu medycyny, m. in. specjal­
nym badaniom nad stanem i prognozowaniem wydolności
systemu sercowo-naczyniowego kosmonautów. Załoga wyko­
nuje także badania elektrokardiograficzne oraz badania tych
mięśni kosmonautów, które w czasie lotu są mało obciążone
pracą.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

160 tysięcy uczestników
w Rajdach Leninowskich

Wczoraj w Konsulacie Gene­
ralnym ZSRR w Krakowie od­
było się spotkanie organizato­
rów XXII Centralnego Mię­
dzynarodowego Turystycznego
Rajdu Przyjaźni „Szlakami Le­
nina”. XXII Rajd miał szczegól­
nie uroczysty charakter, odby­
wał się bowiem w roku 60-tej
rocznicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej.

Konsul generalny ZSRR w

Krakowie — Iwan Korczma po­
witał uczestników spotkania,
wśród których byli m. in. prze­
wodniczący Krakowskiej Rady
Związków Zawodowych — An­
toni Dałkowski, przedstawicie­
le władz partyjnych i admini­
stracyjnych województw kra­
kowskiego 1 nowosądeckiego.

Podczas spotkania dokonano
podsumowania tej największej
w Polsce imprezy turystycznej,
którą zainicjowano w 1954 roku
dla uczczenia pobytu Wł. Leni­
na w Polsce, jak również w

celu spopularyzowania turysty­
ki. Co roku rosła liczba uczest­
ników, w sumie w 22 Rajdach
Leninowskich wzięło udział
blisko 160 tys. osób, w tym tak­
że turyści zagraniczni. W przy­
szłym roku obok rajdu górskie­
go, pieszego — nizinnego i ko­
larskiego, odbędą się także we

wszystkich miastach wojewódz­
kich Młodzieżowe Rajdy Leni­
nowskie, a ponadto organizo-
torzy planują wprowadzić rajd,
narciarski.

Iwan Korczma wręczył dy-
plomy i nagrody dla wyróżnia­
jących się zakładów pracy —

współorganizatorów Rajdu. Dy­
plom otrzymała m. in. Huta
im. Lenina. Dyplomami uzna­
nia uhonorowano również kra­
kowskie redakcje za propago­
wanie tej imprezy turystycz­
nej. Wyróżniona została także
redakcja „Gazety Południowej”.

(tg)

Zwycięstwa Hutnika i Cracovii

i

Zakaz prowokacyjnego
„Kongresu oświęcimskiego"

BONN (PAP). Jak plsze ko­
respondent PAP Juliusz Solecki,
burmistrz Frankfurtu n/Menezn
wydał zakaz zorganizowania
prowokacyjnej imprezy, tiw.
„Kongresu oświęcimskiego”,
któremu patronują organizacje
odwetowe i neofaszystowskie W
RFN. Poinformował o tym
dziennik „Frankfurter Rund­
schau”. Przed pięcioma miesią­
cami taki sam zakaz wydały
władze Norymbergi.

Neofaszystowska „National
Zeitung” pisała swego czasu, że
celem kongresu jest ,,zdema­

skowanie kłamstw i ujawnie­
nie całej prawdy o Oświęcimiu,
który nigdy nie był tym, czym
ehcą go widzieć wrogowie Nie­
miec, i wszyscy, którym zależy
na podsycaniu nienawiści do
RFN”.

Zgodnie » tą tezą, kolporto­
waną zresztą nie tylko przez
„National Zeitung”, w Oświęci­
miu nigdy nie zginęły 4 miliony
więźniów, a jeżeli w ogóle ktoś

postradał życie, to jedynie w

wyniku chorób i trudnych wa­
runków...

Zadowalający stan zdrowia

siostry syjamskiej
Zadowalający jest stan zdro­

wia pozostałej przy życiu sio­
stry syjamskiej — Kasi. W pią-
ięk lekarze wprowadzili po raz

pierwszy karmienie doustne
dziecka, niezależnie od kontynu­
owanego nadal karmieniu do-

tylnego.

■;Lekarz dyżurny oddziału In­
tensywnej terapii Instytutu Pe­
diatrii. w Krakowie-Prokoci-
miu dr Elżbietą Róg-Grochow-
ska podkreśla optymizm zespo­
łów specjalistycznych i pielę­
gniarek opiekujących się dziec­
kiem co dc dalszych jego losów.

Naczelnym
celem naszej po­

lityki zagranicznej jest
zapewnienie bezpieczeńs­

twa kraju i pomyślnych warun­
ków zewnętrznych sprzyjających
rozwojowi społeczno - gospodar­
czemu i kulturalnemu kraju.

Interesy narodowe Polski są
nierozerwalnie związane z soju­
szem, przyjaźnią i współpracą
z ZSRR i innymi państwami
wspólnoty socjalistycznej.

Rok 1977 był równocześnie o-

kresem wzmożonej aktywności
Polski na arenie międzynarodo­
wej na rzecz umocnienia odprę­
żenia.

Aktualną sytuację międzyna­
rodową charakteryzuje postęp
odprężenia, zwłaszcza w Europie,
umacniania się zasad pokojowe­
go współistnienia państw.

Szczególne znaczenie mają
stosunki między ZSRR i USA.
Stan tych stosunków w decydu­
jącym stopniu określa losy poko­
ju, rozwój procesu odprężenia i

rozwiązywanie spornych, a nie­
kiedy zapalnych problemów
międzynarodowych. Odprężenie
wymaga wytrwałych i skutecz­
nych wysiłków, gdyż są jeszcze
siły, które nie akceptują poli­
tyki odprężenia, a nawet usiłują
ją podważać.

Na ogólną sytuację międzyna­
rodową nadal ujemnie wpływa­
ją nie uregulowane kwestie, ta­
kie jak konflikt na Bliskięi
Wschodzae i nabrzmiałe proble­
my na południu Afryki, a także
istnienie ogniska wojennego w

tzw. rogu afrykańskim.
Dalszemu umocnieniu uległ

Układ Warszawski.

Wzbogaciliśmy 1 pogłębiliśmy
w br. nasze stosunki z ZSRR.

Pomyślnie są realizowane posta­
nowienia podjęte w czasie ofi­
cjalnej wizyty polskiej delegacji
partyjno - państwowej w ZSRR
oraz w czasie roboczych spot­
kań czołowych osobistości obu

krajów.
Ważnym wydarzeniem było

podpisanie z NRD w wyniku wi­
zyty partyjno-państwowej nowe­
go Układu o Przyjaźni, Współ­
pracy i Wzajemnej Pomocy, któ­
ry odzwierciedla nowy, wyższy
etap rozwoju stosunków wza-

jernnych.
W wyniku wizyty delegacji

partyjno - państwowej w CSRS
podpisane zostało wspólne o-

świadczenie w sprawie dalsze­
go rozwoju i pogłębienia wza­
jemnej współpracy i umocnienia
przyjaźni. Wprowadzono ułat­
wienia w ruchu obywateli obu

państw.
Kontynuując stosunki dwu­

stronne z ChRL w płaszczyźnie
międzypaństwowej — w handlu,
we współpracy naukowo - tech­
nicznej i w żegludze, pryncy­
pialnie przeciwstawiamy się
prowadzonej przez chińskie kie­
rownictwo antyodprężeniowej
polityce, sprzecznej z interesa­

mi narodowymi Polski i państw
wspólnoty socjalistycznej.

Treścią prowadzonego przez
nas na arenie międzynarodowej
dialogu są podstawowe problemy
umocnienia bezpieczeństwa, u-

trwaleniu odprężenia oraz roz­
woju dwustronnych stosunków.

Wizyta Edwarda Gierka we

Francji była potwierdzeniem o-

bopólnego i trwałego zaintereso­
wania rozwojem dwustronnych
stosunków oraz kontynuacją dia­
logu politycznego. Współpracę
tę uważamy za przykład rozwi­
jania stosunków między dwoma

państwami.
Rozmowy E. Gderka we Wło­

szech podniosły rangę stosun­
ków politycznych i wytyczyły
nowe perspektywy współpracy
gospodarczej.

Doniosłe znaczenie ma wizyta
I sekretarza KC PZPR w Wa­
tykanie i jego rozmowy z pa­
pieżem Pawłem VI. Na podkre­
ślenie zasługuje zgodność poglą­
dów I sekretarza i papieża w

sprawie dwustronnych stosun­
ków, których rozwój jest po­
myślny, a wybór formy nie jest
tematem spornym. Taki stan od­
powiada interesom obu stron,
służy doniosłej sprawie jedności
Polek i Polaków w dziele u-

trwalenia pomyślności PRL.

W całokształcie naszej polity­
ki zagranicznej istotne miejsce
zajmuje problematyka stosun­
ków z RFN. Proces ich norma­
lizacji jest czynnikiem stopnio­
wego rozwoju dwustronnej
współpracy oraz stymulatorem
procesów odprężeniowych w

Europie. Od 1970 r. osiągnęliśmy
pozytywne wyniki w obu tych
płaszczyznach. Potwierdzenie te­
go stanowią doniosłe rezultaty
wizyty w RFN Edwarda Gierka
w ub. r. i niedawna owocna

wizyta kanclerza Schmidta w Pol­
sce. Podkreślono gotowość obu
stron do konsekwentnego dzia­
łania na rzecz stałych postępów
w procesie normalizacji.

Wyrażamy przekonanie, że wi­
zyta prezydenta Jimmy Cartera
będzie konstruktywna i wy­
wrze pozytywny wpływ na dal­
szy rozwój stosunków dwustron­
nych, przyczyni się do umocnie­
nia pokoju 1 rozwoju współpra­
cy międzynarodowej.

Polska realizuje w pełni za­
sady i postanowienia Aktu Koń­
cowego KBWE traktując je jako
integralną całość. We współpra­
cy gospodarczej i naukowo-tech­
nicznej zmierzamy do usunięcia
dyskryminacyjnych praktyk. —

Służyłoby temu zawarcie porozu­
mienia regulującego stosunki
między RWPG i EWG oraz mię­
dzy państwami wchodzącymi w

skład tych ugrupowań.
Spotkanie w Belgradzie po­

winno przyczynić się do urzeczy­
wistnienia uchwał KBWE, dal­
szej poprawy stosunków między­
państwowych, utrwalenia odprę­

żenia i bezpieczeństwa na na­
szym kontynencie.

Przywiązujemy wielką wagę
do postępu w dziedzinie reduk­
cji zbrojeń i rozbrojenia.

Udzielamy pełnego poparcia
doniosłym propozycjom ZSRR,
zawartym w przemówieniu Leo­
nida Breżniewa i orędziu KC
KPZR, Rady Najwyższej i Rzą­
du ZSRR, uchwalonym z okazji
60 rocznicy Wielkiej Socjalisty­
cznej Rewolucji Październiko­
wej,

Szczególne znaczenie ma Ini­
cjatywa zawaroia układu między
państwami-uczestnikami KBWE
o zakazie pierwszego użycia bro­
ni jądrowej, a także inne pro­
pozycje wśród nich rozpoczęcia
specjalnych konsultacji uczest­
ników KBWE w sprawie odprę­
żenia militarnego, które mogło­
by być prowadzone równolegle
z rozmowami wiedeńskimi. Pol­
ska aktywnie uczestniczy w tych
rozmowach.

W naszej polityce zagranicz­
nej coraz większą wagę przy­
wiązujemy dó dalszego rozsze­
rzania stosunków z krajami
rozwijającymi się. Szczególną
wagę miała wizyta w Indiach
I sekretarza KC PZPR E. Gierka.

Polska przywiązuje należną
wagę do działalności ONZ i wno­
si do niej duży wkład.

Przywiązujemy duże znaczenie

do specjalnej sesji Zgromadze­
nia Ogólnego w sprawie rozbro­
jenia.

Dążymy do tego, by prawa
morza były uregulowane z u-

względnieniem interesów wszyst­
kich grup państw. Podejmuje­
my wysiłki w celu należytego
zabezpieczenia naszych interesów
w rokowaniach wielostronnych
i dwustronnych. W tej sytuacji
tym większego znaczenia nabie­
ra inicjatywa poselska dotyczą­
ca ustawowej ochrony naszych
zasobów’ i zabezpieczenia inte­
resów rybołówczych na Bałtyku.

W realizacji całokształtu po­
lityki zagranicznej ważną rolę
odgrywa współpraca kulturalna,
naukowa i informacyjna. Polską
utrzymuje stosunki kulturalne
i naukowe z ponad 80 państwami
i należy do 78 międzynarodo­
wych organizacji kulturalnych,
zacieśniły się nasze więzi z Po­
lonią.

Tegoroczna aktywność między­
narodowa Polski stworzyła dobre

podstawy dla podjęcia nowych za­
dań w roku przyszłym. Będzie­
my zacieśniać i pogłębiać przy­
jaźń i wszechstronną braterską
współpracę ze Związkiem Ra­
dzieckim i innymi krajami so­
cjalistycznymi. Będziemy działać
na rzecz umocnienia pokoju i

bezpieczeństwa w Europie i
świecie oraz na rzecz zahamo­
wania wyścigu zbrojeń. Będzie­
my dążyć do dalszego umocnie­
nia miejsca Polski w między­
narodowym podziale pracy.

Wczoraj rozpoczął się w Kra­
kowie półfinałowy turniej pił­
karzy ręcznych o Puchar Polski.
W pierwszym meczu Hutnik
Kraków pokonał Grunwald Ru­
da Śląska 30:26 (17:10). Krako­
wianie wystąpili w mocno osła­
bionym składzie bez kadrowi-
czów (Gmyrek, Kałuziński, Gar-
piel i Kozieł) oraz bez Zawar-

czyńskiego, który nie jest jesz­
cze w pełni sił po przebytej cho­
robie. W tej sytuacji „hutnicy”
grali tylko jedną siódemką, bez
zmian, i pod koniec meczu za­
częli tracić siły. Wykorzystali to

goście, odrabiając straty bram­
kowe. W 53 min. było już tylko
25:24 dla Hutnika, ale krakowia­
nie nie dali sobie odebrać zwy­
cięstwa. Bramki dla zwycięzców
zdobyli: Palka 10, Witkowski i
Przybyło po 6, Gawlik 4, Przy-
becki i Migas po dwie.'

W drugim meczu Stal Mielec
pokonała Spartę Katowice 25:24.

Wczoraj odbyły się kolejne

W kilku wierszach
0 W pierwszym meczu mię­

dzynarodowego turnieju hokejo­
wego o nagrodę „Izwiestii”,
Czechosłowacja zremisowała z

Finlandią 3:3 (1:2, 0:0, 2:1).
W drugim meczu ZSRR poko­

nał kanadyjski zespół Quebec
Nordiąues 5:3 (2:0, 2:2, 1:1).

9 W Sindelfingen (RFN) od­
bywa się międzynarodowy halo­
wy turniej w tenisie. Duet Fi-
bak — Fassbender (RFN) poko­
nał polską parę DrzymaŁskl —

Dobrowolski 6:3, 6:7, 6:4,
9 Od zwycięstwa rozpoczęła

hokejowa reprezentacja Polski
swe tournee po Szwecji i Nor­
wegii. Nasza drużyna rozegrała
mecz z klubową drużyną Bry-
naes, która jest liderem szwedz­
kiej ekstraklasy. Mecz wygrała
Polska 6:5 (1:2, 2:2, 3:1).
£ Centrala Europejska Ame­

rykańskiej Agencji Prasowej
Associated Press (AP) przepro­
wadziła plebiscyt na najlepszych
sportowców roku na świecie.
Wśród mężczyzn zwyciężył au­
striacki kierowca somóchodowy
Niki Lauda. Wśród kobiet pier­
wsze miejsce zajęła lekkoatletka
NRD Rosemarie Ackermann. Na
siódmym miejscu sklasyfikowa­
na została Irena Szewińska.

Komunikat

Południowej DOKP
w Krakowie

Południowa DOKP informu­
je, że dla zapewnienia dogod­
nego przejazdu rodzin na uro­
czystość przysięgi wojskowej w

Przemyślu, w dniu 18 grudnia
br. uruchomione będą dodatko­
we pociągi osobowe:
— pociąg nr 33141, Kraków od­

jazd godz. 5.05 — Przemyśl
przyjazd godz. 9.01

— pociąg nr

odjazd godz.
Gł. przyjazd

Wymienione
mywać się będą na następują­
cych stacjach: Kraków—Pła-
szów, Bochnia, Brzesko, Tar­
nów, Dębica, Sędziszów Młp.,
Rzeszów, Łańcut, Przeworsk,
Jarosław—Żurawica.

33142, Przemyśl
17.30 — Kraków
godz. 21.28.

pociągi zatrzy-

mecze międzynarodowego tur.

nieju piłkarek ręcznych, zor­
ganizowanego z okazji 50-lecia
KOZPR. Rozegrano tylko dwa
spotkania, gdyż zespół jugosło­
wiański Lokomotiv Mostar nie
przyjechał.

W pierwszym Spartakus Bu»
dapeszt pokonał wysoko repre.
zentację młodzieżową Polski
25:9 (9:4).

W drugim meczu Cracovi«
występująca pod firmą Krakowa
I pokonała reprezentację Kato­
wic 26:25 (11:16). Najwięcej bra­
mek dla krakowianek strzeliły!
Duda 12, Jaśkowlec i Hajduk po
4, dla katowiczanek Bonenberg
— 10. W pierwszej połowie zes­
pół Katowic zdobył kilkubram-
kową przewagę. Po przerwie
coraz lepiej grająca Cracovią
zaczęła odrabiać straty, by na’
kilka sekund przed zakończe­
niem spotkania zdobyć ze strza­
łu Hajduk zwycięską bramkę,

(T. G.)

Kalendarzyk sportowy
KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN!
liga. Wisła Kraków — PoloniaI

Warszawa, sobota, godz. 16, Wi­
sła — ŁKS Łódź, niedziela, godz.
16, hala Wisły.

KOSZYKÓWKA KOBIET: U

liga. Hutnik Kraków — Widzew
Łódź, sobota godz. 16, niedziela,
godz. 12, hala Hutnika.

PIŁKA RĘCZNA KOBIET!
międzynarodowy turniej z okazji
50-lecia KOZPR z udziałem:
Spartakusa Budapeszt, Katowic,
repr. młodzież. Polski, Kra­
kowa I i U, sobota godz. 18—
20,30, niedziela godz. 9—11,30,
hala Hutnika.

PIŁKA RĘCZNA MĘŻCZYZN:
półfinałowy turniej o Puchar
Polski, sobota, godz. 10 i 11.30,
(Hutnik — Sparta Katowice),
niedziela, godz. 14 i 15,30 (Hu­
tnik — Stal Mielec), hala Hu­
tnika.

BOKS: turniej juniorów o

„Złotą rękawicę Wisły” z udzia­
łem Energii Bukareszt, Hutnika
Kraków, Górnika Siemianowice,
Metalu Tarnów, Wisłoki Dębica,
Włókniarza Bielsko i Wisły, so­
bota godz. 16 (półfinały), niedzie­
la godz. 10 (finały), hala Wisły.

HOKEJ: mecz towarzyski
Oracovia — Unia Oświęcim, nie­
dziela, godz. 18, lodowisko przy
ul. Siedleckiego.

20 grudnia zamknięcie
przejazdu kolejowego

na ul. Fabrycznej
w Dębicy

DRKP w Rzeszowie zawiada­
mia, że w związku z wykony­
waniem pilnych robót torowych
i drogowych przez Odcinek

Drogowy PKP w Dębicy, w

dniu 20 grudnia br. od godz. 9
do 12 nastąpi zamknięcie ulicy
Fabrycznej w Dębicy dla ru­
chu kołowego na przejeżdzie
kolejowym w km 110.205 linii

Kraków—Przemyśl.
K-3986

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 13 grudni-
1977 roku, zmarł

tow. mgr inż. Tadeusz SADOWSKI
dyrektor Kombinatu Metalurgicznego Huta Katowice
d. s. Koordynacji Zaplecza Technicznego, długoletni, za­
służony pracownik Kombinatu Huta im. Lenina, b. głów­
ny mechanik, a następnie główny konstruktor Kombinatu. ■

W Zmarłym hutnictwo polskie straciło wybitnego, ofiar­
nego działacza gospodarczego i społeczno-politycznego,
człowieka szlachetnego, prawego charakteru.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego współ­
czucia.

KOLEKTYW KIEROWNICZY
KOMBINATU HUTA im. LENINA
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WMIARĘ POSTĘPUJĄCEGO PROCESU UPRZEMY-
bLAWl ANI A POLSKI, a zwłaszcza w miarę koncen­
tracji przemysłu i powstawania zakładów — gigan­
tów, bardzo szybko zaczęło wzrastać zanieczyszczenie

KONRAD STRZELEWiCZ

powietrza i wód. Obszary zurbanizowane i uprzemysłowio­
ne stawały się coraz brzydsze, ulegając, jak m^wią fachow­
cy, degradacji. Gazy, pyły, zadymienie, odpady komunalne
i przemysłowe, wzrost liczby .trucicieli rzek”, pojawienie się
rozmaitych schorzeń — oto zjawiska, które zaczęły nas

wszystkich interesować i niepokoić.
Podczas ogólnopolskiej sesji zorganizowanej przez krakow­

ską sekcję Klubu Dziennikarzy Naukowych SDP zaproszeni
specjaliści zajmujący się wybranymi zagadnieniami ochro­
ny środowiska poinformowali dziennikarzy o aktualnej sy­
tuacji w tej dziedzinie. Wachlarz poruszonych spraw był
ogromny, od bilansu tlenu w skali całego globu poczynając,
na sprawach konkretnych zakładów, emitujących zanieczysz­
czenia — kończąc.

Czy rzeczywiście, w wyniku gospodarczej działalności
człowieka, grozi nam brak tlenu? Pytanie uzasadnione, po­
nieważ dla spalenia np. tony węgla potrzeba dwóch ton tle­
nu, a rośliny, aby wytworzyć ilość tlenu zużytą na świecie
dla procesów spalania w ciągu jednego roku — potrzebują
az półtora tysiąca lat. Zapasy tlenu są jednak tak ogromne,
ze prawdopodobnie nic grozi nam katastrofa globalna, nato­
miast mogą powstać niedobory lokalne, w rejonach silnej
Koncentracji przemysłu. \

5
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NFORMACJA O TYM, że LUDZKOŚĆ NIE ZADUSI SIĘ
z braku tlenu, była jednym z nielicznych optymistycz­
nych momentów podczas obrad. Natychmiast bowiem za­
częto przytaczać rozmaite mało optymistyczne dane. Sa­

mych tylko odpadów komunalnych i przemysłowych mamy
w Polsce południowej (12 województw) więcej, niż w całej
pozostałej części Polski./Powierzchnia hałd hutniczych wy­
nosi już 2 tys. ha, górniczych 1200 ha, tyleż powierzchni zaj­
mują odpady z zakładów chemicznych, 80Ó ha — odpady
przemysłu energetycznego etc. Oczywiście, częściowo hałdy
się zagospodarowuje (najwięcej w górnictwie), ale mimo to
ich powierzchnia z każdym rokiem wzrasta. Przy tvm OD­
PADY PRZEMYSŁOWE, TO CZĘSTO JESZCZE WARTO­
ŚCIOWY MATERIAŁ, nadający się np. na kruszywa budo­
wlane. W Ir.utnictwie na hałdy wywozi się też często odpady
żelazodajne i np. w HiL-u ich ilość dochodzi do 20 tys. ton
w skali roku.

Przy produkcji tony stali powstąje 5—20 kg pyłów oraz

około 10 kg dwutlenku siarki, zaś o rozmiarach zużycia \vo-
dy w hutnictwie świadczy choćby pragnienie takiego pod­
wawelskiego smoka, jakim jest HiL; wypija on dokładnie
połowę Wisły, tj. 10 m sześć, wody na sekundę! Oczywiście,
instaluje się urządzenia ochronne, ale w wypadku hutnictwa
są one niedostateczne. W resorcie chemii obowiązuje zasa­
da, że do realizacji mogą być przyjęte tylko te technologie, *

w których zadowalająco rozwiązano zagadnienia ochrony
środowiska, w hutnictwie jest już znacznie gorzej. I nie mó-

'wimy tu wcale o dalekiej przeszłości, o zaniedbaniach popeł­
nionych przy budowie HiL-u (i do dziś nie odrobionych),
ale również i o chwili bieżącej. Okazuje się bowiem, że rów­
nież w Hucie Katowice, pomimo zainstalowania wielu urzą­
dzeń, normy emisji np. siarkowodoru, cyjanowodoru, feno- i
lu, dwutlenku siarki — zostaną przekroczone. Na ten fermat j

mówił ni. in. Stefan Godzik z Instytutu Podstaw Inżynierii I
Środowiska PAN w Zabrzu.

I

Oczywiście są również przykłady pozytywne. Np . naukowcy
z AGH opracowali dla HiL elektromagnetyczną metodę koa­
gulacji zanieczyszczeń wody (zagadnienie^to przedstawił doc.

„Gdy przed dwoma laty wprowadzano Ko­
deks Ucznia określajqcy prawo i obowiązki
młodzieży szkolnej, który wywołał tyle dyskusji,
zastanawialiśmy się, razem z nauczycielami,
czy... nie będzie on dla uczniów szkoły pod­
stawowej nr 112, krokiem wstecz. Demokra­
tyzacja życia tej szkoły rozwinęła się tak da­
lece, że Kodeks nie wnosił do niej nic nowe­
go..." - mówił dr hab. Bernara Gawlina, wi­
cedyrektor Instytutu Pedagogiki UJ.

Odwiedziłam tę szkołę. Typowy budynek o nie­
ciekawej architekturze przy ul. Zakątek 20, zbu­
dowany 10 lat temu Wnętrze także na pierwszy
rzut oka nie zdradza żadnych rewelacji, owszem

schludnie, staranny wystrój, lecz są przecież szko­
ły, które aż kłują w oczy nowoczesnym sprzętem
oraz bogatym asortymentem pomocy naukowych.

KRYSTYNA

PRZYJŚCIE na świat małego człowieka
jest zdarzeniem radosnym, a radość ta
manifestowana jest w różny — nie za­

wsze najlepszy — sposób. Nadanie imienia
noworodkowi staje się, niestety, jakże czę­
sto okazją do pospolitego ochlaju. Zgodnie
z tą regułą, alkoholiczne przyjęcie odby­
wało się także w domu. Stanisława P. w

Sąspowie.
Na chrzciny wybrał się także Henryk A.

Mimo że nie posiadał prawa jazdy, z faso­
nem wsiadł do. syreny wraz z żoną Marią
i półtorarocznym synkiem. Do biesiadnego
domu dojechali bez przeszkód.

Rozpoczęły się toasty za toastami, a po­
tem picie bez toastów. Do końca, do dna.
Koło pierwszej w nocy nawet najbardziej
tegie. męskie głowy miały już dosyć. Na­
leżało zmęczone ciała złożyć na spoczynek
Położył się także, kompletnie zresztą pija­
ny, imasz kierowca. Obudził się po trzech
godzinach — czyli o godzinie 4. Postano­
wił wracać. Samochodem, rzecz jasna.

Chwiał się na nogach, ale do syreny tra­
fił, Zona odmawiała jazdy, próbowała też

Henrykowi A. wytłumaczyć, że w takim
stanie wozu prowadzić nie może. Żadne
jednak perswazje nie skutkowały. Będzie
jechał i koniec! Ta zdecydowana postawa
męża sprawiła, że i Maria A. wsiadła w

i’' ---' :
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Bezczynności wielkich potentatów nic nie uspra­
wiedliwia.

W czym nowoczesność?

Wchodzę do klasy trzeciej, gdzie Barbara Ciesiel­
czyk rozpoczyna lekcję przedmiotu: Środowisko
społeczno-przyrodnicze. Przedmiot ten zostanie
wprowadzony w dziesięciolatce. Właśnie szkoła
112. będąc placówką eksperymentalną UJ, jako
jedna z czterech w miejskim województwie kra­
kowskim wdraża w pierwszych trzech klasach
program dziesięciolatki.

Zaskakuję mnie wygląd klasy. Po trzy ławki
zsunięto i ustawiano tak, że stykają się blatami.
W ten sposób w. sześcioosobowych grupach ucznio­
wie mogą bez trudu kontaktować się wzajemnie i
razem pracować. (Czyżby odpisywanie
być problemem?).

Treść dzisiejszej lekcji przygotowali
niówie jeszcze wczoraj w... Urzędzie
przy ul. 18 stycznia. Każda grupa miała powierzo-

przestało

sami ucz-

Pocztowym

ROŻNOWSKA

szkoła
ne wcześniej zadanie. Grupowi prezentują wyko­
nane zespołowo prace. Ania, w imieniu swojej
grupy informuje o prowadzeniu rozmów miejsco-
wych i zamiejscowych. Druga grupa przygotowała
informacje na temat pracy. przy poszczególnych
okienkach pocztowych. Grupa trzecia zebrała dane
o telegramach...

Mówią swobodnie, żywo. Reszta słucha z zainte­
resowaniem. .Nauczycielka dyskretnie kieruje ko­
lejnością wypowiedzi, wtrąca poprawki, potwier­
dza, lub wyraża wątpliwości. Jest czujna, ale naj­
widoczniej

. we.róle.
powierzyła tu uczniom pierwszoplano-

Tę lekcję
cześnianieni

gotrwałe eksperymenty, z których znana jest właśnie
112-lka. Od czasu jej powstania, placówka przyjęła
funkcję szkoły ćwiczeń TJ. Studenci Filologii Pol­
skiej, Filologii Rosyjskiej. Historii oraz Instytutu Pe­
dagogiki 11 hospitują lekcje i zajęcia pozalekcyjne.
Tu doc. dr Henryk Moroz wprowadzał w klasach
I—111 nowy program matematyki i sprawdzał skute­
czność metody czynnościowej nauczania tego przedmio­
tu. Tu przed siedmioma laty dr hab. Bernard Gaw­
lina rozpoczął prace eksperymentalne nad .wdroże­
niem nowego systemu wychowawczego. Rzecz ‘doty­
czyła pracy szkoły jako całości i wtedy właśnie, w

obrębie klas zorganizowano grupy uczniowskie (na
wzór grup nieformalnych), które wykonywały powie-
----- -

poprzedziły wieloletnie prace nad unowo-

systemu wychowania i nauczania, dłu-

końcu do syreny, zabierając maleńkie
dziecko. Pojechali.

Henryk A. w „pijanym widzie” czuł się
prawie rajdowym kierowcą. Naciskał gaz
do deski, strzałka szybkościomierza prze­
kraczała liczbę 100, a wóz toczył się po
szosie najzwyklejszym zygzakiem. Żona,
widząc co się dzieje, była przerażona. Pro­
siła męża, aby wóz zatrzymał i pozwolił
jej wraz z dzieckiem wysiąść. Ten jednak'
nie przejmował się tymi uwagami. Wie
dobrze co tobi, jedzie przecież prawidło­
wo i żadnymi babskimi histeriami przej­
mować się nie będzie!

Ten odcinek drogi jest prosty i bezpiecz­
ny. Nawet dla początkującego kierowcy.
Nie zapominajmy jednak, że Henryk A.
prawa jazdy nie posiadał, a w do­
datku i przede wszystkim, był kompletnie
pijany. Ńa tym więc prostym odcinku stra­
cił panowanie nad kierownicą, zjechał na

lewą stronę i uderzył w stojący na pobo­
czu, potężny walec drogowy.

Samochód został poważnie uszkodzony,
a Maria A. ciężko ranna. Teraz kierowca
nie myślą! jednak o ratowaniu żony, lecz
usilnie namawiał ją... do ucieczki. Może
by i z tej rady skorzystała, gdyby mogła
się poruszać. Korzystając więc z tego, że

przygodny; samochód zabrał ranną do szpi­
tala, Henryk A. zbiegł.

dr Jan Wróbel) i obecnie metodę tę zastosowano również przy
budowie Huty Katowice oraz wprowadza się ją do wszystkich
projektów nowo powstających i modernizowanych hut. Lecz
inni naukowcy z AGH od trzech

realizacji w Elektrowni „Siersza”
spalania węgla. Przy elektrowni
na dobę, można, z nich, w skali
kwasu siarkowego, 11 tys. tort* magnetytów (koncentrat zawie­
rający 80 proc, żelaza!), 39 tys. ton kruszywa, 115 tys.
gigakalorii ciepła — energetycy sprawą tą jednak zbytnio się
nie przejmują. Sprawy te w imieniu autorów opracowania przed­
stawił dr Andrzej Firek z AGH.

SZCZEGÓLNE ZANIEPOKOJENIE BUDZI SYTUACJA
W WOJEWÓDZTWIE MIEJSKIM KRAKOWSKIM.
Zajmuje ono jeden procent powierzchni kraju, a znaj­
duje się na drugim miejscu pod względem zanieczy­

szczeń. HiL, Huta Aluminium i Elektrownia w Skawinie;
Alwernia, Zakłady Sodowe — oto najwięksi producenci za-,
nieczyszczeń. I jak ma być inaczej, skoro np. w HiL w cią­
gu 5-lecia na ochronę wydano \aledwie 700 min zł, podczas
gdy szacunkowo roczne szkody ponoszone przez środowisko
w wvniku działalności Huty wylicza się na 1,1 mld zł.
BEZ ” PIENIĘDZY, BEZ INWESTYCJI KOSZTUJĄCYCH
CIĘŻKIE ZŁOTÓWKI NIC SIĘ NIE DA ZROBIĆ. Sytuacja
dojrzała już jednak do tego — o czym świadczy choćby
dramatyczne wystąpienie Apolinarego Kozuba podczas sesji
Rady* Narodowej m. Krakowa poświęconej ochronie śro­
dowiska — aby pieniądze na ten cel bezwzględnie wygos­
podarować.

Sesja dziennikarska miała swojego pozytywnego bohate­
ra — tarnowskie „Azoty”, gdzie w samą tylko oczyszczalnię
ścieków inwestuje się przeszło miliard ’

złotych i negatyw-
• nego — HiL, w której zaległości w zakresie instalacji nie­
zbędnych urządzeń oczyszczających i ochronnych wyrażają
się ogromną kwotą 4—5 mld zł. I nic się w tej dziedzinie
nie zmienia — w perspektywie 5-lecia na rozbudowę Huty
przeznaczono 17 mld zł, a na ochronę środowiska zaledwie
1,3 mld zł. Mówiono wręcz o oportunizmie i zlej woli dy-

’ YŻ np. nie zainstalowano tu nawet
i powszechnie dostępnych urządzeń

rekcji Kombinaty, gdyż .

' ' ''
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najprostszych, łatwych i ’ ' *

do wychwytywania pyłów. A pyłów tych idzie rocznie w po­
wietrze aż 100 tys. ton.

■
rzone zadania. Wspólna praca stwarzała pomyślne
warunki dla rozwijania u uczniów umiejętności
współdziałania, solidarności i odpowiedzialności. Samo­
rząd uczniowski — rada klasowa i szkolna rada ucz­
niowska — stały się w tym czasie faktycznym orga­
nizatorem szkolnego życia. To życie nabrało atrakcyj­
nych barw przez wprowadzenie nowych form obrzę­
dowości: uroczystych apeli, spotkań, ślubowania itd.
Poszerzona ocena ze sprawowania rejestrowała nie
tylko negatywne, ale i pozytywne zachowanie ucz­
nia. Szkoła wciągnęła w swoją orbitę rodziców, śro­
dowisko. ..

Pedagodzy. — współpracując z pracownikami
naukowymi w rozwiązywaniu nowych problemów
— nauczyli się ujmować swoją działalność w sys­
tem. Przygotowali się do takiej pracy. „Mamy gro­
no z wyższym wykształceniem — mówi z satysfak­
cją: z-ca dyr. Ludwika Dębska. — Niektórzy kształ­
cą się dalej, np. mgr biologii Jolanta Rydzik pod­
jęła studia podyplomowe. Teresa Kowalewska już
je ukończyła, a mgr Jan łoazarczyk przygotowuje
interesującą pracą doktorską z wychowania mu­
zycznego’’.

Wbrew zasadzie:

pilnuj swego nosa.

Lekcja trwa. Każda z pięciu grup prezentuje
swoje wiadomości na określony wcześniej temat,
każda chce wypaść jak najlepiej. Dzieci w gru­
pach uzupełniają wzajemnie swoje wypowiedzi,
tak, aby możliwie najpełniej wyczerpać temat.

Potem razem oceniają poziom przygotowania lek­
cji przez poszczególne grupy. Uczniowie oceniają
swych kolegów obiektywnie i życzliwie, uzasadnia­
ją swoje sądy. Jak i kiedy się tego, nauczyli?

Są to właśnie efekty nowych metod pracy szkoły.
Podobno, gdy w 112-tce któryś z uczniów zachoruje,
zwykle jego koledzy martwią się o to, jak nadrobi

stracone lekcje, kontaktują się z chorym, informują
go o nowych zagadnieniach i szkolnych sprawach.
Niedostateczne noty słabego ucznia bywają proble­
mem także dla jego kolegów. Rozmyślają, jak mu

pomóc, czasem starają się stwarzać w czasie lekcji
takie okoliczności, by i on mógł zabłysnąć, poprawić
notę.

Z badań nad efektami nowego systemu wychowaw­
czego wynika, że absolwenci 112-tki w szkole średniej
wyróżniają się w gronie rówieśników większą aktyw­
nością, znacznie częściej pełnią funkcje samorządowe,
umieją współpracować w grupie, cieszą się większą
popularnością wśród uczniów.

(DOKOŃCZ.FNTE NA STR. 1)

Zderzenia

zTemida

Nie uciekł daleko. Został zatrzymany
przez milicję zaledwie po dwóch godzi­
nach, jakie upłynęły od wypadku. Pobrano
mu krew do analizy. Stwierdzono 2,5 pro-
mille alkoholu, a więc dawkę, którą się
osiąga po wypiciu przeciętnie ponad pół
litra wódki!

Tak, spowodował .wypadek — tłumaczył
— ale w momencie kolizji był trzeźwy.
Wódkę wypił dopiero po wypadku, gdyż
w ten sposób próbował uspokoić stargane
nerwy. Henryk A. nie odkrył więc nowej
metody obrony pijanych kierowców, którzy
zbiegli z miejsca wypadku. Tak. jak i jego
poprzednicy, usiłował wmówić przedstawi­
cielom sprawiedliwości, że po butelkę sięg­
ną! po kolizji. \

Ustalono jednak, że Henryk A. prowa­
dząc syrenę.- by! tęgo pijany, więc ża spo­
wodowanie- katastrofy skazany został na

2 lata i 6 miesięcy pozbawienia wolności.
. Orzeczono także zakaz prowadzenia po-

jazdów.mechanicznych na okres lat 5.
Werdykt sądu pierwszej instancji został

: przez skazanego zakwestionowany. Sąd
drugiej instancji w pełni potwierdził u-

stalen-ia Sądu Rejonowego i zaskarżony
Wyrok -utrzymał w mocy.

JANUSZ HAŃDEREK

ani odpowiednich środków che-
ropę i jej pochodne produkty,
skutecznie. zanieczyszcza milion

lat nie mogą się doczekać
ich pomysłu nowej metody
powstąje 200 ton odpadów
roku otrzymać 30 tys. ton

referatami kilkunastu specjalis-

LltlO
i SOBOTNIE DIALOGI

Brytanii i Szwecji), ale
nie sprzedaje. Czy to

sprzedawać. Zbyt wiele
wkładam w każdą pra-
więc na zamówienie, bo

ZWRACANO
RÓWNIEŻ UWAGĘ na to, że służba wodna

w Polsce nie jest przygotowana do likwidacji skutków
awarii*np. cystern z ropą czy benzyną, choć takie już
były (niedawno — w samym Krakowie). W razie nie­

szczęścia biegnie się zazwyczaj do strażaków, ale ci nie
mają specjalistów, sprzętu,
micznych neutralizujących
A tymczasem litr benzyny
litrów wody.

Podczas sesji wystąpiło z

tów z krakowskich wyższych uczelni, z placówek PAN w

Krakowie i Zabrzu, z Urzędu m. Krakowa, z przemysłu.
Do niektórych poruszonych spraw jeszcze powrócimy, na­
tomiast na zakończenie tej relacji warto przytoczyć słowa
odznaczonego Orderem Budowniczego Polski Ludowej, wie­
loletniego dyrektora. Stanisława Opałki z tarnowskich „Azo­
tów”. Stwierdził on, że małe zakłady jest skłonny w Jakimś
stopniu rozgrzeszać, gdyż do ochrony środowiska same,
z braku potencjału, w niewielkim stopniu mogą się przy­
czyniać, natomiast bezczynności wielkich potentatów, posia­
dających własne służby wykonawcze i specjalistów z róż­
nych dziedzin — nic nie usprawiedliwia.

PONIEWAŻ NA SESJI WIELE ZARZUTÓW padło pod
adresem HiL, a przedstawiciel Kombinatu, pomimo
otrzymanego zaproszenia nie przybył na spotkanie,
uznaliśmy za stosowne zwrócić się do władz politycz­

nych Kombinatu, aby ustosunkowały się do zarzutów sta­
wianych administracji Huty. Oto, co nam. powiedział na ten
temat Józef Nowotny, I sekretarz KF PZPR Huty im.
Lenina:

— Nie można się zgodzić z opinią, że Kombinat nie wy­
wiązuje się ze swoich obowiązków w zakresie ochrony śro­
dowiska. Przeczą temu fakty. Np. zbudowana przed kilku
laty stalownia tlenowo-konwertorowa w żadnym wypadku
nie jest uciążliwa, gdyż zaopatrzono ją w najnowocześniejsze
technologie i urządzenia oczyszczające. W tym roku zreali­
zowaliśmy też II etap odpylania spalin z siłowni, a obecnie
trwa III etap budowy. Gdy etap ten zostanie zakończony,
mniej więcej za dwa lata, siłownia całkowicie przestanie
emitować zanieczyszczenia. W br. oddaliśmy też do eksploa­
tacji biologiczną oczyszczalnię ścieków i odsiarczalnię ga­
zów trzech baterii koksowniczych. Nie wszystko też u nas

idzie na hałdy, jako że np. z żużli produkujemy rocznie
200 tys. ton mączki nawozowej dla rolnictwa oraz cement

hutniczy. W niedalekiej przyszłości, najpóźniej do 19S5 r.,

kiedy to Huta produkować będzie 9 min ton stali, zamknie­
my wszystkie obiegi wody.

Oczywiście nie twierdzimy, że wszystko jest w porządku.
Sami wiemy dobrze, że Hutę budowano z myślą o docelo­
wej produkcji 1,5 min ton, gdy dziś produkuje ona 6,5 rriln
ton. Zbudowana przed 24 latfy—koksochemia stanowi dziś
najpoważniejsze źródło .zanieczyszczeń. Dzisiaj już. byśmy
takiego zakładu nie zbudowali, aby zaś odrobić zaległości,
nie tyle potrzeba nam pieniędzy, ile mocy przerobowych
oraz zgody na dalsze inwestycje. Kim mamy budować? Prze­
cież tylko 2S proc, potencjału krakowskiego budownictwa
pracuje na potrzeby woj. krakowskiego i w tej sytuacji
budowlani aż 6 razy zmieniali nam terminy, nim oddali
do eksploatacji biologiczną oczyszczalnię ścieków i odsiar­
czalnię gazów. Sytuacja jest taka, że. dziś posiadamy u sie­
bie na składzie wiele maszyn i urządzeń, których zainstalo­
wanie ■przyczyniłoby się do dalszej poprawy w zakresie
ochrony środowiska — a nie ma ich kto zmontować. Nie
są to przy tym inwestycje błahe, które bylibyśmy w stanie
wykonać we własnym zakresie, jako że w hutnictwie śre­
dnia wartość agregatu produkcyjnego wynosi 30 proc., zaś
towarzyszących mu urządzeń do ochrony środowiska — 70%-

ROZMOWA

ANTONIM RZĄSĄ

— W czasie wizyty w watykańskim
pałacu, I sekretarz KC PZPR Edward
Gierek na ręce papieża Pawła VI, zło­
żył dar od narodu polskiego — rzeźbę
symbolizującą męczeństwo w obozie za­

głady w Oświęcimiu. Rzeźba została

wykonana przez PanaTM
— ...i, pochodzi z cyklu rzeźb, o tema­

tyce oświęcimskiej, obozowej. Nie, nie
byłem nigdy więziony w żadnym z obo­
zów. Tą tematyką, jako twórca, zainte­
resowałem się dopiero 'podczas pobytu
na ziemi lubaczowskiej, gdzie w latach
pięćdziesiątych dość często przyszło mi
rozmawiać z ludźmi, którzy przeżyli ge­
hennę wojny właśnie w obozach kon­
centracyjnych. Ponadto zawsze intere­
sowałem się — jakby to powiedzieć?
— sztuką nagrobkową.

— Nagrobki, to przecież głównie rzeź­
by w kamieniu. Pan za tworzywo
obrał jednak drzewo?

— Bo drzewo, to materiał żywy! Ono
„pracuje” — ma zdolność kurczenia się,
roszerzania; ma zapach; dopóki nie
zbutwieje, pęka... Drzewo pozwala też
— przy użyciu oszczędnych środków —

na wydobycie z siebie prostego, ale
jakże przemawiającego do wyobaźni,
artystycznego wyrazu rzeźby.

— Czy Pana twórczość zdominowała
tematyka martyrologiczna?

— Nie. Właściwie charakteryzują ją
trzy nurty. Pierwszy — tematyka
sakralna. Drugi — wojskowa (mam
cykl rzeźb prezentujących nasze, wojsko
od czasów Chrobrego). Trzeci — to

rzeźby najbardziej zdeformowane, a

wyrażające poprzez symbolikę takie
pojęcia, jak miłość, odwaga, ból, błąd...
Ten ostatni „kierunek” wyraża się naj­
większą ilością rzeźb, jako że właśnie
w tych pracach mam możność wypo­
wiedzenia swych sądów o ludziach. Te­
go, co o nich wiem z długoletnich ob­
serwacji. Zawsze pasjonowała mnie
psychologia!

— Z Rzeszowskiego trafił Pan do Za­
kopanego. Czy zdążył Pan już „wróść”
w góry, w ten niepowtarzalny klimat
Tatr?

— Bardzo. Może i dlatego, że tu za­
łożyłem rodzinę; tu, w Dolinie Strążys-.
kiej, na dobre się zadomawiam budując
dom? A może i dlatego, że trafiłem do
szkoły Kenara — najpierw jako uczeń,
później wykładowca?

— Jest Pan uczniem Kenara?
— Tak. On nauczył mnie rozumieć i

kochać sztukę. Wciąż podkreślał, że

naszym powołaniem i obowiązkiem jest
kultywowanie sztuki czyste polskiej,
narodowej. On wreszcie moją twór­
czość ukierunkował.

— Jak to rozumieć: ukierunkował?
—• Bo widzi pani, ja byłem uczniem

Kenara, a potem wiele lat z nim pra-

cowałem. Jego oddziaływanie na moją
osobę było zaś tak silne, żę i rzeźbiłem
podobnie do niego. Aż wreszcie mój
mistrz tego, nie zdzierżył. A ponieważ
mnie lubił,'odbył ze mną zasadniczą i

ostrą rozmowę. W jej konkluzji stwier­
dził: „Szukaj Antek własnej drogi.
Wyjdź od sztuki ludowej. Popatrz na

dzieła Mickiewicza, Chopina, Moniusz­
ki i zastanów się, skąd oni czerpali
ogromną siłę...”

— Słyszy się, że Pan rzeźby, owszem,
na wystawach prezentuje (kilkanaście
indywidualnych wystaw w kraju a tak­
że w Wielkiej
ich absolutnie
prawda?

— Nie lubię
serca i wysiłku
cę. Nie rzeźbię
nie lubię być obciążony świadomością,
iż na jakąś tam kwotę można mą pra­
cę oszacować. I przez to czuję się wol­
ny. Mogę myśleć kategoriami: wyjdzie,
nie wyjdzie.’ Zyskuję wreszcie czas nie­
ograniczony na tworzenie.

— Ponoć przed przystąpieniem iło
dzieła, nigdy Pan nie szkicuje rzeźby,
nigdy nie korzysta z modeli?

— To prawda. Stawiam przed sobą
kloc drzewa i dopóki w nim nie zoba­
czę wyraźnie zarysowanego obrazu
rzeźby — pracy nie zaczynam. Następ­
nie dopiero robię szkic. Ale siekierą i
piłą. No, a po tym'biorę do ręki dłuto.
Kiedy odczuwam zmęczenie — kończę
rzeźbić. ,x-

— W jakim drzewie rzeźbi Pan naj­
częściej?

— W lipowym. Lipy nie atakują roba­
ki. W przeciwieństwie do gruszy, czv

jawora — drzew wybornych do rzeź­
bienia, ale jakże szybko podatnych na

robactwo!
— Czy rzeźba powinna prowokować?
— Jeśli nie prowokuje do myślenia,

nie jest czymś właściwie twórczym.
Drzewo samb w sobie wydaje się dra­
pieżne, zadziorne. Jeśli więc wzbogacić
go o ideę?! Dlatego, na przykład, wy­
soko cenię Hasiora; Władek, człowiek
o olbrzymiej wyobraźni, umie to w peł­
ni wykorzystać. Przez to i jego rzeźby
są nosicielami wielu zamysłów. Rzecz
tylko w tym, by je właściwie odczy­
tać.

— Czy Pan jest przeciwnikiem kicztf?
— Nawet nie. Bo jeśli ktoś go po­

trzebuje, to dlaczego niby zabronić
kupna obrazu z jeleniami na rykowis­
ku? Rzecz jednak w czym innym —■od
prawdziwych artystów zależy bowiem,
czy nabywca kuDi kicz, jeśli znajdzie
coś znacznie piękniejszego, wartościo­
wego.

Rozm.: TERESA BĘTKOWSKA
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Kilku
szaleńców w usa wy­

myśliło W 1959 R. EKSPERY­
MENT, A 10 INNYCH NAN

SIĘ ZGODZIŁO. CHODZIŁO O ZBA­
DANIE REAKCJI ORGANIZMU NA

HAŁAS, WYWOŁANY PRZELOTEM
SAMOLOTU ODRZUTOWEGO NA
WYSOKOŚCI 10 — 12 M, NAD ZIE­
MIĄ, NAD GŁOWAMI UCZESTNI­
KÓW EKSPERYMENTU. W JĘZYKU
MAKABRY „DOŚWIADCZENIE” TO
MOŻNA NAZWAĆ UDANYM: 6 OSÓB
ZMARŁO NATYCHMIAST, A POZO­
STAŁE CZTERY PO KILKU GODZI­
NACH W SZPITALU. ŚCIŚLEJ RZECZ

BIORĄC. NIE ZABIŁ ICH RYK MA­
SZYN. LECZ ENERGIA. W KTÓRĄ
ZAMIENIAJĄ SIĘ FALE DŹWIĘKO­
WE. a

W średniowieczu postępowano o wiele pry­
mitywniej: jeśli chciano kogoś zabić ze szcze­
gólną perfidią, skazywano go na „karę dzwo­
nu”. Ofiarę umieszczano pod dzwonem, któ­
rego dźwięki powoli, ale zawsze skutecznie
dobijąłv nieszczęśnika. Ta właśnie kara, a ra­
czej znajomość ‘jej efektu wywołanego hała­
sem spowodowała, że w Anglii już w XVI
wieku sformułowano prawo zabraniające po­
wodowania ryków i wrzasków. W 100 lat
później z tych samych powodów, w tym sa­
mym kraju ustanowiono zakaz (obowiązujący
zresztą do dziś!) bicia żon od 21.00 do 6 rano...

Gtuchniemy...
Mimo że zakaz obowiązuje do dziś, we

współczesnych dużych ośrodkach miejskich
stracił on całkowicie sens. Czymże jest bo­
wiem krzyk żony, zwłaszcza — bitej umie­
jętnie, wobec przejazdu ciężarówki (110 de­
cybeli). tranzystorów i telewizorów (90 decy­
beli), czy młota pneumatycznego (120 decy­
beli) oraz łoskotu tramwajów, ryku samocho­
dów i motorów, wrzasków pijaczków, syre­

ny pogotowia, straży pożarnej itd. itd. Szwe­
dzi na podstawie badań stwierdzili, że ludzie
żyjący w dużych miastach ponad 50 lat są po
prostu głusi.

Tak zwane przyzwyczajenie się ludzi ze wsi
do hałóąu miast z przyzwyczajeniem faktycz­
nym (mimo potężnych możliwości adaptacyj­
nych organizmu, który znosi zarówno kalecze­
ni* go „półlitrem”, jak i przeciążeniem w ra­
kiecie 'kosmicznej) — ma niewiele wspólnego.
Ludzie przeniesieni z ciszy do hałasu dużych
miast przez długi okres czasu są zmęczeni,
drażliwi, pozbawieni apetytu, cierpią na niewy­
dolność układu krążenia itd. Z czasem miejskie
ryki i szumy przestają im przeszkadzać. „Nor-

matnie” jedzą i „normalnie” zasypiają, z tym
tylko, że — po pierwsze — wynika to z tego, że
są już ludźmi... chorymi.

Medycy udowodnili, że młodzież nie rozstająca
się z ryczącymi dyskotekami, dlatego nastawia
na pełny regulator radio i telewizor, ponieważ
jest bardziej głucha od starszych o 20 — 30 lat
rodziców. Ci ostatni spędzili młodość wśród me­
lodyjnych, granych dyskretnie walców i tang,
i mimo doświadczeń wojny są pod względem
słuchu bardziej sprawni od swoich dzieci, któ­
rym w wieku 40 lat grozi całkowita głuchota:
zapłata za wieczory w dyskotece.

Hałas — skryty morderca

Zwierzęta atakowane hałasem dobywają­
cym się np. z pracującego w pobliżu traktora
albo nie wykorzystują rui albo dochodzi do
poronień, a w skrajnych wypadkach atakują
własne potomstwo, ptaki zaś tracą pióra.

Nieżyjący Już Szalapin swoim głosem powo­
dował drgania kieliszków, a jego mniej sław­
ny rodak, jeden z żyjących jeszcze dozorców
znaków wodnych na Wołdze, głosem rozbija
szklanki.

Co tam zresztą szkło, skoro dźwięk może

zniszczyć... nawet stal. W technice, wraz z

produkcją coraz to nowych źródeł dźwięku
(mówiąc ładniej — wraz z postępem techni­
ki), pojawiło się określenie „zmęczenie
dźwiękowe metali”.

A człowiek?...
Przede wszystkim — głuełutie, ale nie tylko.

Hałas obniża uwagę (kierowca ciężarówki po 3

godzinach nieprzerwanej jazdy traci zdolność
postrzegania niektórych przedmiotów i ludzi na

poboczu), wzmaga rozdrażnienie, hamuje reak­
cje psychiczne i przyspiesza znużenie. Ponadto
wprowadza zaburzenia oddechu, przemiany ma­
terii, procesów’ W’ydzielniczych, układu syntety­
zującego witaminę C (przez co obniża jej za­
wartość w organizmie) oraz — obniża aktywność
komórek mózgowych. Negatywnie wpływa na

korę mózgową oraz elementy podkorowe.
Jeśli komu mało, można dodać jeszcze, że

hałas powoduje przedwczesne starzenie się
(w 30 na 100 wypadków skraca życie o 8 —12
lat), zaburza procesy widzenia, mowy, nie­
kiedy powoduje padaczkę. Może być również
przyczyną powstawania raka, jeśli bilans
energetyczny hałasu jest większy od odpor­
ności komórki, powstają zaburzenia w proce­
sach przemiany, a w sprzyjających warun­
kach (których współcześnie nie brakuje) —

rak.

Odwróćmy sytuację
Hałas może być przyjacielem człowieka. W

USA podczas niemożliwej do opanowania
plagi szkodników uratowano setki tysięcy ton

pszenicy, uśmiercając owady dźwiękiem, Or­
ganizacja SOFAR w USA zajmuje się nasłu­
chami wybuchów, powodowanych przez ła­
dunki wrzucane do wody przez pasażerów
zdefektowanych na morzu samolotów. Usta­
lenie ich siły pozwała na bezbłędne umiej­
scowienie defektu i przyjście z natychmiasto­
wą pomocą. Japończycy leczą hałasem krót­
kowzroczność. Na gałkę oczną skierowują
dźwięki o częstotliwości 12 tys. herców.
Dźwięki te powodują drgania zamienione w

ciepło oraz wibrację siatkówki oka, co wy­
wołuje czasowe przekrwienie, a w efekcie —

wzmożoną przemianę materii. Podobnie leczy
się dźwiękami zakończenia nerwów oczu.

Amerykanie pracują nad wykorzystaniem
hałasu samolotów odrzutowych. Wykorzysta­
nie powstającej wskutek ich lotów energii
dźwiękowej pozwoliłoby stworzyć nowe bez­
płatne źródła energii. Byłaby ona wystarcza-’
jąca na dorównanie tej, jaką w skali globu
otrzymuje się ż 1/3 spalanych obecnie paliw
płynnych. Aparat wykorzystujący energię
głosu ludzkiego jest zdolny wysyłać sygnały
radiowe na odległość 100 m.

Węgrzy wykorzystują — na razie ekspery­
mentalnie — hałas do lepszej ochrony środowi­
ska. Stwierdzili, że paliwo ulega całkowitemu
spalaniu wówczas, gdy procesowi temu towa­
rzyszy określony dźwięk. Do dużego pieca opa­
lanego ropą naftową wprowadzili... dwa gwizdki
parowozowe: w' efekcie najdokładniejsze urzą­
dzenia w gazach uchodzących z tego pieca nie
zarejestrowały żadnych śladów trujących
resztek paliwa. Dodatkowy efekt — to 100-pro-
centowe wykorzystanie paliwa.

Znane są już udane doświadczenia stosowania
określonych dźwięków do uzyskiwania lepszych
plonów, wyższej mleczności krów itp. Tak samo

jak wykorzystywana przez amerykańskich den­
tystów metoda narastającej muzyki lub szumu

wodospadów (steruje sam pacjent) do likwi­
dacji bólu.

Umiejętnie stosowany hałas staje się przy­
jacielem człowieka.
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Temat nowej lekcji. „Uczymy się korzystać z

telefonu”. W każdej grupie na pulpitach ławę’’,
stoją aparaty telefoniczne. Grupowi podchodzą do
nauczycielki i otrzymują na karteczkach zlecenie.:
„Zatelefonuj do cioci, Wezwij lekarza do chorej
siostry, Wezwij straż pożarną”...

Przystępują do pracy. Ożywienie, ciche rozmo­
wy. Nauczycielka chodzi od grupy do grupy, ra­
dzi, podpowiada. „To jest chyba najcenniejszą
część lekcji. Proszę spojrzeć, jak intensywnie pra­
cują” — komentuje siedząca obok z-ca dyr. szkoły
Leokadia Gerula, odpowiedzialna za wdrażanie

nowego programu dziesięciolatki.
Ten nowy program jest wdrażany dopiero od

września br., za wcześnie jeszcze na wysnuwanie
wniosków. Pytam dyrektorkę Szkoły 112 Marię
Pasznicką o pierwsze spostrzeżenia.

„Zdaniem nauczycieli, nowy program jest cieka­
wy i odpowiada zainteresowaniom dzieci, uwzględ­
nia pozaszkolne źródła wiedzy. Treść nauczania
jest bogatsza, wiadomo, dotąd nie wykorzystywano
w nauce szkolnej chłonności uczniów pierwszych
klas, natomiast przeładowane były programy klas

starszych".
Rola nauczyciela w procesie nauczania, mimo

szerokiego stosowania pomocy naukowych i środ­
ków audiowizualnych, nie maleje. Przeciwnie, sztu­
ką pedagogiczną jest przygotowanie i poprowadze­
nie lekcji tak. by była ona dla uczniów atrakcyj­
na, uwzględniła to, co dzieje się w środowisku
dziecka, inspirowała dó poszukiwań.

„Dopiero teraz widzimy — mówi dyr. Pasznicka
— że tych niezbędnych wiadomości zawartych w

programie nowego przedmiotu: „Srodowsko spo­
łeczno-przyrodnicze”, nie mogło dziecko zdobyć na

innych lekcjach. Z początku przerażał nas fakt,
że do nowego przedmiotu nie ma podręczników,
lecz okazuje się, że wcale nie są niezbędne”. Nie
o podręcznikową wiedzę tu przecież chodzi.

„ W sumie nowy program klas I—III dziesięciolatki
wszedł do Szkoły 112 bez większych trudności. Grono
pedagogów zaprawionych w niejednym eksperymen­
cie zaczęło go przekładać na codziennych lekcjach
na język praktyki szkolnej. Lecz ozy podołają temu
w przyszłym roku nauczyciele innych szkół?

< KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Trzęsienia SPOŚRÓD ciał niebieskich znajdujących się najbliżej Ziemi je­
dnym z pierwszych obiektów badań prowadzonych przy pomocy
techniki kosmicznej stał się Mars. Badania te przyniosły plane-
tologom mnóstwo niespodzianek. Okazało się m. in., że na Marsie,
tak. jak na Księżycu i wielu innych ciałach niebieskich znajduje
się mnóstwo kraterów. Rzecz zastanawiająca, że przed pierwszy­
mi lotami kosmicznymi nie przyszło to prawie nikomu do głowy.
Świadczy o tym choćby znikoma wręcz liczba publikacji na temat

marsjańskich kraterów, a zarazem mnóstwo materiałów poświę­
conych tzw. „kanałom”.

Z większym lub mniejszym nasileniem docierają do nas

informacje o występujących w różnych punktach świata
trzęsieniach ziemi, które nierzadko wywołują tragiczne
w skutkach katastrofy. Choć Polska znajduje się w za­
sadzie poza zasięgiem aktywniejszych działań tektonicz­
nych, to jednak obserwacjom sejsmologicznym nadaje się
U nas wysoką rangę.

A rozpoczęto jh przed 75 laty. W nący i 20 na 21 maja
1901 r. mieszkańców Starej Wsi na Spiszu wystraszyły
kołyszące się sprzęty w ich domostwach, spadające na­
czynia i obrazy, ogarnięty paniką żywy inwentarz. Po­
wodem tego zjawiska było trzęsienie ziemi, które nawie­
dziło ten rejon Spiszą. Dało to asumpt do zainstalowania
w Krakowie pod auspicjami obserwatorium astronomicz­
nego UJ dwóch sejsmografów, skonstruowanych przez
zakłady Boscha w Strasburgu.
, Umieszczone w piwnicy jednego x budynków przy ul.
Kopernika rozpoczęły pracę w roku 19fl3.

Dzięki temu Kraków stał się kolebką badań sejsmolo­
gicznych o blisko juź 75-letnich tradycjach. Niewątpli­
wą rolę w ich powstaniu odegrały owe dwa historyczne
już sejsmografy, które pracowały z niewielkimi tylko
przerwami do roku 1955. Dziś jako unikatowe eksponaty
oglądać je można w podziemiach obserwatorium sejsmo­
logicznego Polskiej Akademii Nauk na Wawelu. Placów­
ka ta kontynuuje tradycje badań sejsmologicznych w

Polsce, która znalazła się wśród pierwszych w Europie
krajów, gdzie zostały podjęte. Placówka wawelska, wy­
posażona dziś w cztery komplety nowoczesnych sejsmo­
grafów, odizolowanych od zewnętrznego świata grubymi
murami, notuje drgania skorupy ziemskiej, występujące
niekiedy w najodleglejszych rejonach święta. W ub. roku
obserwatorium sejsmologiczne PAN na Wawelu zareje­
strowało ponad 6 tys. wstrząsów, przekazując dane do
analiz naukowych.

Po rozszyfrowaniu zdjęć wykonanych
przez amerykańskie i radzieckie sta­
cje automatyczne okazało się, że te

kanały — to wielkie kaniony, które,
być może, powstały wskutek burzli­
wych potoków wody, która ongiś obfi­
cie ściekała z gór.

Druga niespodzianka wiąże się z

marsjańską atmosferą. Przed 15 laty
wielu specjalistów uważało, że przy
powierzchni Marsa ciśnienie atmosfe­
ryczne sięga jednej dziesiątej ciśnie­
nia ziemskiego. Niektórzy uczeni są­
dzili, że jest ono mniejsze, ale oceny
te przyjmousano sceptycznie, ci zaś

tyczy się gazowego układu atmosfery
marsjańskiej, to przeważała opinia, że
jest on zbliżony do ziemskiego.

Tymczasem najnowsze badania wy­
kazały, że ciśnienie atmosferyczne na

Marsie wynosi jedną dwusetną ziem­
skiego, a atmosfera, marsjańska skła­
da się prawie wyłącznie, bo aż w 95
proc., z dwutlenku węgla. Stwierdzono
ponadto brak magnetosfery, która
chroniłaby powierzchnię Marsę przed
bombardowaniami przez cząstki nała­
dowane. Wszystkie te dane silnie za­
chwiały pozycje zwolenników koncep­
cji „zamieszkałego” Marsa.

Po łojach amerykańskich „Marine-
rów" wyciągnięto moim zdaniem, nie­
co zbyt pochopnie wniosek, że Mars,
podobnie jak Księżyc, jest martwym
ciałem niebieskim, którego rozwój zo­
stał definitywnie zakończony. Niska
jest jego tektoniczna aktywność, tzw.

czapy polarne składają się z zamknię­
tego dwutlenku węgla, a wody brak.
Jednakże badania dokonane w 1971 ro­
ku przez nową grupę radzieckich i a-

merykańskich stacji międzyplanetar­
nych przyniosły zupełnie inne dane.
Stwierdzono na Marsie istnienie mło­
dych i dość potężnych wulkanów dwu­
krotnie wyższych od Mount Ecerestu;
ustalono też, że u> skład czap polar­
nych wchodzi lód wodny. A jeśli jest
woda, to nie są wykluczone najprost­
sze formy życia.

Jak dotychczas, nikt nie udzielił je­
szcze ostatecznej odpowiedzi na to pod­
stawowe pytanie. Wynika stąd niewąt­
pliwie konieczność prowadzenia dal­
szych badań. W zasadzie można je pro­
wadzić zarówno na powierzchni Mar­

sa, jak i analizując na Ziemi próbki
gruntu pobrane z Marsa przez stacje
automatyczne. Obie te metody mają
swoje zalety i wady.

Znacznie prostsze wydaje się anali­
zowanie marsjańskiego gruntu na Zie­
mi przy pomocy przeróżnych apara­

ALEKSANDER SIEROW

(AP „NOWOSTI” DLA „GP")
tów, których na razie nie sposób dostar­
czyć na powierzchnię Marsa. Ale na­
suwają się tu dwie wątpliwości. Po

pierwsze, nie można wykluczyć, ie w

cia.gu długiej, bo trwającej około 2 lat
podróży z Marsa na Ziemię warunki
w pojemnikach z gruntem ulegną
zmianom zgubnym dla zawartych w

nim mikroorganizmów. Wykrycie tych

Radziecka stacja międzyplanetarna „Mars 1”.

ewentualnie nieżywych już mikroor­
ganizmów, a tym bardziej ich zrekon­
struowanie i wykazanie, że należały
one do pozaziemskiej sfery, wydaje się
zadaniem niewykonalnym.

Można też sobie wyobrazić odwrotna,
sytuację, przypuścić, że marsjańskie
mikroorganizmy wychowane w „spar­
tańskich" warunkach dobrze zniosą
podróż i w „komfortowych” warun­
kach ziemskich zaczną się energicznie
rozmnażać. Wystarczyłaby do tego mi­
nimalna nawet liczba mikroorganiz­
mów, które byłyby odporne na wszel­
ką techniczną sterylizację. A taka a-

klimatyzaeja mogłaby pociągnąć za

sobą nieobliczalne, niepożądane skut­
ki.

Problemów związanych z dostarcze­
niem próbek gruntu marsjańskiego

na Ziemię jest znacznie więcej i to

równia skomplikowanych. A dopóki
wszystkie one nie zostaną rozwiązane,
nie można myśleć o organizowaniu
ekspedycji po te próbki.

Chociaż, z drugiej strony, przecież
przed 15 laty wiele współczesnych o-

siągnięć kosmicznych wydałoby się
wręcz fantazją,

ROZMAITOŚCI
SZCZUPAKI I SANDACZE

W warunkach naturalnych rybia ikra
w jeziorach i rzekach jest masowo wy­
żerana przez duże ryby, żaby i ptaki.
Na skutek tego, według wyliczeń ichtio­
logów, ze złożonej ikry wylęga się jedy­
nie ok. 10 proc. ryb. Mając to na uwa­
dze. fachowcy z międzyokręgowego ze­
społu gospodarki rybacko-wędkarskiej w

Bydgoszczy zastosowali w tym roku po­
mijany w Polsce od dziesiątków lat sku­
teczny sposób chronienia ikry.

W wybranych przybrzeżnych partiach
Noteci i Warty oraz szeregu jezior w

województwie bydgoskim, toruńskim,
włocławskim, pilskim i gorzowskim wy­
łożono specjalne wiklinowe kosze, odpo­
wiednio „wyścielane”, w których umie­
szczono najpierw — ikrę szczupaka. Na­
stępnie przyszła kolej na chronienie ko­
szami ikry okonia, sandacza i płoci. W
efekcie przy życiu utrzymało się kilka­
krotnie więcej narybku niż w warun­
kach naturalnych.

Z OŚWIĘCIMIA DO... JAPONII

Zakłady Chemiczne „Oświęcim” w O-
święcjmiu rozszerzają produkcję ekspor­
tową. Przedmiotem wielce opłacalnego
eksportu jest głównie kauczuk syntetycz­
ny. Wysyłamy go do 10 krajów, głównie
do RFN, Austrii, Francji i Szwecji. Ostat­
nio zainteresowali się nim także Japoń­
czycy, a pierwszą partię informacyjną
wielkości 300 ton wysłano już. z Oświęci­
mia do Tokio.

W ostatnich latach wytwórnia kauczu­
ku syntetycznego została gruntownie zmo­
dernizowana i rozbudowana. Przestarzałe

maszyny i urządzenia zastąpiono bar­
dziej nowoczesnym sprzętem, pozwalają­
cym na zastosowanie najnowszej techno­
logii wytwarzania i rozszerzania asorty­
mentu produkcji.

GDY NAKŁADAJĄ SIĘ FALE...

Mieszkańcy Bełchatowa doskonale zo­
rientowani są w realizacji budowy zagłę­
bia górniczo-energetycznego. I to w ta­
kich szczegółach, jak np. praca poszcze­
gólnego dźwigu czy też koparki, Dowia­
dują się o tym oglądając... telewizyjne
widowisko teatralne lub sprawozdanie z

meczu piłkarskiego.
Na skutek bowiem nakładania się fal,

obraz telewizyjny „podbudowany” jest
głosem pracujących na budowie krótko­
falówek. Dla odbiorcy programu telewi­
zyjnego nie jest to jednak najlepszy spe-
sposób pogłębiania wiadomości o budo­
wie. A juź szczególnie w momencie, gdy

Na niezamarzającej rzece Wciąg (woj.
olsztyńskie) przygotowuje się zapasy kar­
pi na święta.

Fot. CAF — MOROZ

np. sprawozdawca TV relacjonuje mecz

piłkarski i jego głos jest zagłuszany przez
operatora koparki, który zdenerwowany
domaga się szybszej jazdy samochodów

ciężarowych, aby nie było niepotrzeb­
nych przestojów.

BATALIA O WODĘ
W BESKIDACH

Przemysł woj. bielskiego powoduje
znaczne zanieczyszczenie rzek i potoków
na Podbeskidziu. Ścieki przemysłowe
i komunalne zagrażają również życiu bio­
logicznemu w Wiśle i Sole, w okolicach
Oświęcimia i Czechowic, z każdym ro­
kiem bardziej „żółte” stają śi? także
wody potoków Wapierriczanka, Jasieni-
czanka i Straceńskiego.

Dlatego też sprawą najpilniejszą w bie­
żącej pięciolatce jest budowa i rozbudo­
wa nówych oczyszczalni ścieków w "woj.
bielskim. Jedna z nich powstała juz W

Bielsku-Białej. Niebawem dzięki nowej
oczyszczalni będziemy świadkami powro­
tu życia biologicznego do sino-żółtawej
rzeki Białej.

Obecnie czyni się starania o przyśpie­
szenie budowy nowych oczyszczalni w

Wadowicach 1 w Cieszynie, a także w

Suchej Beskidzkiej i w Żywcu.
1

PODSTAWOWE
ZASADY MAŁŻEŃSTWA

CHRZEŚCIJAŃSKIEGO, O KTÓRYCH MÓWI­
ŁA ENCYKLIKA PIUSA XI „CASTI CONNU-

BII” — A WIĘC NIEROZERWALNOŚĆ ZWIĄZKU
WYNIKAJĄCA Z JEGO SAKRAMENTALNEGO
CHARAKTERU, OBOWIĄZEK WIERNOŚCI MAŁ­
ŻEŃSKIEJ I ZAKAZ ANTYKONCEPCJI — ZNAJ­
DUJEMY TAKŻE W DOKUMENTACH U SOBO­
RU WATYKAŃSKIEGO I W ENCYKLICE PAW­
ŁA VI „HUMANAE VITAE”.

Jednakże sposób ich przedstawienia, określe­
nie . zadań i celów małżeństwa są — poprzez
znamienne rozłożenie akcentów — wyraźnie
różne.

Główna, jak się wydaje, różnica dotyczy spo­
sobu sformułowania istoty i celów związku mał­
żeńskiego. Encyklika Piusa XI stała na trady­
cyjnym stanowisku, że seks sam w sobie nie sta­
nowi żadnej autonomicznej wartości i jeśli w

ogóle jest tolerowany, to tylko dlatego, że służy
płodzeniu potomstwa. Nawiązując do słów św.

Augustyna, który mówił o trzech „dobrach spra­
wiających, że małżeństwo jest dobre” — „po­
tomstwie, wierności i sakramencie”, encyklika
oświadczała: „To są jak gdyby prawidła mał­
żeńskie, przez które przyrodzona płodność zo­
stała uszlachetniona i występek niepowściągli-
wości opanowany”.

'W takim ujęciu seks nie tylko nie ma żadnej
wartości, ale jest wprost uważany za „wystę­
pek”, za „zło konieczne", które motana tolero­
wać wyłącznie w małżeństwie i tylko wówczas,
gdy akt płciowy nastawiony jest na zrodzenie
potomstwa. Ale —- zdaniem Piusa XI — nawet

płodzenie potomstwa służy nie tyle „zachowa­
niu rodzaju ludzkiego na ziemi", ile przede
wszystkim „powiększaniu. liczby dzieci Kościo­
ła Chrystusowego, zrodzeniu mieszkańców nieba
i domowników Bożych, tak, aby lud poświęcony
służbie Boga i Chrystusa, z dnia na dzień był
coraz liczniejszy”. Ten cel małżeństwa wynika
bowiem stąd, że „ludzie rodzą się przede wszy­
stkim nie dla ziemi i doczesności, ale dla nieba
i wieczności”.

W tym kontekście konsekwentne staje się
kolejne stwierdzenie encykliki:

„totem każdy, kto spełniając akt małżeński (wia-
tomie pozbawia go naturalnej skuteczności, działa

przeciw naturze i dopuszcza się przez to czynu ha­
niebnego i nieuczciwego w swej istocie".

Nic też dziwnego że w takim ujęciu zadań i ce­
lów małżeństwa nawet więzy erotyczne łączące
małżonków są poddawane krytyce: „Miłością jed­
nak nie nazywamy tego uczucia, które polega tyl­
ko na. cielesnej i ulatniającej się prędko skłonno­
ści(...)lecz to, które sięopiera na wewnętrz-
n aj skłonności dusz”.

Omawiając kolejne, wymienione przez św. Augu­
styna. dobro małżeństwa — wierność, encyklika
oświadcza: „W społeczności domowej, wzmocnionej
węzłem miłości, winien koniecznie zakwitnąć czyn­
nik nazwany przez Augustyna ^porządkiem, mi­

łości«. Porządek, ten obejmuje tak pierwszeństwo
męża przed żoną i dziećmi, jak i skorą, wolną od
niechęci uległość i podporządkowanie się żony”.

Skoro już nie tylko podstawowym, ale jedy­
nym ceiem małżeństwa jest, zdaniem encykliki,
wydawanie na świat potomstwa, jak należy tra­
ktować takie, niezbędne w pożyciu małżeńskim
wartości jak „wzajemną pomoc, wzajemną mi­
łość i uśmierzanie pożądliwości"? — Są to. czy-

> tamy, tylko „drugorzędne cele małżeństwa”.

OSOBOROWY KOSClOŁ nie zmienił swego
stosunku do.— tak kontrowersyjnych dziś —

tradycyjnych założeń etyki seksualnej. Po­
dejmując przecież próbę dostosowania swej dzia­
łalności do zmienionych warunków społecznych,
do nowego sposobu myślenia, musiał „dowar­
tościować” i uznać autonomię doczesności. Re­

zultatem tej postawy jest także umiana, w pew­
nym sensie, stosunku Kościoła do seksu, oraz

nowe podejście do problemów rodziny i mał­
żeństwa, jako podstawowej komórki coraz bar­
dziej zeświecczonego i pluralistycznego świato­
poglądowo społeczeństwa.

Zarówno dokumenty Soboru jak i późniejsze
oficjalne oświadczenia Kościoła (encyklika „Hu­
manae. vitąe” i „Deklaracja Kongregacji Dok­
tryny Wiary”) podkreślają sakralny charakter
małżeństwa, równocześnie jednak starają się
unikać sformułowań, które odmawiałyby pań­
stwu wpływu ha instytucję małżeństwa i rodzi­
ny. Konstytucja pastoralna „Gaudlium et spes”

podkreślając, że „rodzina jest pewnego rodzaju
szkołą pełniejszego człowieczeństwa”, apeluje
„do wszystkich, którzy mają wpływ na wspól­
noty i grupy społeczne (aby) przyczynili się do
rozwoju małżeństwa i rodziny". „Władza pu­
bliczna — stwierdza się w cyt. dokumencie —

powinna otaczać rodzinę troską, pomocą, ochra-
Ąiiać małżeństwo".

Żaden ze współczesnych dokumentów nie po­
wołuje się już — wzorem „Casti connubii” —

na „porządek miłości” św. Augustyna, wzywa­
jący żonę do posłuszeństwa i uległości mężowi.

Zasadniczą różnicę dostrzec można także w

stosunku Kościoła do seksu. Cytowana „Dekla­
racja Kongregacji Doktryny Wiary” rozpoczy­
na się np. od stwierdzenia:

„Osoba ludzka, zgodnie f esądent współczesnej

nauki, tak dogłębnie naznaczona jest przez obec­
ność sfery seksualnej, że sferę tę zalicza się' do
głównych elementów kształtujących życie człowie­
ka".

Wprawdzie „Deklaracja”, powołując się m. in.
na dokumenty Soboru, przypomina oficjalne
stanowisko Kościoła, zgodnie z którym „akt
płciowy uzyskuje prawdziwy swój sens i pozy­
tywną wartość moralną tylko w prawomocnym
małżeństwie”, tym niemniej można mówić o re­
habilitacji seksu. W przeciwieństwie do trady­
cyjnego stanowiska Kościoła, nie tylko przestał
on. być czymś poniżającym, ale uznaje się jego
pozytywną, wielostronną wartość dla biolo­
gicznego, psychicznego, emocjonalnego i spo­
łecznego rozwoju człowieka.

W konstytucji pastoralnej spotykamy nawet zna­
mienne napomnienie: „W jedności ciała i duszy,
przez swą cielesność człowiek skupia w sobie ele­
menty materialnego świata, tak, że przez niego
osiągają one swój szczyt (...) Nie Wolno tedy czło­
wiekowi pogardzać życiem cielesnym, ale przeciw­
nie, ma obowiązek uważać ciało swoje (...) za do­
bre i godne szacunku”.

NATURALNĄ KONSEKWENCJĄ tej dekla­
racji pozostaje zmiana stanowiska Kościoła
w wielu zagadnieniach dotyczących małżeń­

stwa. Mówiąc o dobrach i celach związku mał­
żeńskiego, uznaje się, że wszystkie one mają
bardzo wielkie znaczenie zarówno dla całego
rodzaju ludzkiego, jak dla rodziny i jednostki.

„Z przyrodzonego zaś swojego charakteru in­
stytucja małżeńska i miłość małżeńska skiero­
wane są do urydawania potomstwa i wychowa­
nia dzieci". — To twierdzenie nie jest już prze­
cież, jak w encyklice Piusa XI, obwarowane za­
strzeżeniami co do charakteru miłości małżeń­
skiej. W jednym z podrozdziałów „Gaudium et

spes” poświęconym miłości małżeńskiej Czyta­
my:

„Akty zatem, przez które małżonkowie łąc.?ą się
z sobą w sposób intymny i czysty są szlachetne
i godne". — „Małżeństwo i miłość małżeńska są ze

swej natury skierowane do zrodzenia i wychowa­
nia potomstwa”, ale — ;,małżeństuh> jednak nie

jest ustanowione tylko dla wydania potomstwa”.
W porównaniu ze stanowiskiem Piusa XI

zdanie to jest niemal „rewolucyjne”.
W sprawie regulacji urodzeń, stanowisko Kościo­

ła nie uległo zasadniczej zmianie, przecież —' le­
ktura dokumentów soborowych pozwala i w tej
kwestii zauważyć inne rozłożenie akcentów, zmia­
ną języka i tonu. Kościół nie rzuca już klątw na

tych, którzy „w ^regulowaniu rozrodczości, wstępu­
ją na te drogi, które zakazane są przez wyjaś­
niający prawo Boże Urząd Nauczycielski”. Zwraca
natomiast małżeństwom uwagę, że w planowaniu
rodziny powinni uwzględniać i własne dobro i do­
bro dzieci „czy to już narodzonych czy przewidy­
wanych”, a także „warunki czasu i sytuacji życio­
wej”. W tych sprawach mają" się kierować „sumie­
niem ukształtowanym według prawa Bożego, dając
posłuch Urzędowi Nauczycielskiemu” (...) „Roz­
strzygnięcie odnośnie liczby dzieci zależy od prawe­
go sądu rodziców”.

Te enigmatyczne sformułowania wielu katoli­
ków uważało za fazę poprzedzającą zmianę sta­
nowiska Kościoła w sprawach antykoncepcji.
Zmianę tę mógł sugerować także, zawarty w

konstytucji pastoralnej apel do ludzi nauki, aby
dla dobra małżeństwa i rodziny starali się. wy­
jaśnić warunki, „które sprzyjają uczciwemu po­
kierowaniu rozrodczością ludzką”.

Za takimi nadziejami przemawiało także po­
wołanie przez papieża specjalnej komisji,,, któ­
rej członkowie w większości opowiedzieli
się za zmianą tradycyjnego stanowiska Kościo­
ła w sprawie regulacji urodzeń. Papież jednak
skłonił się ku stanowisku mniejszości i w ópar-
ciu o jej sugestie opublikował znaną encyklikę
„Humanae vitae”.

Oświadczenie papieża na temat posługiwania, się
środkami antykoncepcyjnymi (29 lipca 1968) raczej
zagmatwało pewne sprawy niż je wyjaśniło — pi­
sał amerykański teolog

’ John L. McKenzie. — O-
becnie przyznają się, że nie można dyskutować pro­
blemów teologii zapobiegania ciąży, nie poddając

jednocześnie pod dyskusję całej struktury małżeń­
stwa. Współczesna kultura wymaga, by małżeń­
stwo. przynosiło w tym samym stopniu osobiste
spełnienie, co zachowanie rodziny".

STWIERDZENIE
to jest bardzo znamienne

i nietrudno nie dostrzec, że sugeruje ono

konieczność rewizji całej katolickiej teologii
małżeństwa. Przędę wszystkim dlatego, że z

każdym rokiem traci ona kontakt z rzeczy­
wistością, ewoluującą w zupełnie innym, nii

tradycyjny, kierunku.
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W 80. ROCZNICĘ URODZIN WŁADYSŁAWA BRONIEWSKIE­
GO należałoby przywołać muzy na pomoc, aby pomogły mi
tak zaraz, tak natychmiast wywołać przed oczyma duszy wi­
zerunek człowieka o otwartej, szerokiej- twarzy, którego wita­
liśmy pewnego Wieczoru w starym lokalu Klubu Międzynaro­
dowej Prasy i Książki w Krakowie, przy ul. Jagiellońskiej 1...

Należałoby prosić te muzy o przychylność, jaką obdarzały za­
wsze tego wielkiego twórcę polskiej poezji proletariackiej, któ­
ry z żyjącego, targanego sprzecznościami ciała poezji, u-yszar-
pywał zawsze najpotrzebniejsze słowa... Urodzony 17 grudnia
1897 r. w Płocku, wyrastał w atmosferze wielkich powinności
narodowych. Romantycy, Żeromski, Wyspiański kształtowali je­
go czułość artystyczną i nie mógł ten syn nieodrodny Mazowsza
nie konspirować, nie walczyć. Jego przynależność do Organiza­
cji Młodzieży Niepodległościowej, do Związku Strzeleckiego, je­
go bardzo młodzieńcza przecież działalność redaktorska u> pisem­
ku płockim „Młodzi, idą” świadczyły o dojrzewaniu ideowym.
Późniejszy epizod legionowy prowadzi go wprost drogą Cezare­
go Baryki nie tyle pod symboliczny Belweder, lecz ku lewico­
wym środowiskom intelektualnym. Został po pierwszej wojnie
ś etatowej członkiem Związku Niezależnej Młodzieży Socjali­
stycznej i po rozłamie w tej organizacji wstąpił do ZNMS „Zy­
cie”, współpracującego z Komunistyczną Partią Polski. Żołnierz
sterany w boju, odznaczony Krzyżem Virtuti Militari —■ zgorzk­
niały i zawiedziony w wielu oczekiwaniach, podejmuje studia

filozoficzne na Uniwersytecie Warszawskim i debiutuje w

r. 1925 tomem wierszy pt. „Wiatraki".
JEST, PRAWDĄ, udowodnioną przez wyczerpujące studia kry­

tyków i historyków literatury polskiej, że Broniewski rzeczy­
wiście nie zaakceptował ani programu społeczno-artystyczne­
go „Skamandra'”, ani tegoż programu polskiej awangardy. Fi­
sze o tym bardzo celnie Ryszard Przybylski:

PIERWSZA
W DYSKUSJI PODCZAS

KONFERENCJI SPRAWOZDAWCZO-
WYBORCZEJ KOMITETU GMINNEGO

PZPR W KORZENNEJ WYPOWIEDZIAŁA

SIĘ MŁODA KOBIETA. — Tow. Anna Szczu­
rek. — mówi sekretarz KW PZPR w Nowym
Sączu Kazimierz Rygueki — przedstawiła
ciernistą drogę, jaką ma do pokonania rol­
nik, który chce doprowadzić swe gospodar­
stwo do wysokiej specjalizacji.

Warunki niby są ku temu sprzyjające. O -

wa rolniczka z Siedlec otrzymała, na zasadzie

przysługującego jej pierwszeństwa przydział
materiałów, potrzebnych do budowy tuczami,
ale... Jeśli był cement, nie mogła się doczekać
drutu zbrojeniowego itd. Jeździła do gminy, na­
przykrzała się, lecz naczelnik okazywał się bez­
radny. Ta energiczna, uparta kobieta, z pewno­
ścią dopnie swego, lecz problem owej ciernistej
drogi pozostaje.

Naczelnik mógłby powiedzieć na swoje u-

sprawiedliwienie, że niestety nie ma wpływu,
na terminowość dostaw materiałów budo­
wlanych, w pełnym, przewidzianym przydzia­
łami asortymencie. Te, które gmina powinna
otrzymać w I kwartale docierają z półrocz­
nym opóźnieniem. Interwencje u dostawców,
z reguły kończą się odpowiedzią: Mamy kło­
poty z transportem. Przyjedźcie, odbierzcie
na miejscu. I gdyby w dyskusji na ten waż­
ki temat zaopatrzenia uczestniczył prezes
Gminnej Spółdzielni, niechybnie w rozmowie
pojawiłby się nowy wątek.

Kłopoty prezesa

Materiały budowlane, węgiel i inne towa­
ry dla gmin kierowane są do wyznaczonych,
zbiorczych Stacji kolejowych. Z punktu wi­
dzenia potrzeb gospodarki kraju takie roz­
wiązanie jest] uzasadnione. Umożliwia bo­
wiem szybszą .rotację taboru kolejowego, któ­
rego nie mamy w nadmiarze. Inaczej rzecz

widzą rolnicy, którym nonsensem wydaje się
rozładunek towarów na odległej stacji, mi­
mo że przejeżdżają przez ich gminę a w są­
siedztwie maja również stację. Inaczej rzecz

widzi prezes GS. On chciałby wykazać się
gospodarnością, tymczasem odległy transport
podraża koszty własne; na domiar złego jest

nie lada sztuką szybkie uporanie się z rozła­
dunkiem, w sytuacji, gdy trzeba jechać kil­
kanaście kilometrów, a spółdzielnia dyspo­
nuje raptem jednym ciągnikiem. Pół biedy,
jeśli nadejdzie jeden wagon, cała bieda gdy
zbiegną się trzy lub więcej. Wtedy jedynym
ratunkiem pozestaje odwołanie się do pomo­
cy spółdzielni kółek rolniczych.

Zwodne liczby
Od łat, przy różnych okazjach — podobnie

było w trakcie kampanii sprawozdawczo-
wyborczej PZPR ,— wynika kwestia zdecy­
dowanej przewagi transportowych i pozarol-

Nie tylko na temat obsługi
W Czarnym Dunajcu jeden z towarzyszy

mówił o przypadku nierzetelnego traktowa­
nia rolników, co stało się powodem inter­
wencji wojewody. Hodowca, któremu należa­
ło się 300 kg węgla z tytułu odstawienia za­
kontraktowanego tucznika, uznał, że odbie-
rze opał gdy mu się w podobny sposób u-

zbiera tona. Kiedy po pewnym czasie zgłosił
się po odbiór usłyszał, że węgiel „przepadł”,
chociaż wcześniej nikt go nie poinformował o

terminie pobrania.
Kompleks spraw, składających się na ob­

sługę rolnictwa i mieszkańców wsi zajął w
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niczych usług kółek rolniczych nad ich udzia­
łem w pracach rolnych. Rzeczywiście tak się
dzieje, chociaż problem jest bardziej złożony.

— Gdy nadchodzi np. okres sianokosów, poja­
wia się hasło: Wszystek sprzęt kółek rolniczych
do zbioru siana! Jaki sprzęt? Niewiele nawo­
juje kółko, które powiedzmy na 30 ciągników
posiada 3 kosiarki rotacyjne. Nawet ilość płu­
gów ciągnikowych nie odpowiada ilości trakto­
rów. W takiej sytuacji — wywodzi tow. Kazi­
mierz Rygueki — kółka są zmuszone szukać
pracy poza rolnictwem. Liczby okazują się bar­
dzo zwodne. Przelicza się ilość traktorów przy­
padających na 100 ha użytków rolnych, a nie
patrzy co traktor ma z tyłu na haku. Nie dość,
że w ogóle brakuje sprzętu towarzyszącego —

nie wszystek produkowany w kraju nadaje się
do wykorzystania w warunkach górskich i pod­
górskich. Członkowie partii widzą ten problem,
podnosili go w dyskusjach.

No eói, nieraz sekretarzowi KW przychodzi
wypowiadać się na temat trudnych do rozwią­
zania spraw.

dyskusjach , wiele miejsca. A tematów było
znacznie więcej. Wymieńmy bodaj niektóre.

Znaczne utrudnienie towarzyszy realizacji
czynów społecznych. Najszybciej uzyskuje
się efekty tam, gdzie wystarczą siły samych mie­
szkańców wsi czy gminy (roboty upiększające,
zadrzewianie itp.). Gorzej, gdy potrzebna jest
romoe fachowa, np. przy budowie dró<r. Rejon
Eksploatacji Dróg, który zastąpił PZDL, nie

wywiązuje się z zadań, koncentruje uwagę na

głównych szlakach, ze szkodą dla dróg lokal­
nych. M . in. mówiono o tym w Podegrodziu.

Rokrocznie powtarzają się kłopoty z re­
montami szkół. Uspołecznionych wykonawców
nie wystarcza, natomiast limity zleceń dla pry­
watnych rzemieślników okazują się przysłowio­
wą kroplą w morzu potrzeb (sygnały z gmin
skłoniły wojewodę d,o wystąpienia o zwiększe­
nie wspomnianych limitów).

♦ Nie było konferencji, na której nie sypa­
łyby się gromy pod adresem PKS. Za niekon-
sultowauie się przy układaniu rozkładu jazdy,

za. odwoływanie kursów bez powiadomienia pa­
sażerów, za niesolidność i brak kultury kierow­
ców. Swego czasu Komitet Gminny PZPR w

Jordanowie zaprosił dyrektora PKS, przedsta­
wiając potrzeby. Na spotkaniu pudło sporo
obietnic, a obsługa miasteczka i okolic nadal po­
zostawia wiele do życzenia.

Gospodarze i działacze gmin o charakterze

wczasowo-turystycznym dawali wyraz ambi­
cjom, zmierzającym do tego, by ich miejscowo­
ści mogły lepiej sprostać potrzebom przyby­
szów, przyjeżdżających tu na wypoczynek, za­
pewnić im lepszą obsługę a także rozrywkę.

Co się zmieniło?

— Dawniej — snuje refleksję sekretarz KW
— licytowano się w żądaniach, było sporo pły­
wania, jak to nazywam. W ostatniej kampanii
dominował ton rozwagi i realizmu, gruntowna,
i wnikliwa znajomość sytuacji gospodarczej
gminy i jej potrzeb, daleka od przejaskrawia­
nia występujących jeszcze niedomogów naszego
życia. Postulaty formułowano na miarę możli­
wości, a krytyka miała konkretnego adresata:

Swoją obecność wyraźnie zaakcentowała mło­
dzież, której sprawom, kwestii stosunku orga­
nizacji partyjnych do młodych oraz ich potrzeb
poświęcono sporo uwagi, traktując ten problem
łącznie z postawami członków partii.
- Wreszcie same konferencje, wszystkie mate­
riały, jak: sprawozdania, projekty uchwal itp.
zostały przygotowane bardzo starannie, rzeczo­
wo i konkretnie, a obrady przebiegły •sprawnie.
\ Kampania sprawozdawczo-wyborcza, oży­
wienie jakie wniosła do organizacji partyj­
nych znalazły swój wyraz także w danych
liczbowych. W październiku 1976 r. w woj.
nowosądeckim przyjęto do partii 173 kandy­
datów. w listopadzie — 191, a w październi­
ku br. było ich 325, w listopadzie 284.

A efektem kampanii jest m. in. wnikliwe
rozeznanie utrudnień, jakie nie pozwalają »s

pełniejsze wyzyskanie naturalnych walorów

województwa. Stanowi to niewątpliwy dorobek

nowosądeckiej organizacji partyjnej, przed
II. Krajową Konferencją PZPR.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

MO3TO
POLSKI

„Poeci Skamandra byli mu poniekąd bliscy, szanowali bo­
wiem tradycję, ale ich bezkrytyczna akceptacja rzeczywisto­
ści była dlań nie do przyjęcia. Zdawałoby się więc, że sympatię
jego uzyskają futuryści, poszukiwacz® nowych forta i żarliwi

krytycy Drugiej Rzeczypospolitej. Cóż z tego, skoro w nihili-

Styczny sposób wypowiadali się o tradycji romantycznej, która
dla Broniewskiego była fundamentem polskiej kultury współ­
czesnej”.

Jeszcze w „Trzech salwach” — zbiorze poezji wydanym w ,

r. 1925 wspólnie ze Stanisławem Ryszardem Standem i "Witol­
dem Wandurskim— Okazało się wyraźnie; że potężny talent,
liryczny Broniewskiego wymyka się oćenom,:formąlr>ym, sta­
nowi zjawisko i nowe, i bliskie ówczesnemu społeczeństwu.
„Dymy nad miastem”, kolejny zbiór wierszy z r. 1927 ukazują
jeszcze wyraźniej oblicze poety. Tam właśnie Broniewski jasno
sformułował program swój, odrzucając ymąrły ną „przed­
wczesny uwiąd starczy” futuryzm i wybierając romantykę wal­
ki rewolucyjnej polskiego proletariatu z przemocą klasową. Tę
bardziej uczoną część wywodów można, i trzeba uzupełnić da­
nymi z biografii twórczej —' „Komuna Paryska” poemat wy­
dany w r. 1929 był skonfiskowany przez władze, „troska i

pieśń” z r. 1932 mówiła o uniesieniu romantycznym, była
swoistą deklaracją patetyczną ukazującą nie tylko rytm poe­
tycki, lecz również miarę obowiązków społecznych pisarza. Miał
za sobą wówczas poeta doświadczenia pracy redaktorskiej w

„Dźwigni" i w „Miesięczniku Literackim”, siedział dwa miesią­
ce w więzieniu centralnym w "Warszawie za podpisanie pro­
testu przeciw torturowaniu więźniów politycznych.

MOŻNA I TRZEBA powiedzieć, jak olbrzymie męczenie mia­
ły wiersze Broniewskiego, zamieszczone u? zbiorze „Bagnet na

broń”, wydane w r. 1943 w Palestynie,, wydrukowane w Lon­
dynie wiersze w r. 1945 „Drzewo rozpaczające”. Nie należy
oczywiście pomijać i lat sekretarzowania Broniewskiego w\
„Wiadomościach Literackich”, roboty przekładowej. Ale to

wszystko w wyliczaniu utopić może największą wartość poezji
Broniewskiego. Jest ona twórczością prostą, nie obciążoną roz­
dętymi metaforami. Gdy mówimy "pierwsze .słowa, „Elegii o

śmierci Ludwika Waryńskiego" — „Jeżeli nie lękasz się pieś­
ni H stłumionej, złowrogiej i głuchej // gdy serce masz męża
i jeśli // pieśń kochasz swobodną — posłuchaj”—- odczuwamy
to po prostu jako wezwanie do każdego z nas. Kiedy mówimy
z wiersza „Bagnet, na, broń” słowa „Kiedy przyjdą podpalić
dom” — każdy z nas wie, że idzie o naszą, polską sprawę. Kie­
dy przypomnimy elegijne wiersze poświęcone najbliższym,
strofy „Mazowsza” — wtapiamy się niejako w polski krajobraz.
I wiemy dokładnie, że to właśnie słowa o Polsce, o Mazowszu,
o sprawie zwycięstwa proletariatu, idei wolności. Broniewski

mądrze napisał:
„Wieloznaczność jest słabością słów. Tylko te słowa posia­

dają życiotwórczą siłę i określoną i wryłączną’". Ta głęboka fi­
lozofia języka poetyckiego określała praktykę poetycką wiel­
kiego twórcy, który podniósł patos do wyżyn artystycznych
mowy wiązanej. Temu programowi wierny był <ło ostatnich
dni swego życia, gdy umierał w Warszawie 10 lutego 1962

roku.

BRASSENS O SZCZĘŚCIU
Prasa francuska przeprowadziła wśród

czytelników ankietę: „Czy będąc na miej­
scu wymienionych osób, byłbyś szczęśli­
wy? — na eo aż 64,7 proc, jako ideał
swego szczęścia wymieniło Georgesa
Brassensa.

Zapytany prze* przedstawiciela „L’Ex-
press” czy jest szczęśliwy, Georges Bras-
sens, piosenkarz i twórca piosenek, po­
wiedział: — Moje szczęście jest we mnie:
to komponowanie piosenek, słuchanie

pięknych wierszy. Zapewne, gdybym nie

był człowiekiem samotnym, życie uzu­
pełniłaby mi rodzina, dzieci, piosenki nie
bałyby może aż tak ważne... Piszę je od
14 roku życia i właściwie poza nimi nie

Istnieję. Sądzę, że byłbym jeszcze szczę­
śliwszy, gdybym był muzykiem. Nie je­
stem wzrokowcem, patrzę, ale nie widzę,
wszystkie przyjemne doznania fizyczne i

psychiczne wiążą się dla mnie ze słu­
chem. Najwspanialsze Jest słuchanie no­
wej melodii, która mnie porusza.

Od początku byłem całkowicie zaanga­
żowany w sprawę piosenek. Znaczyły one

dla mnie więcej niż wszystko inne, pie­
niądze, zaszczyty.

Francuzi uznali mnie za symbol szczę­
ścia. A eo my wiemy o szczęściu innych?

WIEŚ ZABORÓW otoczona

rozległymi lasami, leży w od­
ległości kilku kilometrów od

Szezurowej. W centrum wsi
stoi murowany dwór pocho­
dzący przypuszczalnie z koń­
ca XVIII wieku, o ciekawej
klasycyzująeej formie. W

środkowej, parterowej części
dworu mieściły się pokoje
reprezentacyjne — salony,
gabinet, sala balowa. Dwa

skrzydła boczne wybudowa­
no z wysokimi, mieszkalny­
mi poddaszami — można

przypuszczać, że w jednym
mieściły się pokoje właści­
cieli, w drugim — pomiesz­

Sassa

, Mamy uproszczone pojęcie szczęścia. Jak­
że szczęśliwy jest bezrobotny, który li­
cznie znów pracować i gdy głos syreny
fabrycznej go wzywa. Dla niego, dla me­
ra Chiraca i dla mnie szczęście to ciąg
drobnych, codziennych radości, które

umożliwiają życie.

m

>

W DAWNEJ POLSCE
Jak wynika z prac badawczych opu­

blikowanych przez Bydgoskie Towarzy­
stwo Naukowe w’ Chełmnie nad Wisłą,
Świeciu, Toruniu, Trzemesznie i Włocła­
wku działały od XVI do XVIII wieku do­
skonale zorganizowane i wyszkolone ka­
pele. Ośrodkiem muzyki polskiej na Ku­
jawach była w XVIII stuleciu wieś Pie-
ranie koło Inowrocławia, gdzie kapela
uprawiała muzykę świecką — grając
symfonie, koncerty z ariami... W Raciążu,
Wolborzu i innych miejscowościach czyn­
ne były „izby muzykowania”, w których
ćwiczyły i koncertowały polskie orkie­
stry domowe.

Do głównych ośrodków muzyki polskiej
w owych czasach zaliczały się Oliwa oraz

Pelplin — miasteczko, w którym odnale­
ziono wspaniały zabytek muzyczny —

sześciotomową tabulaturę organową «

pierwszej połowy XVII wieku, spisaną
przez Feliksa Trzcińskiego.

czenia gospodarcze. Pod bu­
dynkiem rozciągają się wy­
sokie, piwnice z łukowo skle­
pionymi stropami (pozwala
to domyślać się, iż osiemna­
stowieczny dwór powstał na

miejscu starszego) i półkoli­
stymi oknami.

DWÓR w Zaborowi® od
wielu lat częściowo tylko
zamieszkały i nie remonto­
wany, uległ bardzo poważnej
dewastacji. W najgorszym
stanie znajduje się obecnie
środkowa część obiektu —

powybijane okna i drzwi,
rozkradzione lub zniszczone

elementy wystroju, jak np.

KRUPIŃSKI

ZABYTKI

DO WZIĘCIA

Zabo­
rów

piece kaflowe, parkiety,
ozdobne klamki itp. Szcze­
gólnie opłakany widok
przedstawia ciekawa, ośmio-
boczna sala, balowa — zwie­
trzałe, sypiące się mury, po­
urywana część stiuków,
zmurszałe drewniane kolum­
ny.

ZACHOWAŁO SIĘ jednak
jeszcze sporo elementów bo­
gatego wystroju, jak cho­
ciażby piękna kamieniarka
na frontowej ścianie. Toteż
remont dworu może jeszcze
przywrócić pełną jego świet­
ność. Kilkanaście pomiesz­
czeń a także rozległe, nada­
jące się do zagospodarowa­
nia piwnice czynią dwór w

Zaborpwie interesującym o-

biektem dla przyszłego,
społecznego .użytko­
wnika — np. z uwagi na

bliskość lasów powstać tu

mógłby ośrodek kół łowiec­
kich. (E. B .)

gfILKULETNIA WYTE-
A ZONA PRACA TOMA-
"* SZA GOŁĘBIOWSKIE­

GO, WYBITNIE UZDOLNIO­
NEGO CHOREOGRAFA I
TANCERZA, NAD STWO­
RZENIEM W KRAKOW­
SKIM TEATRZZE MUZYCZ­
NYM SAMODZIELNE-
G O ZESPOŁU BALETOWE­
GO (słowem takiego, którego
rola nie ograniczałaby się _

do
fikania w żałosnyćh musica­
lach rodzimej produkcji), zao­
wocowała poważnym efektem
artystycznym, a mianowicie
pierwszym w dziejach kra­
kowskiego życia muzycznego
przedstawieniem pełnospekta-
klowego baletu. Jest nim
„KRÓLEWNA ŚNIEŻKA”
BOGDANA PAWŁOWSKIE­
GO, z librettem według nieś­
miertelnej baśni braci Grimm
opracowanym przez W. BOR­
KOWSKIEGO i S. PIOTROW­
SKIEGO.

Czaję się^tym razem trochę
nieswojo w roli recenzenta, al­
bowiem kompetencje do oceny
tego rodzaju spektaklu utraci­
łem ponad 20 lat temu. W każ-
dytn razie wybrałem, się na.

Królewnę Śnieżkę z. konsultan­
tem, tj. 5-letnią córką Justyną.
Dzieci było na premierze dość
dużo. Nie przeważając liczeb-,
nie, potrafiły tak skutecznie
zdominować dorosłą publicz­
ność, że sądząc podług reakcji,
trudno było odróżnić mamusie
i tatusiótc’ od ich pociech.

Słowem, było ta sumie bar­
dzo wesoło, choć nie brakło i
chwil smutnych a, nawćt bar­
dzo groźnych, kiedy to np. po
domku krasnoludków szalami
niebotycznie rozskakąna Mąco-

. cha-Wiedźma, w rytm bardzo
demonicznej muzyki (jeden z

małych widzów nie wytrzymał
tego nerteoWo 'i z płaczem opu­
ścił salę, pozostała część wido-
wni zachowała się mężnie, w

czym dopomogło zapewne nie­
złomne przekonanie, iż wstrętna
czarownica zostanie w końcu u-

Jcarana).
Dzieci rozpoznawały ze Znako­

mitym rozeznaniem leśne zwie­
rzątka — zajączki, żabki, wie­
wiórki, jeże, lisa i rodzinę mi­
siów (nb. konsultant wykazał
,śi? tu znacznie szybciej reagu­
jącą wyobraźnią niż recenzent), skim i żndcznych
Najwięcej radości przyniosły
jed,nąk krasnoludki. Scena w

iih domku'wypełńiąła cały akt,
a przecież wciągała bez reszty,
nie pozwalając (ani na moment

odwrócić uwagi. Gratulacje na­
leżą się tu zarówno inśceniza-
torowi. Tomaszowi Gołębiow­
skiemu, jak. i przezabawnym
aktorsko odtwórcom: BARBA­
RZE KAŁUZNĘJ (Mędrkowi),
ANNIE BIL (Nieśmiałkowi), LI-
Dtl> PAŁASINSKIEJ (Gburkowi),

Fot. J. Z TCII

POLONY

Królewna

JERZEMU KOZAKOWI (Śpiosz­
kowi), MAŁGORZACIE MAZUR

(Gapciowi), BARBARZE GATTY

(Apsikowi) i WŁODZIMIERZO­
WI SZLĘKOWI (Śmieszkowi).
Dowcipna charakterystyka ak-

torsko-muzyczna pozwoliła bez­
błędnie identyfikować małych
.opiekunów Śnieżki. |

WIE PARTIE w balecie,
zasługują na szczególną
uwagę, z racji swojego

charakteru i związanych z nim

znacznych trudności. Po pierw­
sze uńęc, duża partia tytułowa
— bez mała cały czas na scenie,
przy barclzo
tuarze figur i

sji tanecznej.
WLUS1EWICZ

partię, wiele wdzięku, lekkości
i liryzmu, ujmującej zwiewności
tańca. Natomiast partia antago-
nistki Śnieżki — czyli Ma.cocny
zmienionej w wiedźmę — stwo­
rzyła wręcz kapitalne pole, popi­
su dla MARIANA ŻAKA. Niesa­
mowity dynamizm postaci, fan­
tastyczna skoczność, świadczyły
o prawdziwym talencie aktor-

umiejętnoś-
eiach technicznych ■tego tance­
rza. Jako Książę wystąpił
EDWARD SZPOTANSKI, Ma­
cochę w jej normalnej postaci
odtwarzała KRYSTYNA UNGE-
HEUER, Nianią była ALICJA
NIWELT, Leśniczym JÓZEF
KIEŁJAN, zaś Mistrzem Cere­
monii JACEK1 HECZKO. W leś­
ne zwierzątka przemienili się
dczniowie Sekcji Gimnastyki
Artystycznej i Sportowej K. S.

Olsza — sądząc po ich występie,

rązległym reper-
środkó’.v ekspre-
MONIKA PA-

włożyła w tę

balet KTM może liczyć w przy­
szłości na młody narybek.
fi UZYKA BOGDANA PA~

WŁOWSKIEGO... Nie jest
9 -

”

zapewne arcydziełem o

randze baletów Czajkowskiego
(bardzo się do nich momentami

zbliżając, zwłaszcza w tematach

lirycznych, kantylenowych, zaś

grozę malując już w później­
szych, nieromantycznych bar­
wach), nie przecież nie sposób
odmóuńć jej pewnej sugestyw-
ności.

W roli scenografa debiutowa­
ła absolwentka ASP ANNA SE­
KUŁA: Disneyówską kurtyna --

perspektywa zamku na wyso­
kiej górze — znakomicie wpro­
wadzała w baśniową atmosferę.
Podobały mi się kostiumy kra­
snali. Może
nach — np.
wym czy w

łem pewien
lorystycznej

Konsultant orzekł na. zakćń-
czeenie, iż spektakl mu się „do­
brze podobał”, o czym z całą
radością powiadamiam insceni-
zatora i choreografa przedsta­
wienia, TOMASZA GOŁĘBIOW­
SKIEGO. Sam zaś dziękuję, że
pomyślał o małych... i zresztą
także dużych dzieciach. Dla tych
pierwszych spekta-kl jest pięk­
nym wprowadzeniem io świat
sztuki baletoweej, zaprezento­
wanej na bardzo., wysokim po­
ziomie, a. ponadto, Jak zaobser­
wowałem, wielkim przeżyciem.
Te drugie (duże dzieci mianowi­
cie) znajdą w nim chwile „stra­
conego czasu”.

w niektórych sce­
na tarasie* pałaca-
lesie — odczuwa-

niedosyt barw; ko-

bujności.

M
ŁODY REŻYSER (niezależnie od tego,
ile faktycznie ma lat), miewa zazwy­
czaj mnóstwo pomysłów w związku

ze sztuką braną na warsztat teatralny.
Jeśli zaś młody reżyser występuje jako debiu­

tant, czyli po raz pierwszy' .przygotowuje
swój spektakl sceniczny, wówczas najczęściej
stara się niemal wszystkie pomysły, jakie mu

podsuwa wyobraźnia po analizie tekstu, zmieś­
cić w obrębie jednego przedstawienia. Surowe
prawa wyboru jeszcze go nie obchodzą, ani —

być może — nie zdaje sobie sprawy z ich wagi
artystycznej czy tylko konstrukcyjnej; z obu de­
cydujących czynników dla zachowania równo­
wagi pomiędzy dramaturgią (tekstem) a kształ­
tem inscenizacyjnym widowiska. ■

Zdaje się, że każdy debiutant musii płacić tzw.

frycowe, bo praktyka raz po raz potwierdza —

jak trudno opanować sztukę rezygnacji z nad­
miaru własnych wizji, nagromadzonych wokół

przeczytanego i odczytywanego na nowo utwo-ru

dramatycznego. Tej przesadnej dbałości o „po­
mysł” dostarczą przede wszystkim klasyka, sce­
niczna. Nic dziwnego, to właśnie wielkie (i ma­
łe) dzieła, sprawdzone przez czas i teatr od lat,
czy przez całe wieki, ograne setki razy ku­
szą reżyserów wciąż nie wygranymi dotąd pod­
tekstami, lub „ukrytym” znaczeniem, które do­
piero dziś mogą odkryć przed publicznością
ich ponadczasowe a bliskie współczesności od­
niesienia. W blasku „odwiecznych prawd” i
równie odwiecznych aluzji.

Tu obciąłbym się zastrzec, ze me zgłaszam jakiegoś
generalnego sprzeciwu wobec prób nowego odczytania
klasyki scenicznej, a więc i do sprzyjających temu

eksperymentów inscenizacyjnych. Byłoby to walką
* wiatrakami, a Ukże walką * naturalnym rozwo­

jem życia starych sztuk na scenie. Natomiast

wyrażam — skądinąd truistyczne już — wątpliwości
wobec mody na karkołomne (choć pomysłowe)
igraszki z klasycznymi tekstami. Żeby tylko wyka­
zać swą oryginalność, „awangardowość”, celem szo­
kowania odbiorców i kolegów’ po fachu, bez wzglę­
du na to, czy wszystkie te chwyty, zabiegi i wy­
biegi formalne (a nawet ingerujące w treści) są
potrzebne. Czy coś wyjaśniają, zbliżają — czy tyl­
ko wikłają, plączą, zamazują. Wtedy bowiem o<i-

wrażenie, iż wszystko co podałem w skrótowej
formie o inscenizacjach klasyki w ujęciach mło­
dzieży reżyserskiej, odnosi sią do niego. Tymcza­
sem do Elsnera-Załuskiego odnosi się jedynie
część ogólnych rozważań na temat łączenia
z sobą szeregu pomysłów inscenizacyjnych w

obrębie jednej sztuki.
Chory z urojenia jest ostatnią komedią Molie­

ra. Wiadomo, że autor — trawiony długoletnią
chorobą — sam występował w spektaklach swo-

JERZY BOBER TEATR

siania się fałszywa ambicja l.,b hochsztaplerstwo
pscudo-inscenizatora, a nie faktyczne odkrycie nie­
dostrzeganych albo pomijanych wartości ideowo-

artystycznych konkretnej pozycji dramaturgicznej.
Nie zamierzam tu klasyfikować, ani udawać men­

tora. Te wstępne uwagi mają na celu zarysowanie
ogólnego tła, z którego coraz częściej wyrastają
konkretne działania reżyserskie na naszych sce­
nach.

JEŚLI TERAZ NAPISZĘ, że debiutujący (ja­
ko reżyser) — młody, interesujący aktor
tarnowskiego Teatru im. Ł. Solskiego, Stani­

sław Elsner-Zaluski, wystawił Chorego z uroje­
nia Moliera to fakt ten mógłby wywrzeć

jej trupy teatralnej, jako aktor. Ponoć w czwar­
tym i rzędu przedstawieniu zmarl na scenie. Tu
rodzi się pokusa (reżyserska) pierwsza, aby ko-
medio-farsę o hipochondryku i egotyku, spiąć
dramatyczną klamrą. Zabawić się w teatr Molie­
ra — i zakończyć akcję farsy, czyli fikcji lite­
rackiej, akcentem biograficznym. Aktor-Molier
g r-a j ą c y Argana — chorego z urojenia, także
umrze na sceniej Mamy tedy inscenizację w sty­
lu tragigroteski. Ten chwyt formalno-treściowy
zmusza przecież ctó innego, niż sam tekst, ujęcia
całego widowiska w ramkę jakby drugiego
teatru. Reżyser dodaje więc wstęp z Improurizacjt
w Wersalu oraz wprowadza scenki z żyda Mo­

liera. Aktorzy, z-anim zagrają Chorego z urojenia,
wcielą się w role dawnych aktorów Molie­
rowskich, przed wejściem na scenę. Te dwa
teatry będą się przenikały, a dodatkowo Cygan­
ka okrasi komentarzem początek każdej odsłony
nowego aktu sztuki.

Nie idzie mi tu o ironizowanie na kanwie.po­
mysłu Elsnera-Załuskiego. Ów pomysł, zresztą
stosowany w różnych wariantach grania jedne­
go utworu- na tle wiedzy naszej o wszystkich
dziełach autora i jego biografii, nikomu nie -wa­
dzi. Ale, czy jest potrzebny? I czemu służy?
Stwierdzeniom, że życie — przez tragiczną prze­
korę — z hipochondryka^ prawie błazna, zapa­
trzonego beż reszty w urojone choroby, lekcewa­
żącego troski i cierpienia najbliższych, czyni w

efekcie ofiarę? Że ogłupienie oraz lekomania’
(tu pokusa druga „uwspółcześnionego” kierunku
inscenizacji) prowadzić zawsze mogą ‘do
prawdziwych zagrożeń życia? Mogą i często pro­
wadzą. A nawet sprzyjają żerowaniu na naiw­
ności ludzkiej — szarlatanów medycyny. No i
co? Komedia Moliera sama od siebie przemawia
do publiczności w tym właśnie tonie. Jej obu­
dowa jest tylko kropką nad,i. Kropką dydaktycz­
ną, a nie artystyczna., czy ideową. Stąd pomysł
prezentacji teatru Moliera, w teatrze wiedzy o

Molierze wydaje się — akurat w tym przypadku
— wyważaniem otwartych już drzwi. Szczegól­
nie np. po filozoficznych oraz historiozoficznych
odkryciach Skuszanki, oticzytywania Lilii
Wenedy poprzez całą twórczość Słowackiego, w

salonie literackim emigracji polskiej, po powsta­
niu listopadowym. Farsa Moliera to nie ten wy­
miar intelektualny, choć obyczajowość i satyra
społeczna znajdują, tu swoją rangę niebagatelną
(od 300 lat).

Els-ner-Załuski wykazał w. „Chorym z uroje­
nia” więcej pomysłowości, aniżeli uzyskania dro­
gą tych pomysłów n o w e g o odkrycia znaczeń
Molierowskiego tekstu. Myślę, że należało szu­
kać ostrości groteskowych, czy szerszych refle­
ksji na temat odwiecznych schorzeń z urojenia
natury ludzkiej — w grze aktorów. Właśnie we

współczesnej grze postaci komediowych, 'dla
których kostium epoki stwarza ironiczny, zjadli­
wy dystans do nagich postaw i poglądórc,
zawartych między tępą" naiwnością a Obłudą 1
wyrachowaniem nieśmiertelnego cwaniactwa.

BA,
ALJ? SPEKTAKL schował się raesej vr cu­

dzysłowie formalnym, w rameczkach insceni­
zacji — zaś aktorsko pozostał zaledwie po­

prawny warsztatowo. Z domieszką cyrkowej do­
słowności. Niekiedy zabawnej, ale sztucznie pod­
prowadzanej pod tragigroteskę. Na dobrą sprawę
tylko STANISŁAW MICHNO usiłował jako Argan
nadać swemu choremu z urojenia pełniejszy wy­
miar sceniczny. Już jako Molier grający Arga­
na — nakładał na siebie pancerz'. Cóż to jednak z»

pancerz, jeśli jest kruchymi gnie się pod cięciami
miecza melodramatycznego? Reszta obsady byłą
tylko ze zwykłej farsy. Poza drugim teatrem
Moliera i Elsnera (ZBIGNIEW ŚLUZAK, LIDIA
HOLIK-GUBERNAT, EWA CZAJKOWSKA, WA­
WRZYNIEC SZUSZKIEWICZ — bardzo nieporadny
aktorsko Kleant, ZENON JAKUBIEC. WITOLD
GRUSZECKI, WŁODZIMIERZ GÓRNY, SABINA
JASIELSKA, MARIA WIŚNIOWSKA i JERZY

PRZEWŁOCKI).
'

Scenografka ZDANA JASIŃSKA zgrabnie i przej­
rzyście zmontowała przystawlsowe dekoracje, ru­
chem scenicznym kierowała ZOFIA WIĘCŁAWÓW-
NA, a dobrze brzmiącą oprawę muzyczną przygo­
towała JADWIGA LIPINSKA-GOZDEK.
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STARE METODY
Niedawno ulicami miasta Lulea, położonego nad północnym

krańcem Zatoki Botnickiej, przeszedł pochód demonstrantów

protestujących przeciwko zamiarom zastosowania nowej ustawy
antyrobotniczej, uchwalonej 2 lata temu przez szwedzki Rigsdag.
W myśl tej ustawy pracownik, przerywający pracą niezgodnie
z umową zbiorową, może być ukarany grzywną w wysokości
do 1200 koron (około 300 dolarów). Zgodnie z poprzednią obowią­
zującą ustawą grzywna wynosiła 200 koron.

Podniesienie wymiaru kary za tzw. dzikie strajki, a więc za

strajki niezgodne z umowami zbiorowymi zawieranymi co dwa

lata między kapitalistycznymi pracodawcami a związkami zawo­
dowymi, repezentującymi interesy klasy robotniczej, przefor­
sowane zostało przez partie mieszczańskiej opozycji jeszcze w

okresie, gdy dysponowała ona połową głosów w parlamencie.
Ciągnienie losów zadecydowało o uchwaleniu tej antyrobotniczej
ustawy.

Podłożem jej uchwalenia stał się wzrost ilości strajków W

Szwecji na przestrzeni ostatnich lat. Były one przejawem wzro­
stu niezadowolenia mas pracujących i obniżenia stopy życiowej
i pogarszających się warunków pracy.

Wystarczy powiedzieć, że gdy np. po kryzysie energetycznym
jesienią 1973 roku szwedzkie koncerny przemysłu drzewmo-pa-
pierniczego tak podniosły ceny swoich produktów na rynkach
zagranicznych, że ich zyski wzrosły o tysiąc i więcej procent, to
zarobki pracowników nawet nie drgnęły. Inny przykład: gdy
wbrew woli załogi i bez jej uprzedzenia dyrekcja zakładów tek­
stylnych w miejscowości Olofstrbm na południu Szwecji ogłosiła,
iż zakład jako nierentowny zostanie zamknięty, a pracownicy
będą zmuszeni poszukać sobie pracy w innych miastach Szwecji,
załoga zastrajkowała i zmusiła w rezultacie mieszczański rząd
Falldina do przyznania subwencji na utrzymanie produkcji.

Chcąc poskromić i zastraszyć własną klasę robotniczą, bur-

żuazja sięga po stare środki walki — zwiększenie kar pienięż­
nych, uderzających boleśnie w indywidualne dochody poszcze­
gólnych pracowników i ich rodzin. W Lulea pracodawca — Kon­
cern Domów Towarowych KF — żąda od sądu pracy, aby każ­
demu z 92 pracowników uczestniczących w strajku wymierzył
karę w wysokości 600 koron. Dyrekcja sieci Pralni Chemicznych
IMA w Sundsvallu domaga się kary w wysokości 900 koron od

każdego strajkującego, a szefowie Koncernu Drzewnego Tarkett
w Bonneby — aż 1200 koron od każdego z 300 pracowników,
którzy strajkowali.

Tak więc nawet w kraju, który przez wiele lat uchodził za

„oazę pokoju społecznego” w Europie, w momencie zaostrzenia

się sytuacji gospodarczej burżuazja sięga po stare metody walki

z klasą robotniczą.

acja . rodzin cygańskich była gorsza
niż niecygańskich o niskich docho­
dach. W 1971 roku dwie trzecie Cyga­
nów zamieszkiwało jeszcze w cygań­
skich osadach, 39 proc. Cyganów po­
wyżej lat 14 stanowili analfabeci, a

większość dzieci nie ukończyła szkoły
podstawowej.

Raport socjologów zawiera history­
czny szkic, dotyczący sytuacji. Cyga­
nów na Węgrzech. Wskazuje się w

nim, że w przeddzień wyzwolenia
kraju, w 1945 roku, znajdowali się
oni w katastrofalnej sytuacji, bowiem'

.proces industrializacji w okresie mo­
narchii austro-węgierskiej i w okre­
sie międzywojennym spowodował li­
kwidację tradycyjnych rzemiosł, któ­

0BUŁGARII wiemy dużo
— malowniczy kraj, go­
ścinni i serdeczni ludzie,

wspaniały klimat,. Wiemy o

sukcesach bułgarskiego rolnic­
twa, o wyrobach przemysłu e-

lektronicznego, które zyskują
coraz wyższą rangę na rynku
światowym.

O kulturze bułgarskiej wiemy
dużo mniej Nasza wiedza na ten
temat ogranicza się najczęściej
do kilku nazwisk klasyków lite­
ratury bułgarskiej, kilkunastu
tytułów filmów czy kilku na­
zwisk śpiewaków, które stały
się ozdobą renomowanych scen

operowych świata. Największe
sukcesy' zagraniczne odnosi od
lat bułgarski Narodowy Teatr
Opery i Baletu.

Ta zasłużona placówka w cią­
gu siedemdziesięciu lat działal-

ANNA SURUŻON
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ALICJA HORNA HISZPANIA

Druga rocznica śmierci Francisco Franco przeszła w Hiszpanii
ledwie zauważona. W potokach deszczu — pisały 20 listopada agen-
eje prasowe w Hiszpanii — około 100 tys. frankistów, w tym wielu

przybyłych z prowincji, zebrało się na wiecu w Madrycie, wysłu­
chując przemówień i wyciągając ręce w faszystowskim pozdrowie­
niu. Wiec w Madrycie przebiegł bez incydentów.

Poza wiecem i niewielkimi zgromadzeniami na prowincji — pi­
sała UPI — Hiszpania zignorowała człowieka, który prawie przez
40 lat rządził krajem. Król Juan Carlos spędził niedzielę w swej
rezydencji. Premier Suarez udał się do swej rodzinnej prowincji
na rozmowy z lokalnymi politykami. Nikt z członków rządu ani

parlamentu nie uczestniczył w madryckim wiecu.
DWa lata stanowią w historii okres krótki, toteż nie może nie

zwraeać uwagi fakt, że nie wspomina się już dzisiaj w Hiszpanii
• „caudillo”. Jest to jeszcze jeden zadziwiający przejaw tego, jak
szybko i bez wstrząsów wkroczyła Hiszpania w nową erę historycz­
ną.

22 listopada hiszpański tygodnik „Cuadernos Para el Dialogo
opublikował pierwsze 39 artykułów projektu wstępnego nowej kon­
stytucji hiszpańskiej (oficjalnie projekt nowej konstytucji ma być
opublikowany w pierwszych dniach grudnia). W projekcie nowej
ustawy zasadniczej Hiszpania określona jest jako „konstytucyjna
i parlamentarna monarchia, w której suwerenem jest naród”, z tym
jednak, że władza króla ma być poważnie ograniczona i podlegać
będzie parlamentarnej kontroli. W konstytucji zapowiada się też
m. in. obniżenie granicy wieku dla wyborców z 21 do 18 lat oraz

zalegalizowanie rozwodów. Nowa konstytucja gwarantować ma

podstawowe prawa człowieka i obywatela, zapewniać robotnikom

płace, które wystarczą na utrzymanie ich rodzin, chronić wartości

życia.
Ponieważ projekt konstytucji został opracowany przez 9-osobową

komisję parlamentarną, w której reprezentowane są wszystkie
główne partie polityczne — przewiduje się, że zostanie on zaapro­
bowany przez parlament bez większych zmian. Następnie rozpisane
zostanie referendum, które ostatecznie zadecyduje o przyjęciu kon­
stytucji.

Wśród zdarzeń a ostatnich dni warto odnotować jeszcze jeden fakt.
24 listopada Hiszpania została oficjalnie przyjęta do Bady Europej­
skiej, stając się jej 20 członkiem.

Choć wszystkie te wydarzenia nie mają z sobą bezpośredniego
związku, są one jednak elementami tego samego procesu — niepo­
wstrzymanej już, ostatecznej likwidacji struktur frankistowskiego
państwa — w różnych dziedzinach życia i na różnych płaszczyznach.
W dwa lata od śmierci dyktatora Hiszpania stała się de facto pań­
stwem burżuazyjnej demokracji, co przyznały także — przyjmując
ją do Rady Europejskiej — inne państwa Europy Zachodniej o tej
samej orientacji politycznej W ciągu dwóch lat po odejściu twórcy
i stróża faszystowskiego państwa — stało się możliwe w tym kraju
powstanie tzw. paktu z Moncloa, czyli wspólnego programu gospo­
darczego centroprawicowego rządu i partii opozycyjnych — od pra­
wicy po komunistyczną lewicę.

rymi trudnili się Cyganie. W rezulta­
cie całe grupy Cyganów. pozostawały
bez pracy i środków do żyda — na

marginesie społeczeństwa.
W socjalistycznej integracji zapew­

niono pracę bezrobotnym Cyganom,
W okresie pierwszych 25 lat industria­
lizacji pracownicy niewykwalifikowa­
ni byli opłacani stosunkowo wysoko.
Jeszcze dziś w wielu gałęziach prze­
mysłu oraz rolnictwa występuje de­
ficyt siły roboczej, który pozwolił rze­
szom Cyganów włączyć się do zorga­
nizowanej, społecznie użytecznej pra­
cy.

Wzrost zarobków przyczynił się do

podniesienia ich stopy życiowej i po­
ziomu wykształcenia. IV 1971 roku po­
nad 80 proc. Cyganów zdolnych do

pracy miało stałe zatrudnienie, a

wśród kobiet — 30 proc. Dzięki temu

trzecia część cygańskich rodzin posia­
da znośne warunki mieszkaniowe, a

dzieci kończą średnio 4 klasy
podstawowej; coraz więcej ich
ci się w szkołach średnich, a

wyższych.
W swym raporcie socjolodzy

dzą do wniosku, że konieczne jest
przyspieszenie procesu integracji i pod­
niesienia stopy życiowej ludności cy­
gańskiej. Rząd WRL, opierając się o te

i wcześniejsze jeszcze badania, opra­
cował program polityki społecznej dla
ludności cygańskiej. Przewiduje . on

dalsze zwiększenie zatrudnienia Cyga­
nów, zwiększenie tempa budownictwa

mieszkaniowego, zapewnienie rodzi­
nom cygańskim mieszkań na korzyst­
nych warunkach. Program zawiera
szczegółowo opracowane przedsięwzię­
cia w dziedzinie ochrony zdrowia, oś­
wiaty itp.

Badania socjologiczne wykazały o-

statecznie, że Cyganie na Węgrzech .

nie mogą być uważani za narodowość.
Problem ich integracji w społeczeń­
stwie węgierskim powinien być roz­
wiązany drogą posunięć o charakte­
rze społeczno-ekonomicznym: wzros­
tu zatrudnienia i kwalifikacji, a tym
samym podniesienia stopy życiowej.
Procesy te w ciągu ostatnich 10 lat,
jakie minęły od pierwszych badań so­
cjologicznych, przebiegają znacznie
szybciej: obecnie Cyganie, zajmujący
się dorywczą pracą, stanowią zaledwie
kilka procent, a przeszło połowa męż­
czyzn posiada długoletni staż pracy.

WĘGRY

KRAJU NAD DUNAJEM
i Cisą żyje około 350 000

Cyganów. W niektórych
województwach, takich jak No-

grad i Szabolso-Szatmar, Cy­
ganie stanowią ponad 6 proc,
ogółu mieszkańców.

W Budapeszcie mieszka ich 65 000.

Konstytucja WRL gwarantuje im peł­
nię praw obywatelskich. Problem tej
powoli zanikającej grupy społecznej
stanowi jednak nadal przedmiot troski
władz węgierskich. Dlatego w latach

siedemdziesiątych kwestia cygańska
. była i jest na Węgrzech przedmiotem

wielu dyskusji. *

Wysunięto ją na pierwszy plan w

polityce socjalnej WRL. Szczegółowym
zbadaniem sytuacji i
nów zajął się w 1971
nie Rady Ministrów,
logii Akademii Nauk
wno ogłosił wyniki badań. Dotyczyły
one ustalenia, kim są Cyganię: gru­
pą etniczną, czy też warstwą społe­
czną? Było to konieczne do rozstrzy­
gnięcia problemu, jak powiną prze­
biegać integracja mniejszościł cygań­
skiej: w kierunku całkowitego zespo­
lenia się z narodem węgierskim, czy
też rozwoju jako samodzielnej naro­
dowości. Poza tym naukowcy mieli
zbadać historię postępu społecznego
i polepszenia sytuacji Cyganów po
wyzwoleniu kraju.

OCJOLOGOW1E zaliczyli do Cy­
ganów tych wszystkich, którzy
bylfmważani za nich przez środo­

wiska. niecygańskie. Tylko w ten spo­
sób można było otrzymać obraz tej
grupy społecznej w WRL, gdzie pro­
ces jej stapiania z Węgrami przebie­
gał w szybkim tempie.

Badania wykazały, że tzw. problem
cygański jest problemem języka i kul­
tury, jednakże jego korzenie mają
charakter ekonomiczny. 'Specjaliści z

Instytutu Socjologii porównali sytua­
cję cygańskich i niecygajskich rodzin
o niskich dochodach i stwierdzili wie­
le cech wspólnych: członkowie rodzin
to w większości niewykwalifikowani
robotnicy. Są to rodziny wielodzietne,
pozbatcione nowoczesnych mieszkań
i odpowiednich warunków sanitarno­
higienicznych. Dorosłych cechuje niski

poziom wykształcenia. Jednakże sytu-

ności wystawiła 214 dzieł opero­
wych i baletowych w 357 insce­
nizacjach dając ogółem 13 640
przedstawień. Za granicą wystę­
powała w 16 krajach i 68 mia­
stach, prezentując tam 40 oper
i baletów w 335 spektaklach. So-
fijska Opera Narodowa cieszy
się na świecie opinią teatru, w

którym równorzędną rolę obok
znakomitych solistów odgrywają
chór i orkiestra.

Począwszy od La Scali, po­
przez Operę Paryską aż po słyn­
ną Metropolitan ’—; na wszy­
stkich tych scenach można po­
dziwiać śpiewaków bułgarskich.
Anna TomoWa-Sintow (na
zdjęciu), Nikołaj Giaurow,
Rajna .Ktibaiwanska, Aleksan-
drina Milczewa — to na­
zwiska niektórych tylko śpie­
waków, którzy rozsławili buł­
garską szkołą wokalną w wielu

krajach świata. W ostatnim .0-
kresie obok tych sukcesów jak i

tradycyjnych już osiągnięć ar­
tystycznych chórów bułgarskich,
coraz częściej mówi się o wyso­
kim kunszcie kameralistów buł­
garskich. Przykładem mogą być , B
dwa zespoły: kwartet smyczku- H

Wy Dijnowa oraz zespół „Sofij-
scy soliści” pod kierownictwem
Wasyla Kazandżiewa. Wielo­
krotne występy zagraniczne
wspomnianych zespołów i licz­
ne nagrania w renomowanych
wytwórniach płytowych na

świecie sprawiły, że muzycy ci
znani są w wiciu krajach Euro­
py i Ameryki.
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|g 1,2 MILIARDA DOLARÓW DLA MEKSYKU: na taką, nieczę­
sto spotykaną w światowej praktyce bankowej, sumę udzieliło temu

krajowi kredytu międzynarodowe konsorcjum finansowe złożone z

przedsiębiorstw bankowych USA i Europy Zachodniej. Kredyt prze­
znaczony ma być głównie na rozbudowę meksykańskiego przemy­
słu naftowego, energetyki i rolnictwa. Dzięki nowemu kredytowi
(Meksyk jest już poważnie zadłużony za granicą) kraj ten, w któ­
rym odkryto ostatnio nowe, wielkie złoża roponośne, ma szanse

stać się jednym z większych światowych producentów oraz ekspor­
terów ropy i produktów naftowych.

g| W JUGOSŁAWII ODKRYTO nowe pokłady rud niklowych w

okręgu Kosowo na południu kraju. Geologowie oceniają te zasoby
na 20 milionów ton rudy o zawartości czystego metalu gwarantu­
jącej opłacalne wydobycie. Szacunki są przy tym jeszcze niekom­
pletne i można spodziewać się podwojenia obecnie obliczonych za­
sobów.

H PORTUGALSKIE ZAPASY ZŁOTA (gromadzone jako rezerwa

monetarna) są, jak na stosunkowo niewielki i niezbyt jeszcze roz­
winięty gospodarczo kraj, ogromne. Latem bieżącego roku wynosiły
847 ton. Licząc w cenach rynkowych — przedstawiało to równowar­
tość około 4,5 miliarda dolarów. Od tego czasu jednak zasoby te za­
częły się zmniejszać pod wpływem trudnej sytuacji gospodarczej.

SI W 89 KRAJACH ŚWIATA prowadzona jest nauka języka ro­
syjskiego w szkołach,/wyższych uczelniach, bądź na kursach. Jak
się ocenia, dobrą znajomością języka rosyjskiego legitymuje się dziś
około pół miliarda ludzi. Ostatnio w Moskwie odbyła się między­
narodowa konferencja nauczycieli języka rosyjskiego z udziałem
89 tysięcy rusycystów z 42 krajów.

■ JAPOŃSKI PRZEMYSŁ ELEKTRONICZNY jest obecnie naj­
ważniejszą gałęzią eksportową tego kraju, wykazującą nie spotyka­
ne dotychczas na świecie tempo rozwoju w tej branży. Podczas gdy
np. w 1967 roku, a więc przed 10 laty, wartość japońskiego eksportu
wyrobów elektroniki wynosiła 1,1 mld dolarów, to w 1970 r. już
2,4 miliarda, a w roku ubiegłym — 9,1 mld dolarów. W 61 procen­
tach są to wyroby na użytek domowy (telewizory, magnetofony
itd.), w 15 proc. — tzw. sprzęt profesjonalny dla różnych gałęzi go­
spodarki, a w 24 proc. — elementy elektroniczne i podzespoły prze­
znaczone do montażu.

W EMANCYPACJI mu­
rzyńskiej ludności
USA i legalizacji jej

równouprawnienia doszło
niewątpliwie w ostatnich
latach do znacznego postę­
pu. Niemniej, Murzynom
amerykańskim daleko je­
szcze do korzystania z peł­
ni praw. W walce o fak­
tyczne prawa czarnej lud­
ności dochodzi często do
incydentów w różnych
miastach USA.

Socjolog amerykański,
Thomas L. Blair jest zda­
nia, że ewentualność re­
wolt i gwałtownych incy­
dentów w gettach murzyń­
skich należy uważać za

„trwały objaw” amery-
rykańskiej rzeczywistości.
Wskażuje też na z ludność

oficjalnych statystyk, do­
wodzących równoupraw­
nienia Murzynów w USA.

Wprawdzie liczba czar­
nych urzędników stano­
wych zwielokrotniła się w

ostatnim ćwierćwieczu, je­
dnakże wciąż jeszcze nie
przekracza dwóch procent
przy 12 proc, murzyńskiej
ludności USA. We wła­
dzach naczelnych 45 miast
w południowych stanach,
gdzie czarna ludność sta­
nowi większość, wciąż je­
szcze nie ma ani jednego
Murzyna. Ze wszystkich 28

KWESTIA

MURZYŃSKA

Czarny
raport

USA

czarnych, którzy w ostat­
nich wyborach kandydo­
wali do Kongresu, nie wy­
brano ani jednego, a do
parlamentów wszystkich
50 stanów amerykańskich
wybrano dodatkowo zaled­
wie 10 Murzynów.

W ostatnich 10 latach
zwiększył się nawet .—

zdaniem Blaire’a — roz­
ziew między sytuacją ma­
terialną białych i czarnych
Amerykanów. Podczas gdy
liczba białych żyjących w

ubóstwie zmniejszyła się w

tym czasie o 600 tys., licz­
ba czarnych nędzarzy
wzrosła o pół miliona. Bez­
robocie wśród Murzynów
osiągnęło obecnie 13,2 proc,
i jest prawie dwukrotnie
wyższe niż wśród białej
ludności. Około 40 proc,
czarnej młodzieży jest bez
pracy.

DOBRY ZAWÓD
podstawą sukcesu życioweao!

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE PRZEMYSŁU WĘ­
GLOWEGO - KATOWICE, ul. POWSTAŃCÓW 5

i KOMENDA 13-55 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

FZSMP, KATOWICE, ul. WANDY WASILEWSKIEJ 45

ogłaszają przyjęcia kandydatów - mężczyzn
— w wieku 18—22 lat - do Ochotniczego Hufca Pracy.
W czasie 2-letniego pobytu w hufcu zdobędziecie atrak-

cyJny» poszukiwany i dobrze wynagradzany zawód,
uczęszczając do Zasadniczej Szkoły Zawodowej i odbywa­
jąc przy tym również szkolenie w systemie obrony cywilnej
(z przeniesieniem do rezerwy).

Ucząc się I pracując możecie zdobyć następujące zawody:
■ MURARZA-TYNKARZA ♦ CIEŚLI BUDOWLANEGO ■ BETONIARZA-ZBRO-

JARZA ♦ STOLARZA BUDOWLANEGO ■ MONTERA INSTALACJI SANITAR­
NYCH ♦ MONTERA ELEKTRYKA ■ MONTAŻYSTY PREFABRYKATÓW.
a ponadto w ramach prowadzonych kursów operatora sprzętu budowlanego
Junakom zapewnia się:

zakwaterowanie, wyżywienie, umundurowanie organizacyjne,
odzież roboczą, korzystanie z prowadzonych w hufcu akcji kultu­
ralno-oświatowych i sportowo-turystycznych.

Zgłaszając się do hufca należy przywieźć ze sobą następujące dokumenty:
dowód osobisty, książeczkę wojskową lub zaświadczenie o zgło­
szeniu się do rejestracji wojskowej, świadectwo .ukończenia szko­
ły podstawowej, cztery fotografie.

Ponadto kandydaci, którzy już pracowali, winni przedłożyć świa­
dectwo pracy, legitymację ubezpieczeniową z aktualnymi wpisami.
Zgłoszenia przyjmuje I szczegółowych Informacji udziela:

Centralny Punkt Przyjęć PBPW — Chorzów-Batory, ul. Wie­
niawskiego 18, pokój nr 11 — w godzinach 7—15

♦ oraz Komenda Hufca 13—55 OHP — Katowice, ul. Wandy
Wasilewskiej 45.

Uwaga: koszty podróży z miejsca zamieszkania zostaną zwrócone na

miejscu w Przedsiębiorstwie. — KORZYSTAJCIE Z OKAZJI! —- NIE

ZWLEKAJCIE — ZGŁASZAJCIE SIĘ NATYCHMIAST! — Ilość miejsc
ograniczona.

' K-8112

ŁOŻYSKA TOCZNE

oraz części zamienne do samochodów
Warszawa, Żuk, Nysa, Fiat 125 p, 126 p, 127 p,

OFERUJE w dużym asortymentowym wyborze
Lsklep motoryzacyjny Gminnej Spółdzielni „Samopomoc

Chłopska”, w SKAWINIE, ul. MICKIEWICZA nr 113.

K-8726

I
Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego

„BUDOSTAL-4"

Generalny Wykonawca Budowy Huty „Katowice”

zatrudni natychmiast:
♦ INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWY na

stanowiska kierowników budów i mistrzów bu­
dowlanych

♦ oraz SPECJALISTÓW d.s.kosztorysowania
i normowania pracy

♦ PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH w zawodach:
betoniarzy, blacharzy, cieśli, dekarzy, stolarzy,
malarzy, zbrojarzy, operatorów sprzętu śred­
niego i ciężkiego, kierowców z I iII kategorią
prawa jazdy, mechaników, blacharzy ielektry­
ków samochodowych, spawaczy elektryczno-
gazowych, iponterów konstrukcyjnych iwodno­
kanalizacyjnych, ślusarzy remontowych ma­
szyn budowlanych, elektryków z uprawnienia­
mi bez ograniczeń, robotników niewykwalifiko­
wanych — oraz

4 ABSOLWENTÓW ZASADNICZYCH SZKÓŁ
ZAWODOWYCH na wstępny staż pracy.

Nauka

KURST przygotowujące
do egzaminów czeladni­
czych i mistrzowskich w

zawodach: budowlanych,
odzieżowych, elektrycz­
nych, metalowych, mecha­
niki pojazdowej, spożyw­
czych i Innych— organi­
zuje Zakład Doskonalenia
Zawodowego w Krakowie.
Wpisy: Kraków, ul. Diet­
la 33, tel. 639-41 oraz ul.
Floriańska 20, tel. 228-90,
271-30. K-S410

KURSY pedagogiczne dla
mistrzów zawodu — orga­
nizuje Zakład Doskonale­
nia Zawodowego . w Kra­
kowie. Wpisy: Kraków, ul.
Dietla 38 telefon 639-41 i
ul. Floriańska 20, telefon
228-90. 271-38. K-B404

KRYNICA!'

KURSY:
■ przygotowujące do egzaminów czelad­

niczych i mistrzowskich, w zawodach:
elektrycznych, metalowych, mechani­
ki pojazdowej, budowlanych i innych

B spawania elektrycznego
■ palaczy centralnego ogrzewania i kot­

łów wysokoprężnych
organizuje:

Zakład Doskonalenia Zawodowego.
Wpisy: KRYNICA: ul. Bolesława Bieruta,
Zasadnicza Szkoła Zawodowa.

K-8431

Zapewnia się:
• wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy

w budownictwie

• dla robotników posiłki regeneracyjne — wyda­
wane przez cały rok

• odpowiednie warunki socjalno-bytowe
• bezpłatne zakwaterowanie w hotelach robotni­

czych lub kwaterach prywatnych
• możliwość zdobycia zawodu i podniesienia

kwalifikacji.
Do podjęcia pracy należy zgłosić się:

• z dowodem osobistym
• książeczką wojskową i ubezpieczeniową
• ostatnim świadectwem pracy.

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych informacji udziela:

— Dział Zatrudnienia i Płac - Centralny Punkt

Przyjęć PBP «Budostal-4» w Dąbrowie Górni­

czej, ul. Tworzeń 101 - w godzinach 7—18.

Dojazd pociągiem do dworca PKP w Dąbrowie Górni­
czej, a następnie autobusem WPK nr 18, 27, 55 lub

tramwajem nr 21 do przystanku obok Gł. Placu Budowy.
K-8511
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pi. Ducha t):

M. Gorki: Mieszczanie — 19.15, Mi-
NIATURA (pl. Ducha 2) ; A. de
Musset: Noc, kaprys i... drzwi —

19.15, STARY (Jagiellońska 1): sce­
na Forum: Pojedynki (wg scena­
riusza E. Otwinowskiej) — 20, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu 21) •

Wystawa ku czci G. Zapolskiej —

19.15 (przedst. zamkn.. abonam.
nieważne), BAGATELA (Karmelic­
ka^ 6): A. Fredro: Zemsta — 19.20,
LUDOWY (os. Teatralne 34); H.
Januszewska: pyza na . polskich
dróżkach — 17 (przedst. zamkn..
abonam. nieważne), GROTESKA

(Skarbowa 2): J. Rakowiecki i J.
Wittlin: Królewna Śnieżka

_ 17,
KOLEJARZA (Bocheńska 5): Gdzie
diabeł nie może — 19, TEATR 38

(Rynek Gł. 7): ,,Deo Signial” w

wyk. E. Adamiak i A. Poniedzlel-

skiego — 20, KAWIARNIA „LITE­
RACKA” (Pijarska 7): Nieszczęście
ze szczęściem — 22 . JAMA MI­
CHALIKA (Floriańska 45): Kaba­
ret: „De Revolutionibus” — 22,
FILHARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncert symf. w ramach obcho­
dów 20 rocznicy śmierci Artura

Malawskiego. Ork. i chór PFK, J.
Katlewicz — dyrygent, R. Smen-
dzianka — fortepian, D. Ambro­
ziak - sopran. A. Szybowski —

baryton — 13. KABARET „PIWNI­
CA POD BARANAMI” (Rynek Gl.

27): „Rewia świąteczna” _

23.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: B. Pawłowski:

Królewna Śnieżka - 14 (scena 0-

perowa), J. Słowacki: Mazepa —

19.15, MINIATURA: M. Kuncewi­
czowa: Cudzoziemka — 19.15, STA­
RY: F Dostojewski: Zbrodnia i
kara — 19.15, KAMERALNY: S.
Mrożek: Emigranci — 19.15, ba-

GATELA: Molier: Szkoła żon —

19.30, LUDOWY; H. Januszewska;
Pyza na polskich dróżkach

_

16

(przedst. zamkn., abonam. niew.l,
GROTESKA; j. Rakowiecki i J.

Wittlin: Królewna Śnieżka — 10,
17.15, KOLEJARZA: Gdzie diabeł
nie może — 15, 19, TEATR 38: Ka­
baret „Pretekst”: Tam, gdzie ro­
śnie entropia — 19, KABARET

„DROPS” (Pasaż Bielaka: „Śmie­
chy i śmieszki”, „Kto to? Co to?”
— 12, 16, KABARET „PIWNICA
POD BARANAMI”: Tu wcale nie
chodzi o Mozarta ani o Chopina
(wg tekstów Gombrowicza) _

22.15.

"^KRONIKA
SOBOTA

■ Związek Esperantystów w

Krakowie organizuje w sobotę
(16.30—19) i w niedzielę (10—18.15)
w sali obrad Urzędu Miasta przy
ul. Basztowej 22 „Esperanckie Dni
Krakowa” z udziałem esperanty­
stów z Polski 1 zagranicy ■ Klub

„Przyjaźń” (os. Zgody 2) zaprasza
w sobotę 1 niedzielę na wystawę
ptaków egzotycznych i kanarków
— 10 H KDK „Pod Baranami”

(Rynek Gł. 27): Koncert z okazji
2ń-lecia współpracy Krak. Tow.
Śpiewackiego „Echo” — 18 ■ SCK

„Pod Jaszczurami” (Rynek Gl. 7):
Do tańca gra Old Metropolitan
Band — 19 ■ SCK UJ „Rotunda”
(Oleandry 1): Dyskoteka — 19 ■
Centrum Kultury Młodzieży 1 Stu­
dentów SZSP (os. Willowe 29):
Dyskoteka _

19 ■ DDK (Papier­
nicza 2): Kino „Muminek” zapra­
sza na filmy dla dzieci — 16.

NIEDZIELA
■ SCK „Pod Jaszczurami” (Ry­

nek Gł. 7): Do tańca gra Old iMe-

tropolitan Band — 19 ■ SCK UJ
„Rotunda” (Oleandry 1): Dyskote­
ka — 19 ■ Centrum Kultury Mło­
dzieży i Studentów SZSP (os. Wil­
lowe 29); Otwarcie wystawy Col­
lage^ J. Sitarza — 18.15, Dyskote­
ka — 19 ■ Klub „Starówka”
(Szczepańska 5): W krainie bajek
— filmy dla dzieci — 16.

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48) :

Brawurowe porwanie (USA 18 lat)
**/«»»

_

16. KIJÓW (al. Krasiń­
skiego. 34): Omen (ang. 18 lat)
ł»/ooo

_ 15,45, u, (□ 29.15 sear.s

zamkn.). KULTURA (Rynek Gl.

27): Samotny detektyw Mc Q (USA
15 lat) *»/««> — 11,15. 13.3'0. 15.45,
18, Powrót z frontu (ZSRR 15 lat)
**/° — 20.15, Anatomia miłości

(poi. 15 lat) *»/■» — 22 . MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 15);
Miłość w deszczu (fr. 15 lat)
— **/«>

_ 14.45, 17. ig.is.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Trzę­
sienie ziemi (USA 15 lat) **/«*»« —

13.45, 18. 20.15. MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55): Nocne widma (ang.
18 lat) */”» — 11, 15.30 . 17 .30, Prze­
praszam, czy tu biją? (poi. 18 lat)
***/oooo

_ 13, 19so, PASAŻ BIE­
LAKA: Przygody Bolka i Lolka

(pot. b.o.) — 10, 11. 15, 16. 17, Taka
ładna dziewczyna (fr. 18 lat) */°°
— 12. 18, M. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Morderstwo w

Orient Expresie (ang. 15 lat) **/=»»
— 15.45, 18. SFINKS (os. Górali 5):
Serpico (wł. 18 lat) ****/o°o

_ 15,
18, 20. SZTUKA (Jana 4): Dzień

Iluzjonu: Filmy z cyklu „Mistrzo­
wie burleski” — 10.15, 12.30. 15.45.
18, 20.15. ROTUNDA (Oleandry 1):
Bez wyjścia (Szwed?. 18 lat) »*/*
— 17. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Maratończyk
(USA 18 lat) ***/oooo

_

15.30 .

(o 20.15 seans zamkn.) . ŚWIT
M. SALA (os. Teatralne 10): Ucie­
czka gangstera (USA is lat)
***/°»»°

_ 15, 17.ł5, 19so ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7); Dupont Ląjoie (fr.
18 lat) */»» — 16. 18. 20. ŚWIATO­
WID M. SALA (os. Na skarpie 7):
Och! Jaki pan szalony (ang. 15 lat)
*/°°°

_

15 ł7> I9. TĘCZA (Praska
27); Sędzia z Teksasu (USA 18 lat)
***/“»

_ 17, 19. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 18): Maratończyk
(USA 18 lat) ł**/oooo — 10, 12.30,
Trędowata i Ordynat Michorowski

(poi. 12 lat) — 16.30, 19.30 . UGO-
REK (os. Ugorek): , Profesor Wil­
czur (poi. 12 lat) — 15, 17, Złoto
dla zuchwałych (.rug. b.o .) 4/0000
— 19. WANDA (Waryńskiego 5);
Mistrz rewolweru (USA 15 lat)
4/000

_ 19, 12,i5. Kochaj albo
rzuć (poi. b.o .) 44/0000

_ 13.30, 19,
20.30. WARSZAWA (Stradom 15):
Omen (ang. ig lat) **/««* — m,

Sprawa Gorgonowej I 1 II cz. (poi.
18 lat) 44/000

_ Ig 3() i9 30. WOL-
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Każdy ma

swoje piekło (fr. 18 lat) 44/00
_

10, 12, Lokator (fr. 18 lat) ***4/00
— 15.30, 13, 20.30. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Szkarłatny pirat (USA
15 lał) 44/ocoo

_

u . Ig. 20. WIEDZA

(Rynek Gl. 27): W górach wyso­
kiego Siemenu (poi. b.o.) — 17.15.
WISŁA (Gazowa 2-5): Miłosna

edukacja Walentego (fr. 15 lat) »/’
— 11, 16, 13. Bubu z Montparnas­
se (wl. 15 lat) 4/000

_ 13, 20.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Fałszywy król (ang. 15 lat) **4/000
— 18, 20. Popiół i diament (poi.
15 lat) 4**4/oooo

_

1S.

DOBCZYCE — Raba: Kochaj
albo rzuć (poi. b.o.) **/oooo

_ sop
20, niedz. 18. 20. GDÓW — Promyk:
Rywalka (tr. 15 lat) */“> — sob.

18, niedz. 15.30. 13. KRZESZOWICE
— Nowości: Wielka podróż Bolka

SOBOTA, NIEDZIELA, 17, 18 XII 1977 ŁAZARZA, BOGUSŁAWA |

i Lolka (poi. b.o.), Powrót różo­
wej pantery (ang. 12 lat) **/000
— 16, 18, 20. MYŚLENICE — Wisła:
W mroku nocy (USA 18 lat) ***/°°
— sob. 17.45, 20, niedz, 15.30, 17.45,
20. NIEPOŁOMICE — Bajka: Na

tropie Wilby’ego (a<ng. 18 lat)
**/ooo — sob. 18, niedz. 15, 17. 19,
PROSZOWICE — Syrenka: Dra­
pieżca (fr. 15 lat) */°°° — sob. 19,
niedz. 17 . 19. SKAWINA — Junak:
Asy przestworzy (ang. 15 lat)
♦♦/ooo

_

sob. 17, 19, niedz. 15, 17,
19, SKAŁA — Grota: Gdzie się
podziała siódma kompania (fr.
b.o.) */oo° ~ 16’ 18. SŁOMNIKI —

Czar: Miłość w godzinach nadli­
czbowych (ang. 15 lat) ♦*/°° — sob.

16.30, 19, niedz. 15, 17. 19, WIE­
LICZKA — Górnik; Zapach kobie­
ty (Wł. 18 lat) ***/ooo — sob. 16.45,
19, niedz. 14.45, 16.45, 19.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bolek i Lo­

lek (poi. b .o.) — 12.30, 14.30, Bra­
wurowe porwanie (USA 18 lat)
♦*/ooóo

_

16. 18. KULTURA; Ana­
tomia miłości (poi. 15 lat) **/30°
— 9.30. 20, Samotny detektyw
Mc Q (USA 15 lat) **/ooo

_ ujs,

13.30, 15.45, Uciec Jak najbliżej (poi.
15 lat) — 18. MŁODA GWAR­
DIA; Miłość w deszczu (fr. 15

lat) **/<*> — 12, 14.45, 17, 19.15.
MASKOTKA: Przygody Bolka i
Lolka (poi. b o.) — 11, 12, Nocne
widma (ang. 18 lat) */oo° — 15.30,
17.30, Przepraszam, czy tu biją
(poi. 18 lat) ***/oooo

__

19 30.
PASAŻ BIELAKA: Przygody Bol­
ka i Lolka (poi. b.o.) —- 10, 11, 12,
13, 14, 15, 16, 17, Taka ładna dziew­
czyna (fr. 18 lat) */°° — 18, 20.
PODWAWELSKIE: Bajki dla dzie­
ci — 11, 12, (popoł. seanse jak w

sob.). SFINKS: Bajki dla dzieci
— 11, 12, 13, Sami swoi (poi.
b.o.) **/°ooo

_

16. serpico (wł. 18
lat) ****/ooo

_

18ł 20. SZTUKA:
Niewinne (wł. 18 lat) *♦/<*> — io,
12.30, 15.30, 18, 20.30. ŚWIT D.
SALA: Pepino podbija Amerykę
(wł. 15 lat) *,/oo _ 13, Maratończyk
(USA 18 lat) ***/oooo

_ 15.30, i8,
20.15. ŚWIATOWID D. SALA:

Unkas, ostatni Mohikanin (rum.
b.o .) */°°° — 11 .15, (popoł. seanse

jak w sob.) . TĘCZA: Bajki dla
dzieci — 14, Sędzia z Teksasu
(USA 18 lat) ***/ooo

_ 15, 17, ip.
UGOREK: Bajki dla dzieci — 12,
13, Złoto dla zuchwałych (jug.
b.o .) */oo<x>

_ 14.30, i?, Profesor
Wilczur (poi. 12 lat) — 19.15.
WANDA: Mistrz rewolweru (USA
15 lat) */«o — io. (o 12.15 seans

zamkn.), (popoł. seanse jak w sob.).
WRZOS: Bajki dla dzieci — 11,
12, Zew krwi (ang. 12 lat) */o» — 13

(popoł. seanse jak w sob.) .

WIEDZA; niecz. WISŁA: Miłosna

edukacja Walentego. (fr. 15 lat)
*/° — 16. 18, Bubu z Montparnasse
(Wł. 15 lat) 4/ooo

_

20. ZWIĄZKO­
WIEC Fałszywy król (ang. 15 lat)
***/ooo

_ ;0. 20.

SKAWINA — Hutnik; Wrzos

(poi. 12 lat) — 16, 18.

Pozostałe kina — jak w sobotę.

^STAyyy
’

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: sob. niedz. (10—15, 16

18), Wystawa — „WAWEL ZA­

GINIONY”: sob. niedz. (nlecz.),
SKARBIEC KORONNY 1 ZBRO­
JOWNIA: sob. niedz. (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE

_

DZWOŃ
ZYGMUNTA: sob. niedz. (9—
15.30), GALERIA MALARSTWA
W SUKIENNICACH; sob. niedz.

(10—16), DOM JANA MATEJKI
(Floriańska 41): Obrazy, rysunki,
zbiory artystyczne I pamiątki po
J. Matejce oraz w s. III p. _ Dy­
plomy J. Matejki: sob (10—16),
niedz. (9—15), KAM. SZOLAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Pol­
skie malarstwo ! rzeźba do 1765 r.

sob. niedz. (10—16). N. GMACH (al.
3 Maja 1): sob., niedz. (10—16).
MUZ. CZARTORYSKICH (Pijarska
8): Wystawa arcydzieł ze zbiorów

Czartoryskich: sob. (10—16). niedz.
(9—15), MUZ. ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Wielcy Polacy we

współczesnej rzeźbie ludowej sob.
(10—15). MUZ. HISTORYCZNE (Ja­
na 12): Kolekcja milit. I zegarów:
sob. niedz. (9—14). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Szopki krakowskie:
sob. niedz. (9—16), GALE­
RIA ODDZIAŁU TEATRAL­
NEGO (Szpitalna 21): „Zawsze
Wesele” — w 70 rocznicę śmierci St.

Wyspiańskiego: sob., niedz. (9—14),
KRZYSZTOFORY (Rynek Gl. 34):
sob. niedz. (niecz.), MUZ. AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3);
„Ikona w ikonostasie”: sob.

(14—18), niedz. (10—14), MU­
ZEUM GEOLOGICZNE (Senac­
ka 3): świat zwierząt 1 roślin epok
ub. oraz zbiór skal I minerałów:
sob. niedz. (niecz.) . MUZ. LENINA

(Topolowa 5): Stała wystawa —

LENIN W POLSCE sob. (10—17),
niedz. (10—13). MUZ. MŁ. POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej: sob.
niedz. (11—14), MUZ. W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców); sob. niedz. (10—
16), MUZ. PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Fauna epoki lodow­
cowej: sob. niedz. (9—13). MUZ.
ZUP KRAKOWSKICH W WIE­
LICZCE: sob. niedz. (8—18).

GALERIA KTF (Boh. Stalingradu
13); Wystawa VENUS: sob.
niedz. (9—21). PAWILON WYSTA­
WKOWY BWA (pl. Szczepański 3a):
Wystawa architektury wnętrz
„CZŁOWIEK 1 OTOCZENIE”: sob.
niedz. (11—18). GALERIA ARKA­
DY: Wystawa: „Obrazy i rysun­
ki 1975—1977” J. L. Ząbkowskiego
sob. (otwarcie 12) niedz. (11—
18). PAŁAC SZTUKI, (pl.
Szczepański 4): Wystawa pokon­
kursowa „Idea Wielkiego Paź­
dziernika w dziele plastycznym”:
sob. niedz. (10—17). SALON TPSP

(N. Huta, al. Róż 3): sob. niedz.

(11—18), GALERIA „B” DESA
(Bracka 2): Wystawa grafiki au­

torów krakowskich: sob. (11—19),
niedz. (niecz.), GALERIA DESA

(Jana 2): Malarstwo, rzeźba L.

Sendzińskiego; sob. (11—19), niedz.

(niecz.), GALERIA DESA (N. Hu­
ta, os. Kościuszkowskie 5): Prace
J. MAZIARSKIEJ: sob. (11—19).
niedz. (niecz.), GALERIA ZPAP

(Floriańska 34): Wystawa obra­
zów St, Batrucha „PEJZAZ POL­
SKI” sob. (10—17) niedz.

(niecz.), GALERIA ZPAF (Anny
3): M. Wiśniewski — POLACY W
ANTARKTYCE: sob. (10—18). nie­
dziela (10—14), GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 4): sob. (10—
18). niedz. (niecz.) . MIEJSKA
BIBLIOTEKA PUBLICZNA (Fran­
ciszkańska 1): WYSTAWA: „Lite­

ratura, teatr 1 film radziecki w

latach 1917 — 1930”: sob.
(10—15) niedz. (10—13). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: Ogólnopolska wystawa prac
artystów niestyszących: sob. (10—
21), niedz. (11—15), GALERIA: A.

Ziębiński — malarstwo: sob. (12—
18), niedz. (11—15), KLUB MPiK

(N. Huta, pl. Centralny): Wysta­
wa: „Polski plakat teatralny”:
sob. (10—20). niedz. (16—20). DWO­
REK .1. MATEJKI W KRZESŁAWI-
CACH (Kruczkowskiego 15): sob.
niedz. (niecz.). KDK „POD BARA­
NAMI” (Rynek Gł. 27): GALERIA
2: „Bajeczny świat ludu węglo­
wego Zagłębia”: (14.30—18).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): sob.
niedz. (9—14), DOM GRECKI (So­
bieskiego 3): Wystawa: „60 lat

Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej” sob. niedz. (10—12).

ZOO (Lasek Wolski) — (9—16).
Salon Gier Sport.-Zręczn. (Mo­

gilska 76) (11—20), Pstrowskiego 12:

(10—21).
Salon automat. sport.-zręczn.

PASAŻ BIELAKA (9—22).

SZPITALE
DYŻ

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGII DZIEC.: (sob.) os.

Na Skarpie 65 (niedz.) Prądnicka
35. CHIRURGICZNY: (sob.) Koper­
nika 21, (niedz.) Trynitarska 11,
LARYNGOLOGICZNY: — (sob.,
niedz.) Prądnicka 35, OKULISTY­
CZNY"; (sob.) os. Na Skarpie 65,
(niedz.) Wilkowice, UROLOGICZ­
NY: (sob., niedz.) Grzegórzecka 18.

MYŚLENICE (Szpitalna 21): tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-30 (8—22), tel.
240-93 (22—8)

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) _

teL 181-80 183-86 (18—
22)

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 856-26 (18—22)
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) - tel. 721 -35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna J) — tel. 618-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA 1 REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy szpitali, wg rejonizacji).

POGOTOWIE#

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99 . za­

chorowania 1 przewozy — 238-33,
Informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgórski

'*2, 625-50. Lotnisko Balice 190-29,
Nowa Huta 422-22, Krzeszowice
9, 22, Jerzmanowice 48, Proszowi­

ce 9, Myślenice 999, Skawina 9,
Wieliczka 9, £33-54.

APTEKI ••

>■ A,■- -.-"S

SOBOTA — NIEDZIELA
Rynek Gl. 42, Pstrowskiego 94, N.

Huta, Centrum A. bl. 3. Rynek
Podgórski 9, Waryńskiego 24, pl.
Wolności 7, Długa 88, Nowa^

Huta, Rew. Październikowej 8.
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77
SKAWINA — (ogrody >01) — tel.

430

SOBOTA — NIEDZIELA
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271 -30, 228-90

(7-18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, Ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8—18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30. tel.

295-78, 225-66 .

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) - tel. 278-08 (16—221 .

TELEFON ZAUFANIA t 371-37

(16—22).
INFORMACJA TOKSYKOLO­

GICZNA (Kopernika 26) tel. 199-99

(wył. dla pracowników służby
zdrowia).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (pl. Wiosny Ludów
USC): (niecz.).

TELEFON ZAUFANIA - MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

Rynek Gl. 27 . pok. 144 tel. 244-02

(11-18).
POMOC DROGOWA: tel. 755-75,

740-92 czynna w godz. 7—22, tel
144-68 czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLYIOZBYT”, al. 29 Listopada
90 telefon 160-44, czynne 8—22 .

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00.

Godz. 12 .45 Na południe od
Czantorii. 12.45 Rolniczy kwa­
drans. 13.00 U przyjaciół. 13.05 Po­
pularne miniatury muz. 13.15 Kon­
cert życzeń. 13.35 Poezja i muzy­
ka. 14.00 Studio Gama. 14.20 Stu­
dio Relaks. 14.25 Ze świata nauki
i techniki. 14.30 Studio Gama.
15.05 List z Polski. 15.10 Studio
Gama. 16.00 Tu Jedynka. 17.30 Stu­
dio Młodych — Radiokurier. 18.25
Nie tylko dla kierowców. 18.33

Przeboje wielkiego ekranu. 19.15
Koncert na instrumenty. 19.40

Gwiazdy jazzu na płytach wy­
twórni „Pablo”. 20.05 Podwieczo­
rek przy mikrofonie. 21 .35 Przy
muzyce o sporcie. 21.58 Kom. Tot.

Sport. 22 .20 Tu Radio Kierowców.
22.23 Śpiewa T. Wożniak. 22.30
Muz. do poduszki. 23.12 Wiad.

sport. 23.15 Muz. do poduszki.

PROGRAM n

na fali 249 m oraz 67,67 MHż
DZIENNIKI: 4.30. 5-30, 6.30,

7.30, 11.30, 13.30, 16.40, 21.30,
23.30

PROGRAM III
na UKF 66.89 MHż

5.00, 6.00 STAN POG. I WIAD.
Godz. 9.00 „Morderstwo ze spa­

lonego”. 9.10 Duety solistów. 9.30
Nasz rok 77. 9 .45 Interradio —

mag. aktualn. muz. 10.35 Kier­
masz płyt wytwórni Supraphon.
11.00 Życie rodzinne. 11 .30 Old
Timers na Festiwalu Jazz Jam­
boree 77. 12 .05 Z kraju i ze świa­
ta. 12.25 Za kierownicą. 13.00 Po­
wtórka z rozrywki. 13.50 „Aksami­
tne pazurki”. 14.00 Muzyka S. Pro­
kofiewa — Sonaty. 15.00 Ekspre­
sem przez świat. 15.05 Pr. dnia.
15.10 Odkurzone przeboje. 15.30

Medea, moja sympatia — aud. J.

Przybory. 16.30 „Pięciola” gra ze­
spół Warsztat. 16.45 Nasz rok 77.
17.05 Muzyczna poczta UKF. 17 .40

. „Ptnis mundi” — słuch. 18.00 Kram
z piosenkami. 18.30 Polityka dla

wszystkich. 18.45 Salon muzyki
mechanicznej. 19.15 Książka ty­
godnia — A. Anderson „Miastecz­
ko Winesburg”. 19.35 Ope's tygo­
dnia: B. A. Zimmerman — „Żoł­
nierze”. 19.50 „Morderstwo ze

spalonego”. 20.00 Baw się razem

z nami. 22 .00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów —

Carly Simon. 22.15 Co wieczór

pow. w wyd. dźwięk. — „Rodzina
Połanieckich”. 22.45 Gra i śpiewa
Isaac Hayes. 23.00 Nowe tomiki

poetyckie — E. Kruk. 23.05 Kwar­
tet Dave Brubecka w Carnegie
Hal’. 23.45 Pr. na niedzielę. 23.50
Na dobranoc śpiewa M. Rodowicz.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 12.00,
16.00, 16.40

Godz. 10.00 Dla klas . VII
i VIII (wych. muzyczne) „Bli­
żej muzyki”. 10.30 Koncert dnia.
11.00 Dla szkół średnich (chemia)
„Chemia poza Ziemią”. 11 .30 Śpie­
wa K. Ricciarelli. 12 .05—12.25 Tl’,
pr. II. 12 .25 Giełda płyt. 13.00 Dla
klas VIII (historia) „Szkoła taj­
nego nauczania”. 13.30 Z rad. fo-
noieki muz. 13.50 Dla klas IV lic.
— „Podsumujmy ten rok”. 14.20
Omów. pr. literac. 14 .25 Teatr PR
— Festiwal Radzieckiej Dramatur­
gii Teatralnej i Radiowej. 16.05
Nowe nagrania radiowe. 16.30 Roz­
mowy 1 refleksje pedagogiczne.
16.50 Informator kulturalny. 17 .10
Na radiowej antenie wasze troski
nasze wnioski. 17 .25 Jazz na go­
rąco jazz na zimno. 17.40 „Most”.
18.05 Sprawozd. z meczu koszy­
kówki: Wisła — Polonia W-wa.
18.23 Kom. o stanie dróg. 18.25

Czy znasz swoje prawo? 18.40 Mi­
strzowie pióra. 18.55 Ziemia, czło­
wiek, wszechświat. 19.15 12 1. je.z.
francuskiego. 19.30 Studio Dwóch
— magazyn Stereo. 21.15 Lokalny
Stereof. pr. muz. 22.15 Radiowe

portrety Polaków. 22.35 Eurojazz.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.90,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00

9.05 Wiad. sport. 9 .10 Tu Radio
Kierowców. 9.15 Rad. mag. wojsk.
10.05 Radiowy Teatr dla Dzieci

Młodszych. 10.30 Studio Gama.
11.00 Niedzielny koncert OIRT z

Berlina. 12 .45 Tu Radio Kierow­
ców. 12 .48 Polska muz. popular­
na. .13.00 Wesoły autobus. 14 .00 Re­
cital z pauzą — H. Kunicka. 14.10

Tygodn. przegląd prasy. 14 .20 Re­
cital z pauzą — H . Kunicka’. 14.30
W Jezioranach. 15.00 Konc. życzeń.
16.05. Tu Radio Kierowców. 16.06
Wiad.’ sport. 16.10 Teatr PR —

„Noc aaksofonlstów”. 18.50 Klasy*
cy jazzu. 17 .15 Niedzielne spotka*
nia Studia Młodych. 18.00 Kom,
Tot. Sport. 18.05 Przeboje, prze*
boje. 19.15 Przy muzyce o spor*
cie. 20.05 Dyskusja na tematy
międzynarodowe. 20.20 Nowa pły­
ta zespołu Uriah Heep. 20.40 Naj­
ważniejsze z rzemiosł. 21 .05 Z al­
bumu polskiej piosenki. 21 .30 Ra-
dioforum. 22 .30 Rewia piosenek.
23.05 Niedz. wiad. sport. 23.29
Gwiazda dnia — K . Krawczyk.

PROGR AM IT
na fali 249 tn oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 21.30, 23,30

PROGRAM III
na UKF 66.89 MHz

6.00 STAN POGODY I WIAD.

Godz. 9 .00 „Morderstwo ze spalo-
go” — pow. 9.10 Z dunajcową wo­
dą — Zespół z Biegonic. 9.25 Pr.
dnia. 9.30 Gdy się mówi A, 9.50
Solo na flecie. 10.00 69 minut na

godzinę. 11 .00 Gwiazda radzieckiej
estrady — Ałła Pugaczowa. 11 .15
Niedzielna szkółka muzyczna.
12.00 „Gorgonowa i uczeni mę­
żowie” — 3 ode. słuch, dokument.
12.25 Muzyka z sal koncertowych.
13.20 Przeboje z nowych płyt.
14.05 Peryskop. 14 .30 Pod urokiem

muzyki latynoskiej. 15.00 „Kamień
w sercu”. 15.26 „Powracający te­
mat” — „Mglisty dzień”. 15.50 An­
tologia piosenki francuskiej. 16.15

Muzyczne premiery pr. III . 16.45
Coś w tym jest — o filmacji roz­
mawiają A. Szymańska i Z. Ka­
łużyński. 17 .00 Zapraszamy do

Trójki. 18.00 Pod urokiem muzyki
afrykańskiej. 19.35 Opera tygod­
nia: B. A . Zimmerman — „Żoł­
nierze”. 19.50 „Morderstwo .ze

spalonego”. 20.00 Sztuka L. Sto­
kowskiego. 21 .00 Cierpienie i wy­
obraźnia. . 21,20 „Drugie dzieciń­
stwo” — nowa płyta Phoebe Snów.
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda
siedmiu wieczorów — Carly Si*
mon. 22 .15 Szota Rustaweli — „Ry­
cerz w tygrysiej skórze”. 22.35
Pod urokiem muzyki hinduskiej.
23.00 Nowe tomiki poetyckie — J .

Braun. 23.05 Kwartet D. Brubecka

w Canrnegie Hall (cz. II). 23.45 Pr.
na poniedziałek 23.50 Na dobra­
noc śpiewa M. Umer.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00. 16.00
Godz. 10.00 Klub młodych mi­

łośników muzyki. 11 .00 Osiągnięcia
światowej fonografii. 12.00 Gra ze­
spół Z. Piątkowskiego. 12.05 Na

własny raehunek — aud. dla mło­
dzieży. 12 .30 T. Albinoni — Con-
certo „San Marco” — w opr. na

trąbkę J. Thilde’a. 12 .50 Przed od­
kryciem — o nowej komórce we

krwi. 13.00 Teatr Klasyki dla Mło­
dzieży — „Treny” J. Kochanow­
skiego. 13.30 Tydzień wiolonczeli­
sty R. Jabłońskiego. 14.00 Tu Stu­
dio Stereo. 15.30 Finaliści tegoro­
cznego Międzynar. Konk. Chóral­
nego — Niech narody śpiewają.
16.05 Kom. o stanie dróg. 16.08
Studio Wawel. 17 .10 Recepta na

szopkę. 17.20 Koncert życzeń. 18.00
Muz. rozryw. 18.15 Sprawozd. z

II poł. meczu koszykówki i mistrz,
I ligi: Wisła — ŁKS. 18.50 Muz.

rozryw. 19.00 11 1. łaciny. 19.20 Ra­
diowa Encyklopedia Kultury „Mi­
chał Anioł”. 19.50 G. Verdi — „O-
tello”. 22.10 Krakowskie aktualn.

sport. 22.20 Jazz z estrady.

Za zmiany wprowadzone w o-

sfatnlej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV — Redakcja
nie blerze odpowiedzialności.

SOBOTA

PROGRAM I

6.30 TTR — Uprawa roślin,
sem. 3, 1. 35

7.00 TTR — Hodowla zwie­
rząt. sem. 3, 1. 34

9.00 Dla szkół: Nauka o

człowieku dla kl. VIII
10.00 Program dla najmłod­

szych (kol.)
10.20 Spóźnione kwiaty —

film fab. prod. ZSRR (kol.)
11.55 TTR — Uprawa roślin,

aem. 1, I. 12
12.30 TTR — Hodowla zwie­

rząt, sem. 1, 1. 12
13.00 Redakcja szkolna za­

powiada
13.10 Program dnia
13.15 Dla dzieci: Tra la la...

? pędzle dwa
13.50 Radzimy rolnikom

(kol.)

STUDIO-8

14.00 Studio-8 — Rozpoczę­
cie programu, program dnia

14.05 „Tajemnica leśnej po­
lany” (Wrocław)

14.20 Samochodowy wyścig
mistrzów

14.25 Studio-8 — Co dzisiaj
słychać w Łodzi

14.30 „Halo na łączach" —

przeboje z Budapesztu
14.40 Samochodowy wyścig

mistrzów
14.45 Studio-8 — Kraków —

Kolekcja L. Mazana
14.50 „Wszyscy i nikt” ■—

rep. film, z pewnej budowy o-

siedla mieszk. (Wrocław)
15.00 Wiadomości dziennika

telewizyjnego
15.05 Samochodowy wyścig

mistrzów
15.10 „Halo na łączach” —

Rodzinna dyskoteka (progr.
NRD)

15.20 „Ryby i ludzie” — rep.
film, o międzynarod. zaw.

wędkarzy (Kraków)
15.35 Studio-8 — Co dzisiaj

Słychać w Gdańsku
15.45 „Sprawa gdańskiej

»rkl” — reportaż filmowy
(Gdańsk)

15.55 Samochodowy wyścig
mistrzów (finał)

16.00 Śpiewa chór Politech­
niki Szczecińskiej na Zamku
Książąt Pomorskich (Szczecin)

16.1Ó Studio-8 — Co dzisiaj
słychać w Szczecinie

16.15 „Halo na łączach” —

Czy możemy żyć pod wodą? —

film dok. TV ZSRR
16.30 Studio-8 — Co dzisiaj

słychać w Poznaniu i w Ka­
towicach

16.40 „Halo na łączach” —

goście K. Gotta
16.50 „Po sezonie” —- roz­

mowa z Jackiem Gmochem
17.05 Reportaż filmowy
17.20 „Sportowe debiuty 77”

— plebiscyt sportowy Stu-
dia-8 i Sztandaru Młodych

17.30 „Wszystko za wszy­
stko” i prezydentem Bielska-
Białej mgr Antonim Kobietą

18.45 Kwadrans z piosen­
kami

19.00 Dobranoc i „Siódemka”
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Program na d.c. wie­

czoru

20.35 Anatomia morderstwa
— film fab. prod. USA

23.10 Wiadomości dziennika
telewizyjnego

23.15 Studio sport — liga
angielska — Lirerpool —

Queens Park
09.00 „Manix” — ode. pt.

„Na tropie Darella Andrewsa”
00.50 Zakończenie programu

PROGRAM n

16.25 Program dnia
16.30 Fakty, opinie, hipote­

zy — Sprawa Popiela (kol.)
17.00 Ze świata burleski
17.35 Popołudnie podróży i

przygody (kol.)
18.10 Kino miniatur —

Myśliwskie opowieści (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio przebojów —

program estrad. TV NRD (kol.)
21.25 Japonia — jej ptaki i

zwierzęta (kol.)
21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Pan inspektor przy­

szedł — film fab. prod. ang.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.50 TTR — Uprawa roślin,
sem. 1, 1. 12

7.20 TTR — Hodowla zwie­
rząt. sem. 1, 1. 12

7.50 RTSS — Nasze spotka­
nia

8.10 Alarm przeciwpożarowy
trwa

8.20 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.35 Studio sport — A. Ba­
chleda zaprasza (kol.)

8.55 Program dnia
9.00 Teleranek (kol.)
10.20 Antena (kol.)
10.45 Tropami mitów — ode.

III — Rozbity ołtarzyk (koł.)
11.25 Dziennik (kol.)
11.40 Rolnicze rozmowy (kol.)
12.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt (kol.)
12.40 Rzecz muzyczna —

Częstochowa
13.45 Bank 440 — Głogówek

— N. Tomyśl (kol.)
14.40 Dla dzieci: Czary mi­

strza Bartłomieja (kol.)
15.30 Losowanie Dużego Lot­

ka
15.40 Elza z afrykańskiego

buszu — ode. II film. fab. prod.
ang. (kol.)

16.30 Teatr Komedii: G. Pau-

sewang — „Porwanie Donii
Agaty — reż. S. Wohl i B. Sa­
łacka

17.50 Studio sport (kol.)
18.30 Bank 440 — Głogó­

wek — N. Tomyśl (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Bajka dla dorosłych
20.35 Polskie drogi — ode.

X — „Himmlerland” — film
ser. prod. TP (kol.)

22.10 Spotkanie z gwiazdą —

A. Rodriąues zaprasza (kol.)
22.45 Studio sport (kol.)

PROGRAM II

8.55 Spotkajmy się raz je­
szcze

9.00 Czerwone gitary (kol.)
9.20 Kino radzieckie — tra­

dycje i dzień dzisiejszy (kol.)
9.30 Skarby filmoteki (kol.)
10.00 Szopkarze spod Babiej

Góry (kol.)
10.05 Będę grał do końca

życia — rep. film, (kol.)
10.20 Co jest za tym mikro­

fonem — rep. film.
10.40 Czerwone Gitary (kol.)
10.50 Gwiazda i gwiazdki —

Alibabki (kol.)
11.15 Koncert w Orawce

(kol.)
11.20 Kustosz muzeum kraj­

obrazu — ren. film, (koł.)
11.40 W Tatrach
11.45 Czerwone Gitary (kol.)
11.55 Na wojnie, jak na

wojnie — film fab. prod.
ZSRR

13.20 Teleturniej wojskowy
14:05 Muzyczna teleteka
15.00 Dla młodych widzów

— turniej o „Srebrną łódkę”
16.00 Przegląd kulturalny
16.30 Prawda czasu, prawda

ekranu — Blokada — cz. II —

film fab. prod. ZSRR (kol.)
17.40 B. Mierzejewski zapra­

sza

18.00 Stereo i w kolorze —

recital wiolonczelisty R. Ja­
błońskiego (kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Kochamy cię, Duke

(kol.)
21.40 Ocalić od zapomnienia

— My i zabytki
22.10 Mój kumpel kpiarz —

cz. II — film fab. prod. fiń­
skiej (kol.)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 RTSś — Język polski,
sem. 3, 1. 36

13.25 RTSŚ —• Fizyka, sem.

3,1.32
15.25 NURT — Humanizm

socjalistyczny, wnioski dla
teorii wychowania

15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW'
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Sensacje z przeszłości

— Wyprawy w świat antyku
— progr. oświat, (kol.)

OD 17. XII. DO 23. XII. 1977 R.

17.00 Zwierzyniec (kol.)
17.55 Dzień w Caracas —

rep. film, (kol.)
18.05 Stawka większa niż

życie — ode. XVI pt.: „Liść
dębu” — film fab. prod. TP

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji — K.

Gjellerup — Młyn na wzgó­
rzu — reż. J. Afanasjew

22.00 Camerata
22.30 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.35 Język niemiecki ■—
kurs podst., 1. 11

16.00 Studio — bis
Karnawał
16.10 Pod okapem — pro­

gram ukazujący tradycje pol­
skiej kuchni

16.25 „Pod ponurą małpą” —

rep. film.
16.40 Dwa zdania dla Stu-

dia-2
16.55 Karnawał
17.00 Piosenki Studia-2
17.15 Hallo na łączach —

cz. I — ciekawsze fragmenty
programów Interwizji

17.35 Wielobój gwiazd
18.35 Karnawał
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Karnawał
20.40 Nasi goście — Kabare­

cik O. Lipińskiej
21.10 „Karnawał zwierząt”
21.35 Hallo na łączach —

cz. II
22.05 24 godziny (kol.)
22.15 Wobec prawa
23.35 Tańce na lodzie
23.05 NURT — O możliwo­

ści kształtowania samooceny i

spostrzegania samego siebie
przez ucznia — cz. I

WTOREK

PROGRAM I

6.30 RTSŚ — Język polski,
sem. 3, 1. 36

7.00 RTSS — Fizyka, sem. 3,
1. 32

9.00 Dla szkół — Matema­
tyka dla kl. III (kol.)

10.00 Program dla najmłod­
szych (kol.)

11.25 Polskie drogi — ode.
X — „Himmlerland” — film
fab. TP (kol.)

12.55 Program dla szkół śre­
dnich — Rodzina Współczesna

13.25 RTSS — Historia, sem.

1,1.3
14.00 RTSŚ — Chemia, sem.

1, 14
15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych
17.10 Kółko i krzyżyk — te­

leturniej
17.25 Magazyn motoryzacyj­

ny (kol.)
17.45 Nie tylko dla kobiet

(kol.)
18.15 Ze świata burleski
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Droga przez mękę —

ode. VIII pt. „Dasza” — film
fab. prod. TV ZSRR (kol.)

21.50 Muzyka i ekran (kol.)
22.40 Dziennik (kol.)
22.55 Studio sport — spra­

wozdanie z turnieju o puchar
Izwiestii w hokeju na lodzie
CSRS — Szwecja (kol.)

PROGRAM II

15.45 Język angielski, kurs
podst., 1. 11

16.15 Program dnia
16.20 Teatr Telewizji: „Młyn,

na wzgórzu” — K. Gjellerup
— reż. J. Afanasjew

17.45 Waga nr VII — progr.
publicyst. kult.

18.20 Kto pyta nie błądzi —

Grecy i Rzymianie — progr.
oświat, (kol.)

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wtorek melomana —

utwory K. Szymanowskiego
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Mam pomysł (kol.)
22.00 „Nad nami fale” —

film fab. prod. ang.
23.40 Język niemiecki, kurs

podst., 1. 11 (powt.)

PROGRAM I
6.30 RTSŚ — Historia, sem.

1,1.3

i
7.00 RTSŚ — Chemia, sem.

1,1.14
11.30 Droga przez mękę, ode.

VIII pt. „Dasza” — film fab.
prod. ZSRR (kol.)

12.45 RTSŚ — Historia, sem.

319
13.25 RTSS — Matematyka,

sem. 3, 1. 45
15.25 NURT — Komunikacja

językowa
15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Kto czyta nie błądzi

(kol.)
17.00 Dla dzieci: Bajki i ba­

jeczki — Biały rekin
17.35 Losowanie Małego

Lotka
17.50 Gra nr VIII — teletur­

niej
18.35 Świat, który nie może

zaginąć — Urok sokoła — ser.

film przyrodn. prod. ang. (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wesołych świąt —

film fab. prod. TP (kol.)
21.45 Miejsce zwane Opino­

góra — cz. I pt. „Fantazja ży­
cia” — poezje Z. Krasińskiego
(kol.)

22.15 Spotkania z medycyną
(kol.)

22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Studio sport — spra­

wozdanie z turnieju o puchar
Izwiestii w hokeju na lodzie
ZSRR — Szwecja (kol.)

PROGRAM II

15.15 Język francuski, kurs
podst., 1. 8 (kol.)

15.45 Program dnia
15.50 Urania — czarne zło­

to — program TV NRD (kol.)
16.25 Przyjaźń w pieśni —

transmisja II cz. koncertu z o-

kazji rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej (kol.)

17.00 Kino filmów animowa­
nych (kol.)

17.40Odmdom(odmi­
strza do ministra)

18.10 Dla młodych widzów
— technika i my

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio sport — spra­

wozdanie z turnieju o puchar
Izwiestii w hokeju na lodzie
CSRS — Kanada (kol.)

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 L. Kydryński przedsta­

wia — S. Davies (kol.)
22.35 Język angielski —

kurs podst., 1. 11 (pewt.)
23.00 NURT — Humanizm

socjalistyczny, wnioski dla
teorii wychowania

CZWARTEK

PROGRAM I

6.30 RTSŚ — Historia, sem.

3,1.9

7.00 RTSŚ — Matematyka,
sem. 3, 1. 45

9.00 Dla młodych widzów:
Teleferie

11.50 Wesołych świąt — film
fab. prod. TP (kol.)

13.00 RTSŚ — Matematyka,
sem. 1, 1. 13

13.30 RTSŚ — Wskazówki
metodyczne, sem. 1, 1. 5

15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Oto foto — mag. fo­

tograficzny (kol.)
17.00 Dla młodych widzów:

Ekran z bratkiem (kol.)
18.00 Poligon (kol.)
18.20 Sonda
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Kojak — ode. pt.

„Sługa boży”
21.30 Miejsce zwane Opino­

góra — Gwiazdy błękitne —

cz. II — poezje J. Słowackiego
(kol.)

21.55 Pegaz (kol.)
22.40 Dziennik (kol.)
22.55 Klub fantastyki —

„Halo, Wenus”

PROGRAM II

15.30 Język rosyjski — kurs
podst., 1. 12 (kol.)

16.10 Wieczory z przyjaciół­
mi

16.15 Heinz Sachsenweger
— korespondent TV NRD
przedstawia

16.55 Teledyskoteka
17.10 Mitko Ałtynkow ł-

korespondent TV Bułgarii
przedstawia

17.40 Dmitrij Biriukow —

korespondent TV ZSRR przed­
stawia

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Lasło Krasso — kores­

pondent TV WRL przedsta­
wia

21.35 Paweł Kopecki — ko­
respondent TV CSRS przed­
stawia

22.30 Dialogi z przeszłością
(kol.)

23.10 24 godziny (kol.)
23.20 Język francuski —

kurs podst., 1. 8 (kol.) (powt.)

PROGRAM I

6.30 RTSŚ — Matematyka,
sem. 1, 1. 13

7.00 RTSŚ — Wskazówki

metodyczne, sem. 1, I. 5
9.00 Dla młodych widzów:

Teleferie
12.00 Brygada do spraw róż­

nych — film sens. prod. rum.

(kol.)

15.25 NURT — O możliwoś­
ci kształcenia samooceny i
spostrzegania samego siebie
przez ucznia — cz. II

15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio sport (kol.)
17.00 Dla dzieci: Ula z Ib
17.30 Poradnik zmotoryzo­

wanego turysty (kol.)
17.40 Debiuty: E. Gawryłow

(kol.)
17.55 Film na świecie

„Fantazja” — film pr. ZSRR
(kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Robotnicze losy —*

„Gwiazdy patrzą na nas” —

ode. X — film fab. prod. ang.
21.30 Miejsce zwane Opi­

nogóra — cz. III pt. „U stóp
moich kraina” — poezje A,
Mickiewicza (kol.)

22,00 E. Grieg — koncert
fortep. a-moll op. 16 gra A,
Rubinstein

22.35 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.35 Program dnia
15.40 Pegaz (kol.)
16.25 Gdzie jest raj w uli­

cznym pyle — rep. film, (kol.)
16.40 Tajemniczy świat przy­

rody (kol.)
17.40 Decyzje piętnastolat­

ków
18.40 Poradnia młodych
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikierrt

(kol.)
20.30 Turystyka i wypoczy­

nek (kol.)
21.00 Sytuacje — tradycje

rodzinne '

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Klub Jazzowy Studia

Gama przedstawia — Jazz
Jamboree 77 (kol.)

22.20 Opowiści starszego pa<>
na — Ogród — progr. ,J. Przy­
bory (kol.)

22.30 Za kulisami marzeń —»

obycz. film fab. prod. węg.
23.40 Język rosyjski — kurd

podst., I. 12 (kol.)
0.10 NURT — Komunikacja

językowa

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ. Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków, ul.
Wielopole 1, III p. Nr in­
deksu 35.015. Wyd. A
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Mimo lekkiej niedyspozycji, mistrz zdecydował się
nam zagrać...

33.

>

■N
as

było koniem, to poradziłbym panu,
natychmiast zastrzelić!*

CliCESZ dać mężowi pod choinkę?

napadło na mnie zwie-
futro.
przecież królików nie

— Mamusiu, ta czekolada też nazywa
się „Czajka”.

su, podrapał się za uchem, nałożył beret
i poszedł do właściciela pojazdu: — Gdyby
to auto

żeby go

*

— Automechanik długo leżał pod autem
i naprawiał motor. Kiedy wyszedł spod wo-

*

— DLACZEGO wy zawsze wyprowadzacie
gości aż za próg?

— Ażeby sprawdzić, czy rzeczywiście ode­
szli...<

— Czy nie marzył pan wcze­
śniej o tym, aby grać na sakso­
fonie?

— DLACZEGO jesteś taki smutny? — pyta
student kolegi.

— Jak mam nie być? Pisałem do domu,
żeby mi przysłali pieniądze na zegarek, a

tymczasem...
— Co tymczasem?
— Przysłali mi zegarek...

*

— EWUNIU, bocian ci przyniósł braciszka,
cheesz go zobaczyć?

—A gdzie on jest?
— W łóżeczku.
— To chcę, bo jeszcze nigdy nie widziałam

bociana w łóżku.

Nierównouprawnienie
Izraelski premier Begin obronił przed parlamentem własną

decyzję o zwolnieniu z więzienia b. prezydenta Banku Izrael-

sko-Brytyjskiego, legoszua Bensona, który został skazany w

1975 r. za „przyswojenie” 47 min dolarów. Kwota została uznana

przez brytyjskiego reportera agencji „Reutera” i pracownika ga­
zety „Haarec” z Tel-Awiwu za największą w historii przekup­
stwa w kraju. Benson wyznał przed sądem, że z kwoty tej nie

przywłaszczył ani centa, lecz przekazał ją do kasy partii FTERUT,
na czele której stoi premier Begin.

TOITA
Rodzice czy kaci?

Wydawałoby się, że w naszych czasach, w wysoko rozwinie- ®

tych krajach, bicie dzieci należy do zarzuconych już, metod wy- gj
chowawczych. Tymczasem, jak wynika z opublikowanej ostatnio
w Londynie statystyki, corocznie około 11# dzieci w Wielkiej
Brytanii umiera z powodu kar cielesnych, zadanych im przez 53
rodziców.

4
Parada dla przestępców

Belgijska policja ma trudny orzech do zgryzienia. W ciągu
ostatniego półtora roku 21 zasądzonych kryminalistów zdołało
zbiec. We wszystkich przypadkach w grę wchodzili więźniowie o

silnej budowie, którzy rozrywali kajdanki.
Zakupiono w tej sytuacji nowoczesne kajdahki we Francji.

Wprawdzie nawet siłacz nie może ich rozerwać, ale i one mają ~

poważną wadę. Wystarczy zamykający je haczyk włożyć do S
dziurki od klucza, a kajdanki otworzą się automatycznie w cią- S

gu paru sekund. Policja, zamiast wnieść pretensje do producen- |
tów tej „nowości”, oskarża prasę, która opisała ten trick, podsu- ;

wając więźniom sposób odzyskania wolności.

Witold

Zechenter

B sprawie
śniegu

śniegu dużo,
śniegu mało,
to za czarno,
to za biało —

od minionej już jesieni
wszyscy niezadowoleni.
Baz za ślisko —

brakło piasku.

raz znów zmian
na obrazku:
posolono,
więc. człek łasi
w gęstym błotku,
w czarnej mazi.
I tak żle
i tak niedobrze...
Nadaremnie wierszyk

skrob — że:
nie pomoże słówko to,
gdzie nie wkroczy...

eMPeO!
O, na pewno kiedyś

wkroczy,
bo „nas zima nie

zaskoczy”!
Wkroczy u> kwietniu...
może w maju...
Z wiosna śniegi
poznikają!!

a

— Gdy pan już na tym klepie, może prry
okazji by pan klepnął i to...

— CO
— pyta się matka córki.

— To zależy mamusiu tylko od ciebie.
— Ode mnie?
— Tak. Albo zrobisz mu sweter, albo dasz

mi na to pieniądze.
*

— MAŁŻONKOWIE stoją przed wystawą
Domu Mody:

— Mój drogi, ta wieczorowa suknia to istny
poemat!

— Chodźmy już stąd. Wiesz dobrze, że

poezja mnie nie interesuje!*

— POSŁAŁAM cię, abyś mi kupił proszek
do prania „Czajka” — krzyczy matka na ma­
łego Józia —a ty co przyniosłeś?

*

— Co SŁYCHAĆ chłopcze, jak „stoisz” w

szkole?
— Każdy dzień w innym kącie...

*

— DZISIAJ w nocy miałam straszny aen.

Wydawało mi się, że

rzę, z którego noszę
— Ależ kochanie,

należy się bać!
*

— GDY mnie porzucisz, skoczę pod pociąg!
■— Poczekaj, aż to przemyślę, jutro o tej

samej porze też jeżdżą pociągi...
★

— PANIE doktorze, źle widzę — skarży
się młody człowiek.

— Przyszedłeś pod zły adres, chłopcze. Po­
winieneś iść do fryzjera.

>

Czy przypadkiem ktoś z państwa
■ mle grać na skrzypcach?

IM-

XJ

<

POZIOMO: 7. współczesny,
awangardowy dramaturg' fran­
cuski, 8. nasz taniec narodo­
wy, 9. zespół bloków miesz­
kalnych, 10. przydomek je­
dnego z pierwszych Piastów,
12. pierwiastek promienio­
twórczy o symbolu Bk, 14.
nimfy wodne, 15. człowiek od­
ważny, 20. impetyk, pasjonat,
2L zniewaga, potwarz, 22. bar­
dzo smaczna ryba z rodziny
okonjowatych, 24. utwór mu­
zyczny dla czterech wykonaw­
ców, 26. szybkie obroty w tań-
cu, 27. milion watów.

PIONOWO: 1. ciężkie sanki
sportowe z kierownicą, 2. ro­
dzaj haftu ażurowego, 3. hak
w podłodze, 4. podziemna pie­
czara, 5. powolny proces ni­
szczenia metali, 6. archipelag
wysp na Atlantyku, 11. koja­
rzy się przede wszystkim z ■
okupacją, 13. rupieciernia, 14.
firmament, 16. walna bitwa,
17. badanie naukowe, 18. in-
trument podobny do lutni, 19.
zespół współpracujących ma­
szyn, 23. centrum handlowo-
finansowe wielkich miast, 25.
masowe zgromadzenie ludno­
ści.

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 23. XII.
77 r. (decyduje data stempla

KRZYŻÓWKA
pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „Krzyżówka nr 49”.
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowie­
dzi redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 47

POZIOMO: 7. mandragora, 8.

tyrania, 9. Orfenusz, 11. ryps,
13. precle, 15. tarcza, 17. Bajkał,
19. Kilimandżaro. 22. żenada, 25.

estetta, 27. Caruso, 28. Iran, 29.

pudding, 30. smardze, 31. anta­
gonizm.

PIONOWO: 1. rezydent, 2.

baśnie, .3. Adżaria, 4. zgłoska, 5.

grafit, 6. Krasicki, 10. opatru­
nek, 12. badminton, 14. laminat,
16. Ameryka, 17. bridż, 18. łyż­
ka, 20. Katiusza, 21. kruszyna,
23. epigraf, 24. dansing, 26.

Amiens, 27. czasza.

NAGRODY WYLOSOWALI:
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań z nr 47, z dnia 3/4 XII
1977 r. KSIĄŻKI otrzymują: M.

Demar, E. Stępniewska, A. Bed­
narz, W. Jędrzejowski, M. Krę­
żel — Kraków, K. Urbanik, B.

Wirkijowska — Nowy Sącz, T.

Strzępek — Glinnik, J. Musiał
— Słomniki, W. Kut — Bochnia.

NAGRODY WYSLEMY POCZ­
TA.

B
B
B Bogdan Panu jednak

Mogę pomóc,
■
B
B

Brzeziński Sprzątnąć trochę,
Kupić Chleba,

S No i wszystko
B To co trzeba. .

B
B Dla Zawołałem:

Krasnoludku,V
B

Baa dzieci
Drepczesz sobie
Powolutku,

Piękne dzięki,
■ PRZYSZEDŁ do mnie Chłopcze złoty,
B
B

Krasnoludek.
Broda ruda,

Ale tyś nie
Do roboty!

B Włosy rude, Natoon:A
B Dobre sobie!
B Jednym słowem Aktounas
B Sądząc z głowy Wszystko robi?’.
B Krasnoludek

B Nietypowy. Krasnoludek

a Jest malutki,
8 I powiada: Lecz pracują
B Proszę pana Krasnoludki!

Jest okazja
B Niesłychana, Święta prawda!
■ Bo jak wiecie

B Choć nie pomógł Krasnoludki

W Bym nikomu, Są na świecie!

■

B
S
B
■
■
■
■
B
M
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0 Przybywa już walorów pocztowych, związanych tematycz­
nie z Igrzyskami Olimpijskimi w Moskwie. Poczta ZSRR wydała
w nakładzie pól miliona lotniczą kartkę poeztową ze znaczkiem
wartości 4 kop,, który przedstawia stadion im. W. Lenina na

Łużnikach; tutaj m. in. rozgrywane będą zawody o olimpijskie
medale. W części ilustracyjnej kartki widnieje płonący znicz,
emblemat Komitetu Olimpijskiego ZSRR, flaga państwowa »

pięcioma kółkami, gałązką laurową i wstęgą z napisem „ZSRR
uczestnik siedmiu olimpiad”. Wszystko to mieści się w owalu

ZNACZKI
bieżni, na której umieszczono daty i miesiące siedmiu ostatnich

igrzysk, poczynając od Rzymu, gdzie sportowcy radzieccy po raz

pierwszy wstąpili w olimpijskie szranki.
£ Mauretania emitowała znaczek, którego tematem jest piel­

grzymka do Mekki. Natomiast 5 znaczków i blok poświęcono
pionierom lotnictwa. Widnieją na nich Charles A. Lindbergh,
Clemend Ader, Louis Bleriiot, Italo Balbo oraz Concorde w lo­
cie. Znaczek w błoku przedstawia Lindbergha.

B Niger uhonorował laureatów nagrody Nobla z różnych lat
5 znaczkami i blokiem. Są to: Albert John Luthuli (nagroda po­
kojowa, 1960), Mauriee Maeterlinck (literatura, 1911), Allan L.

Uodgkin (medycyna, 1963), Albert Camus (literatura, 1957), Paul
Frhlich (medycyna, 1908), Teodor Roosevclt (pokojowa, 1906).

Tygodnik NadzwyczajnyNr 47

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

d-;;-

Rok VI ny Teatru Variete Victoria — Leszek Szymocha. Marzył Jó­
zef Prutkowski, podobno, o jakiejś dodatkowej posadzie w

tym Teatrze Variete

więc obmówił firmę
bajania, choć nic mi

słych”.
Myślę sobie: co tu

_ _

Kupić baśnie Hansa Christiana Andersena? NIE przyjacielu!
Krzyknij: umarł król, niech żyje król!

i przeliczył się. Na wszelki wypadek
Leszka Szymochy. Lubię czytać takie

już chyba nie zastąpi „Bajki dla doro-

począć skoro tak pragnę tych bajek?

MIĘDZY NAMI

Motto: „Ludzi nie trzeba sądzić po łeb odruchach, lecz po
Ich ruchach” (Kazimierz Przerwa-Tetmajer (1865—1940) poe­
ta, nowelista, dramaturg).

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
Nagle przestałem oglądać „Bajki dla dorosłych” wyświe-

'tlane przez Jana Kobussewtkiego w Telewizji Polskiej, choć
twórczość Feliksa Dereckiego, Andrzeja Nowickiego, a zwła­
szcza Joanny Wilińskiej nadal gloryfikuję, bo to przecież
autorzy z tygodnika „Szpilki”. Tę nieoczekiwaną decyzję
podjąłem po abdykacji króla Kazimierza Wichniarza na

rzecz króla Mieczysława Pawlikowskie go. Nic na to nie po­
radzę.

Tak długo mnie oswajano z Miłościwie Panującym, że te­
raz cierpię, choć dworzaninem nie byłem. Nawet się dziwię,
bo przecież oddalony monarcha nic mądrego i wielkiego nie

czynił dla swego królestwa. Niektórzy ludzie kochali go je­
dnak za dobrotliwość a nawet ślamazarnośi. Miał coś ujmu­

jącego w fizjonomii.
No cóż, królowie kończą różnie: Kazimierz Wichniarz teraz

częściej pokazuje się w Teatrze Hotelu „Victoria”, letóry sa­
tyryk Józef Prutkowski oczernił w „Polityce", i którego
znów w „Polityce" oczernił dyrektor i kierownik artystyez-

Małżonka Daniela Passen­
ta z „Polityki” — Agnieszka
Osiecka, została potraktowa­
na przez Lidię Klimczak «

tygodnika „Kierunki”. Tek­
sty piosenek Agnieszki O-

sieckiej nie podobają się Li­
dii Klimczak, podobnie jak
nie podobają się memu zna­
jomemu stolarzowi — a jest
artystą w swoim fachu — p.
Emilowi Hoydzie z firmy
„Renowacja” w Krakowie.

Mogą się nie podobać? Nie

mogą! Tak przynajmniej
można było wnioskować z

wypowiedzi Jerzego Urbana,
który utrapionej rodzinie
Daniela Passenta przyszedł
z .odsieczą w „Szpilkach”.
Twierdzi J. Urban, te Lidia
Klimczak nie umie esytać i
on — przyrównują# się <•

Arturz Sandauera — gotów
jest nauczyć dziennikarkę
„Kierunków” zbecadła. Nim
belfer rozpoczął lekcję, ob­
rzucił uczennicę inwektywa­
mi, co może ją zrazić w ogó­
le do nauki. Na to odezwał

się maltretowany przez swe­
go syna Andrzej Ochalski z

„Ekranu”. Maltretowany
dlatego, bo nauczycielka w

szkole zadaje jego dziecku
studiowanie czytanek Danie­
la Passenta i Andrzej Ochal­
ski musi wycinać artykuły z

„Polityki”. Felietonista „E-
kranu” przytacza fragment
ulworku Agnieszki Osiec­
kiej:
„...Kto to słyszał mówić pas?
Nie połykaj na noc prochów.
Ani nie pij piwka nosem,

po co..."
1 słusznie stwierdza że pio­
senką nie muri być mądra,

ale nie powinna być głupsza
niż przewiduje ustawa. „Mo­
żna bronić tej twórczości —

pisze,— trwać w uporze: ja
tam nikogo nie zamierzam

wyprowadzać z błędu, gdyż
byłoby to dybaniem na wol­
ność przekonań”. Andrzej O-
ehalski kieruje prośbę do

Jerzego Urbana, żeby „sta­
rał się być. mniej ordynarny
wobec dam. Tym bardziej,
że służy zarazem jako gier­
mek ,u stóp wielbionej poe-
tessy. Uczucia wyższe nie są
mu więc zupełnie obce”.

Kto następny? Na razie w

sprawie twórczości Agnieszk
Osieckiej nie wypowiedzi
się Daniel Passcnt.

OGŁOSZENIE

„Dziennik Bałtycki” zamie­
ścił ogłoszenie: „Polskie Li­
nio Oceaniczne — Zakład

Socjalny prowadzi sprzedaż
cebuli dla pracowników za­
łóg pływających PLO w ce­
nie6złza1kg(wworecz­
kach po 25 kg)’’. Można do­
myślać się, że cebula nie

jest wliczana do tonażu prze­
wożonych ładunków.

Wiadomości

optymistyczne
„Słowo Ludu”: „Iks, pra­

cownik jednej z kieleckich

instytucji, spóźnił się do pra­
cy o dobre cztery godziny.
Lista obecności była w ga­
binecie dyrektora, który
spojrzawszy na zegarek wy­
raził zaniepokojenie, czy
pracownikowi nie wydarzyło
się jakieś nieszczęście lub
nie przyplątała się choroba.

Kiedy Iks zaprzeczył ruchem

głowy, przełożony podniósł
głos, rzucając retoryczne py­
tanie, co ma oznaczać takie
bimbanie z dyscypliny pra­
cy. — Przede wszystkim...
— zaczął z czkawką w gło­
sie pracownik — powinien
mi pan dyrektor złożyć...
życzenia imieninowe, a nie

krzyczeć na solenizanta! Szef

po chwili przyszedł do sie­
bie. Wezwał kierownika kadr
i polecił wypisać imieninową
„laurkę” potrącając dodatko­
wo dniówkę za przyjście do

Pracy, jak się wyraził „w
stanie upojenia alkoholowe­
go ponad zwyczajową nor­
mę”. Norma pozostaje nadal

tajemnicą.

Powieść w odcinkach!
Bronisław F. Trentowski

— „CHOWANNA” (odcinek
idrugi): „Spieszną pomoc
nieś dziecięciu, skoro ma za­
twardzenie! Bierz je wtedy
na ręce, bujaj je w powie­
trzu, tańcuj z nim lub idź
do ogrodu we świeżą natu­
rę. Ruch jest tu najlepszym
lekarstwem, sok z manny i

olejek rombarbarowy lub e-

nemka z makowin, niech bę­
dą ostatecznym środkiem.
Ile podobna, chroń dziecię
od eskulapa i apteki... Zle

wychowane dzieci, lub też

będące osłabionej natury,
łowią ryby, jak to mówią,
co noc w łóżku. Przeciw te­
mu najlepszy sposób budzić

je co godzina, lub też, sto­
sownie do potrzeby, raz na

noc przynajmniej i zniewo­
lić je do oddalania wody. Po

pewnym czasie przebudzać
się będą o przywykłej godzi­
nie same przez się i pójdą na

urynał (c.d.n.)

Z ŻYCIA WYŻSZYCH
SFER:

+ Małgorzata Niefplałow-
ska, aktorka w Teatrze im.

a

możesz

godzinę
minut,

nie pu-
żadnych

do Dopo­

Juliusza Osterwy tr> Lubli­
nie, absolwentka krakow­
skiej PWST na pytanie
„Sztandaru Ludu":
miała pani szkolną
szłość aktorska, typu
demie, wieczorki
kie?” Odpowiedziała:
wiście". Nie każdy
chwalić . się taką
ścią.
NOWOSO: okładki

dów Osobistych wytwarza­
ne przez Spółdzielnię In­
walidów w Markach. In­
nowacja polega na tym, że

Dowody Osobiste nie mie­
szczą się w tych okład­
kach.

„Czy
prze-
aka-

poetyc-
„Oczy-

może po­
prze szło-

Komunikat (oficjalny)
Między naczelnym redak­

torem dwutygodnika „Stu­
dent” Wacławem Żurkiem a

wydawcą „Kurierka” toczą
się poufne.rokowania. Pierw­
sza rozmowa trwała
i trzydzieści pięć
Strony postanowiły
blikować na razie

szczegółów rozmów.

W
„KURIERKIEM”

się dzielić!


